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P r z e d p ł a t a  - w y n o s i ;
w Krakowie:

nuesieczuie 1 zlr. 85  c n t ., k w a rta ln ie  4  zlr., 
półrocznie 8 złr. roczni,; 1(> złr.

Za odnoszenie do domu d o lic z a  s ię  15 cnt.
m ie s ię c z n ie .

Ma prowincji i w całej monarchji Austro-Węg..
miesięcznie 1 zlr. 70 c n t ., k w a rta ln ie  5 zlr. 

półrocznie 10 zlr., rocznie 130 zlr.
Numer pojedynczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, u  
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wien/a.
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Jeszcze niedokładne dane".
Przed kilku dniami pisaliśm y o „niedokła­

dnych danych", fałszyw ych, kwestjonowa- 
nych, podejrzywanych. . .  z jakich wnioski 
swe wysnuwa polityka dzisiejsza. N ie sądzi­
liśm y, i i  w tak krótkim czasie, w sferze, 
nam tak bliskiej, przybędzie do tej całej ery 
apokryfów i falsyfikatów jeszcze jeden cen­
ny „dokument ludzki*, jeszcze jeden egzem 
plarz dokładnie świadczący, iż jeśli „fałszywa 
historia jest mistrzynią fałszywej polityki", 
to ci, którzy służą fałszywej polityce, imać 
się z konieczności muszą fabrykowania fał 
szywtj historji.

Owego dosadnego egzemplarza dostarcza 
nsm Nowa Reforma w artykule p. t . : „Z wiecu 
katolików austrjaekich", w którym zawistnej 
pełnej krzywdzących inwektyw, dwuznaczników  
i mimochodem rzucanych podejrzeń, zaczepce 
towarzyszą „nied kladne duue*. Ż s liberałom 
solą w oku aą Zjazdy katobekie, ten zada 
tek tworzącej się w Austrji wielkiej koalicji 
żywiołów monarckieznych i zachowawczych 
nakształt niem iecki-go eertrum  ta twc>rząca 
się przeciwwaga dla wszechpotężnej dziś le ­
wicy parlamentu, któżby o tem wąpil ? Dia 
tego nieciekawe były filipi&i Neue freie Pr-s- 
s e . . .  N ie dziwi również, iż Nowa Reforma 
i tym raiłem wiernym jest satelitą monitora 
wiedeńskiego, ale aby za słowa jednego z ueze 
stników potępić cały Zjazd, słowa te prze­
kręcić i sfałszować, wyrywając z mch jeden 
ustęp ze środka i to tak, iż sens został przez 
to zmieniony, wreszcie za źró łło  kompeten­
tne w sprawach obrad stronnictwa k ato li­
ckiego uznać Nem freie Presse i to uznać 
do tego stopnia za powagę, iżby cytata z 
niej dosłowna była aktem sądowym starczą - 
czym na wyrok potępień a  —  to wszystko 
jest już rzeczą niecodzienną, jest egzimpla- 
rrem dosadnym przekręceń. . .

D ow odów  ?
O to pomi, niona cytata Nowej R ^o ro iy :
.M y  musimy potępsć owo straszydło pa 

trjotyzmu, który wytworzył rewolucję, ov-ą 
ułudę patrjotyzmu, który martwym kultem  
narodowość owym powodowany nie t.waża na 
dobro ogółu Bei Boga nie można zbudować 
państwa". ^

Sł-.wa te wypowiedzieć miał poseł do R a ­
dy państwa ze stronuictwa niem iecko-zacho­
wawczego a zatem z klubu Hobenwarta ba 
ron Dipauli i stało się to rzekomo ua zieź- 
dzie linckim, dnia pierwszego obrad

Słowa te zaczerpnięte są z v eue freie Pres- 
se i są ustępem wyrwanym z następującego 
streszczeni a przemowy barona D  paulego:

„Po odczytań,u listów i telegramów gratn- 
lacyjnych Zjazd przeszedł do porządku dzień 
nego- Jako pierwszy mówca przemawiał po­
seł do Rady państwa, baron Dipauli o pc- 
trjotvzm!e i religii Na wstępie podniósł nie- 
strud»ouą działalność katolickiego związku 
ludowego w Lincu, którego dneha i tendencje 
w całej Austrji zaszczepić i krzewić się w in­
no. Dopóki jeszcze tyle *erc gorąco nderza 
dla sprawy K ościoła katolickiego, byłoby 
nierozumem tracić nadzieję. Opuścili K ościół 
potężni tego świata, nikt go nie broni, po­
została z nim tylko potęga myśli chrześcijań­
skiej. Ze wszystkich zarzutów, jakie ua nas

katolików spadają, żaden nie jest bardziej 
potwarczym, n,ż zarzut braku miłości O jczy­
zny My katolii-y jeszcze nie jesteśm y złymi 
patrjotami, jeśli naszych przekonań nie pod­
porządkowuj/my woli każdorazowego rządu. 
(Oklaski). Przekonania nasze uchować pra­
gniemy od wszelkich ustępstw na rzecz du­
cha czasu. Potępić musimy tę parodję pa 
trjotyzmu, którą stworzyła rewolucja, ten po­
zorny patrjotyzm, jaki w sztywnym kulcie 
narodowości przeoczą dobro ogólne. Bez Bo­
ga nie można zbudować państwa. W rewo­
lucji francuskiej widzieliśmy zastraszający 
przykład tego, co robi z państwa a teizm i 
tak zwana moralność niezależna. Mówca z a ­
kończył ulowy: „Jeśli kiedyś wszystkie pań­
stwa się sachwieją, jeśli ukryte potęgi loży 
i anarchizmu podkopią nasz ład społeczny, 
wówczas pozostanie K ościół niewzrnszonym i 
wiecznie przyświecająca nam d ew iza: Za B i­
ga, K ościół i Ojczyznę!"
. T yle z Nem fn ie  Presse. D la jaśniejszej 

i lustracji pozwolimy sobie dołączyć ustęp 
jeszcze innej relacji z owego posiedzeuia, a 
mianowicie kilka siów z oryginalnej kores­
pondencji Czasu Brzmi ona:

Zabrał z kolei głos baron D ipauli, poseł 
do Rady państwa, a mówiąc o katolickiej 
misji Austrji, podnosi zasługi towarzystw ka 
tolickicb w górnej Austrji. Bóg kazał kochać 
Ojczyznę i sam płakał nad Jerozolimą, a 
bohaterowie tary, jak Andrzej Hofer w w ie­
rze czerpali siłę do bohaterskich uczynków 
Cesarze Austrji w chwilach ciężkich, gdy 
wojska austrjackie walczyły z trudnościami, 
albo gdy wrzała walka wewnętrzna, klękali 
przed cudownym obrazem Matki Buskiej i 
Bóg ich nie opuścił. Gdy minister Tbugut 
rokował z baszą tureckim, ujrzał w jego rę 
kach książkę. Basza zapytany o to, co czyta, 
odrzekł, że studjuje podstawy siły polity 
cznej Austrji. Gdy Tbugut wziął książkę do 
ręki, ujrzał, że to Ewangelia. Instynkt Turka 
przeniknął, że to jest opoka na której pań­
stwo stoi, że jest to wieczna podstawa pra­
wa publicznego Mówca przedstawia prawa i 
obow ąski katolików względem państwa. Ka 
t< lik idzie śmiało na wojnę, bo wierzy w iy  
oit wieczne. (Huczne oklaski). A  gdy w yko­
nuje swoje prawo wyborcze, powinien czynić 
to w Imię Boże i udawać się o pomoc do 
Ducha św  W dziedzinie polityki nie tyle 
czyni siła złego, ile słabość i m iękkość d o ­
brego, (huczne oklaski), ile przejmowanie się 
prądami czasu nie w tem, co w nich jest do­
brego, ale w tem, co złego. (Huczne okla­
ski).

Zdaje się, iż dla czytelnika, który prze 
czytał uważnie i porównał powyższe teksty, 
komentarze są już zbędne.

D orzućm y więc tylko kilka słów. A  więc 
przedewszystkiem uderza, iż korespondent 
Czasu nic a nie nie wspomina o inkryminows 
nych słowach. Snać da to uwaga rzucona 
mimochodem, którą skwapliwie podchwyciła 
żądna skandalu Neue Freie Presse, a z niej 
jnż pełną garścią zaczerpnęła Nowa Reforma. 
Powtóre: jakże inaczej wyglądaią relacje obn 
pism pomienionych.

Neue Freue Prtssr. licząc się z publiczno­
ścią niem iecką, dobrze poinformowaną, nie 
śmie przeinaczać sensu. , W jej sprawozda­
niu Dipauli wypowiedział apologię katol cki - 
go patrjotyzmu, wystąpił polemicznie przeciw  
tym, którzy patryotyzmu katolikom odmawia­

ją. Że zaś jest Niemcem, proste psychologi­
czne prawdopodobieństwo każe przypuszczać, 
iż mial na myśli zarzut ciskany często w oczy 
partji c e n t r u m  przez ks Bismarcka, iż ka­
tolicy są Reichsfeinde, i przechwałki lewicy 
austrjackiej, iż ona jedna jo^t Staats parte).

W  apologii swojej przvzna( przecież, iż są 
formy patrjotyzmu dla ksifobków wstrętne i 
poddał je krytyce, która „przeszczepiona na 
grunt słowiański a zw lssw za na grunt p ol­
ski, byłaby —  zdaniem Nowej Reformy —  
w pewnych wypadkach wręcz szkodliwą, w 
innych kwestją obojętną" , Owemi formami 
patrjotyzmu jest ten patriotyzm bez Boga i 
poszanowania praw ludzkich który w im ą 
idei narodowościowej goiów  popełnić każdv 
gwałt...

Czy mowa tym razem o polskim patrjoty- 
zm ie? Znowu pozwolimy sobie uciec się do 
psychologicznego prawdopodobieństwa i po­
wiedzieć, jeśli kogo, to isięoia Bismarcka 
musiał mieć D :pauli na m yśli. . Przeciw jego  
patrjotyzmowi protestowało- centrum, odzywał 
się donośnym głosem  W m dhors1, a odzywał 
wówczas, kiedy to właśnie ofiaranr tego „kul­
tu narodowościowego" byli Polacy...

Odszukać by możua jeszcze gdzieindziej 
pogan owego „kultu".

Chyba są mmi W łosi, gdy gwałcą snwerc- 
nat świecki papieży i odbierają Stolicy A po­
stolskiej jej wiekową warowaną starymi 
przywilejami spuściznę. Może są i Madj&rzy, 
kupujący od ubog'ch Słowaków dzieci, aby 
odrodzić marniejącą rasę . W ybieramy przy­
kłady powszechnie znm e te  właśnie, które 
na kartach prasy niemieckiej katolickiej po­
jawiają się najczęściej. O  polskim patrjoty- 
zmie niczego podobnego doczytać się nie m o­
gliśm y, ani w Germanii ani w Yuterlandzie.

Byłoby to bow em rzeczą dziwną. T o, co 
powiedział Dipauii żadną miarą do polskie­
go patrjotyzmu odnusić się me mogło. M ó ­
wił ou o parodu patrjotyzmu, który w ytw o­
rzyła rewolucja. Pozwoli Nowa R ef ot ma mnie 
mać Polakom, iż ich m iłość Ojczyzny jest 
nieco starczej daty, niz 1789. Czernie -tało 
to niemal dzieclęćwiekowe królestwo, które 
było przedmurzem chro -4i .jaństwf ? Co wrza 
ło  w piersiach Czar' ■ eekich i Sobieskich, 
czy.m oże byli złymi ; Vuj\łtanr, dlatego, iż 
za ich czasów „kult narodowościowy" nie 
płodził jeszcze haseł, jak Ausrot.ton lub Pour 
la bonheur de la Russie il fa it Scraser cette 
naftoni?  Zresztą patrjotyzm polski jest raczej 
legbym istyczay, niż rewoluoyiny, nie uzurpa- 
to isk i, ale upominający się o swoje dziedzi­
ctwo... Idzie z prawem, me z gwałtem ! My 
śpiew am y: „Co nam obca przemoc wzięła. .* 
Odwołujemy się w tysięcznych wypadkach 
właśnie do „dobra ogólnego", i w im ię „do 
bra ogólnego" nieraz chronił' nrs przed „kul­
tem narodowośc;owym “, ci, dla których obok 
siły istn-ało jeszcze jakieś p r a w o ...

O  tyle rację przyznać można Nowej Re­
formie, i  i w Polbce istniały objawy patrjo 
tyznon, parodjujące miłość O jczyzny. K ar­
e ł  i,e K rasiński w „Psalmach". I  u nas padł 
kąkol rewolucji na plenną glebę, i u nas 
mieszano anarchiczną swawolę z niepodległo­
ścią, a co ćwierć wieku inaczej brzm ąoe po­
budki liberalizmu, demokracji, komunizmu, 
socjalizmu, chciano gwałtem zlać w jeden ton 
unisono z miłością ojczyzny, zidentyfikować 
je... Działo się to pod grozą klątwy, w yw o­
łania. K to są ci ludzie, te prądy, gdz e, w

jakich kołach była ta rola rodzajna, odgadnie 
łatwo Nowa Reformo.

A le pocóź tant de bpuit DOur une ome- 
letteP Stąd, i i  Dipauli powiedział swoje jedno 
zdanie, wyprowadzać konsekwencję zjazdy po­
tępiającą, nie jestże to małe salto mortale ? 
Czy już dla tego ma ustać solidarność ży­
wiołów łącznych mleresem i przekonaniami, 
przy której ile dodatnich rezultatów walki, 
tyle razy wygrywa społeczeństwo polsk ie?  
Czy więc nadal chłop polski ma gnić w nę­
dzy lichwą żydowską jedzony, rzemieślnik pa­
dać w wolnej konkurencji z spekulacją Fren­
klów z Modlingu, szlachta bezradnie patrzeć 
na wysuwającą się z jej rąk ojcowiznę, du­
chowieństwo nic bronić młodego pokolenia 
w szkołach wiary pozbawianego, młodzież nie 
przodować w wielkiem odrodzeniu katoli- 
ekiem, jakiego jesteśm y świadkami w całej 
zachodniej Europie?

Snać czuje Now i Reforma, iż jej dane nie­
dokładne, dlatego rozwodzi się w ogólniko­
wych utyskiwaniach. Dla niej projektowany 
uniwersytet katolicki w Salzburgu jest już 
ogniskiem germanizacji. (Skądże wie, iż to 
będzie uniwersytet wyłącznie niemiecki? »Vazak 
że pierwszy katolicki uniwersytet we Frybur­
ga zaprowadził właśnie wykłady języka i li­
teratury polskiej jako przedmiot obowiązko­
wy, a uniwersytet ten powstał dopiero po 
zwyciężenia partji liberalnej, nrm wszędzie 
w r o g i e j ) .  iVie już o „ciągłych nawoływa­
niach, o koniecznej potrzebie wyrzeczenia się 
kultu narodowościowego". Jakie to są „nawo 
ływauie", dowodzą najlepiej słowa powitania, 
wyrzeczone przy zagajeniu obecnego zjazdu 
przez ka. dra Ebenhocha: Niech będzie po 
chwalony Jezus Chrystus! Jakżebym rad 
przemówić do każdego z gości przybyłych w 
jego ojczystym język u !

śnie sta.gana burzami pragnień złych i w y­
stępnych. Wieczna w ni*j zgryzot* i utrapie- 

1 nie z powoda niepowodzeń własnych, o k tó­
rych m ówić nie zdarto, mało i prawie nlo 
c hęci do pracy dis dobra a rod u i całej ludz­
kości.

Żywa dawna wiara ustąpiła miejsca po­
wątpiewaniu i czczym o i: matom o wazyst- 
kiem, cokolwiek dotyczy Boga i całego po­
rządku na .p.zyiodftcnego

^esyn m n, śmiechu godny dzisiaj wszech­
władnym est Panem Zamiast uważać życie 
za szkołę cnoty, młodzież dzisiejsza pyta z 
przesytem poety A lb .on u : Czy życie warto 
j i s t i y e . a ? . .  a równocześnie jak fałt.iywv 
stoik riym slc kurczy się, w trwodze na sa­
mą myśł o śmierci. W iększość dotknięta buc 
kructwem moralności i wiary, a nawet rozu­
mu. U m ysł ,ch skrzywiony Tysiącem fa łd ów , 
wykrętu* ekrppalików nowożytnej sofisterji 
nigdy me nazwie rzeczy po imieniu

Zamiast wir ry i dziesięciorga Bożych przy­
kazań mamy di iś  jakąś mętną religir wszech- 
ludzką , oozorną moralność _pÓleczną, za­
m iast chrześf hańskiego miłosierdzia i m iłości 
bliźniego, uznajemy aftrunityciuie instynkt*, 
któie o tyle ty*, o są dobre, o ile nie mącą 
nam spokoju, nie przeszkadzają w trawieniu 
przy biesiadzie życia. Gała moralność i reh- 
gia młodzieży naszej jak i nas samyeh —  
uderimy cię w p iem  —  jest tylko libetją
noszrną dla drugich; pozorów w niej wiele —  
dachu ani odrobiny.

W szystko to dowodzi, że źle bywamy w y­
chowani, boć ostatecznie wychowanie wykuwa 
i charakter prawd siwy i prawdziwe szczę­
ście.

W ychowanie dzisiejsze jest wrogiem d o ­
brych natchnień i czynów, rodni tylko mo­
ralne kaleki i umysłowe nied:iłęgi. N a to 
■kłada się działalność szkoły, wpływ krążą­
cych wśród wszystkich warstw społecznych 
zasad, które pospolicie zowią —  dnehem
czasn.

Przeuiw temn duchowi spoganiałego dziś 
już świata powstaje Autor z odw agą pierw­
szych filozofów chrześcijańskich a dzieło jego  
śmiało można nazwać wzniosłą apologią praw 
Joraet" ąnego pokolenia do zdrowia duszy i 

W szyscy mniej więcej w płębi ducha uzna- j c ia t^  Pr* idewsayb^kicn ocenia on błędny
ją, że i ie r.ajbpiej u nas idzie z wychowa ! kiurunek oświaty ludowej i narodowej. W ia-
m / o m  r t i f i o / u  A / l \ r \ / \  *•/ m  \ n n i o t o / i s m i  a h i o  ’  I *  l  / __ ! _ i  _ 1 . 1  i , 1

LISTY 0 WYCHOWANIU,
W o jc ie c h a  hr. Dzi e d u s z y c k ie g o .

Lwćw 1892.

niem dzieci, od którtgo ostatecznie coia przy 
szlość narodu zawisła. M łodzież dzisiejsza  
wogóle dziwnie jakoś rozstrojona, żyje prse 
ważnie nerwami i zm ysły a nie sercem i du­
chem. Charaktery wyrabiają się częstokroć 
dz:wnie poziome i p ły tk ie; brak w nich ideal­
nych porywów, szlachetnych uniesień i zapa­
łu. Ze szkół dzisiejszych wychcdzą wszyscy  
niemal na jedną modłę w yk u ci; biurokraci i 
epikurejczycy zarazem. Miernota coraz to po 
tężniej rozwielmożniona, ślady upsdkn coraz 
wybitniej występują na obliczu starej Europy. 
Jakże ci.ęsto spotkasz dziś jeden i ten sam 
uśmiech chłodnego skeptyiyzm u i ironii dla 
wszystkiego co wyższe i przed zmysłami za­
kryte, a za to spostrzeżesz gorączkową żądzę 
używania i wyciśnięcia z życia największej 
sumy roskoszy. Oda do młodości □» ustach 
większej części dzisiejszej młodzieży byłaby 
tylko gorzką ironią i przykrą satyrą nie 
masz w niej wiary w swe własne siły, ale 
tylko w potęgę złota, nie masz porywów i 
natchnień, bo wzrok przyćmiony namiętno­
ścią, dusza złamana, pochylona, przedwcze-

d ruo, ie  oświata ludu jest sztandarem wy 
soko wywieszonym nad dziejami mijającego 
stu lecia; wszystkie narody zwyoięzain jak i 
njarzmione starają się o ubezpieczenie swej 
przyszłości przez rozszerzanie oświaty wśród  
Indu. Nieszczęściem  atoli, że oświata, która 
się krzewi niejednokrotnie wypowiada wojnę 
Bogu i zrywa z  teiui tradycjami, bez Których 
ludzkość przepaśó mnsi.

Książka wiejskich uzytelm jest pisana przez 
ludzi t. z oświeconych a więo z natnry rze­
czy tkwią w niej pojęcia zrośnięte z wyobra­
żeniami autorów. Co raz mniej w niej mowy 
o Bogu, o cichem szczęś.m  czystego samie- 
nis, o zadowolmeniu na zagrodzie praojców, 
natomiast wiele niby to, od niechcenie rzuco­
nych zdań, że staracie o wygodę jest cnotą, 
że nędza jest grzechem. Taki ferment poczy­
na działać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z A K U K A .
P O W IE Ś Ć  W S P Ó fc C Z E S M
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(Ciąg di izj).

W tedy P>andota, w idząc że w tom  odo­
sobnieniu tylko się w coraz czarniejsze 
myśli pogrąża a chcąc koniecznie wynaleźć 
dla niego jakąś ro z ry w k ę . jeszcze raz usi­
łow ał go skłonić, aby się wziął do pisania 
i pisał do druku Aie Zaklika od trąc ił tę 
myśl z cierpką ironiją, m ó w iąc :

_  Myślałem, żeś mi je s t przyjacielem 
a ty mnie, jak  w id zę , wiedziesz na poku­
szenie. Do pisania xiążek trzeba mieć1'p o ­
w ołanie a oprócz tego jest lo rzem iosło 
jak  każde inne. które m a swe tajem nice 
i którego się trzeba zmłodii nauczyć. Prze 
cież nie będziesz wym agał odem nie, ażebym 
poszedł pomiędzy pisarzy, którzy pow oła­
nie w siebie wm aw iają a nauki nie mają. 
A potem , co ja  w iem ,"to  w iedzą i inni 
a  tego, co czuję, nie będę przecież roskła- 
dał na targu publicznym

P ran d o ta  robił jeszcze i później usiłow a­
nia. ażeby go do p isania nam ówić, ale bez 
skutku. Przekonaw szy się w końcu, że jego 
uporu  nie przeprze, postanow ił spisywać

sobie jego uwagi i zdania, chociaż się z n ie­
mi czasem  nie zgadzał. 1 w ykonał istotnie 
ten zam iar: ale P ran d o ta  nie m iał żadnego 
zmysłu literackiego, — notatki sw oje sp i­
sywał dorywczo i urywkowo, w jednych 
z nich niem asz początku a drugim  końca 
brakuje, są rzuty myśli częstokroć zajm u­
jące, ale niedostatecznie upow odow ane, n a j­
częściej niem asz pom iędzy niemi żadnego 
związku, -  i zostawił je  w takim  nieładzie, 
że n iepodobna utworzyć z nich żadnej ca ­
łości. Go się z nich w ybrać dało, może 
tylko posłużyć do uzupełnienia um ysłow ego 
usposobienia tego, bądź cobądź, niecodzien­
nego człowieka

Dnia 24 G rudnia Zaklika był bardzo sm u­
tny i przygnębiony. Zawiadomiwszy P ran - 
dotę wczas popołudniu  o tein, że kazał wi- 
liję zgotować, na którą wszystkich swych 
dom owników zaprosił, rzekł do niego na 
samym w stępie:

— Są pew ne dnie w roku, w k tórych 
osam otniony ojciec rodziny czuje sw oją s a ­
m otność daleko boleśniej niż kiedykol­
wiek . .  .

P ran d o ta  zabrał zaraz głos i chciał mu 
mówić o jego dzieciach, ale on mu przer­
w ał i rzekł sucho :

Życzę z całego serca , ażeby byli szczę­
śliwi, a jak m ają swoje życie urządzić, to 
im zostawiłem  i tobie.

P ra n d o ta  um ilkł a on się zamyślił na 
chwilę a potem  tak mówił:

— Każdy urok jest czystem złudzeniem , 
ale kiedy ludzie otrzeźw ieją do tego sto ­
pnia, że już nic dla nich nie będzie miało 
żadnego uroku, niewiele szczęścia będzie 
na świecie. Nasz rom antyzm  m iał w sobie 
wszystko w zarodzie, czego potrzeba do 
uszczęśliwienia n a ro d u , pow inien był tylko 
te zarody z niektórych naleciałości oczyścić, 
do dojrzałości rozw inąć i w życie w prow a­
dzić: ale to mu się nie udało. Po roku 
1^4S byliśmy już na tej drodze. I gdyby 
srrry byli na niej wytrwali, to we dw a po 
kolenia bylibyśmy się tak dalece wzmocnili, 
że bylibyśmy naszym w łasnym  ciężarem  n a ­
szych wrogów zmusili do przyznania nain 
jakiegoś znaczenia — a od takiego punktu  
już niedaleko do odzyskania w łasnego by­
tu. Ale nie podobało się Bogu! Nasza pra 
ca organiczna, chociaż już  tak wielkie zro­
biła postępy, dzięki napływ ow i n ierozw a­
żnych żywiołów a brakow i rozw ażnych, z a ­
częła się niebawem  zam ieniać w organizu 
jącą  — a tak wkrótce znaleźliśmy się na 
pochyłości, na której końcu przepaść zie 
wała. Nie mieliśmy ludzi dosyć rozum nych, 
ażeby tę przepaść dojrzeć zdaleka — a na 
tom iast mieliśmy dużo ideologów, którzy 
zboczenia rom antyczne wzięli za jego treść 
i mieli dosyć energii, aby je  w życie wpro 
wadzić. S ter dostał się w ręce ideologów — 
i w padliśm y w przepaść. W całej historyi 
niem asz przykładu takiego sam obójstw a 
narodu. Ale stało się. Świat poszedł o d ­
tąd całkiem innem i toram i. Pomiędzy temi 
toram i, my, którzyśmy chcieli zachow ania 
naszej tradycyjnej idei i jej powolnego, ale

niepow strzym anego rozwoju wolnomyślnemi 
środkam i, nie m am y drogi przed sobą. 
Szczęśliwi ci, co pom arli. My jesteśm y tru 
parni, chociaż się jeszcze w nas rusza iskier 
ka życia. Z jednej i z drugięj strony św iat 
na nas huka, jak  na upiorów . Niebawem  
w iatr nas zwieje z tej ziemi i prochy na 
sze rosprószy — i nic z nas nie zostanie. 
Ty jesteś pasterzem  dusz i tw oje życie 
przynosi biednym  ludziom poży tek : ale dla 
czego ja  jeszcze żyję na świecie ? dlaczego 
ciało moje nie leży już w podziem iach gro 
bowej kaplicy ? Nasz Bóg m iłosierny jest 
czasem nielitościwy dla l u d z i . . .

Kiedy to mówił Zaklika, był praw ie prze 
rażającym . Na laką rospacz bardzo trudno  
znaleźć skuteczne lekarstwo. Ale P rando ta , 
który go znał i wiedział, że jego rospacz 
stąd głównie pochodzi, że jego nadzieje 
i myśli zbaw ienia narodu  się przed nim 
zam knęły na zawsze, uderzył w tę strunę  
i rzek ł:

—  Bóg wie, co robi. N iejedno ziarno, 
które stratow ały obłędy czasu, kiełkowało 
przez długie wieki pod ziemią a potem  z e ­
szło traw ką zieloną. Ziemią dla myśli lu - 
dzkiej je s t n ieiś ludzkości. Każda myśl p ło ­
dna  ziewa się ze strum ieniem  kultury ogó l­
nej i w swoim czasie owoc wydaje. Jak 
nic nie ginie w świecie m atery i, tak  sam o 
powinniśm y się spodziewać, że mc nie gi­
nie w świecie ducha. Myśl nasza wróci j e ­
szcze kiedyś do życia

Na to Zaklika spojrzał trochę pogodniej, 
ale z ironicznym  uśm iechem  n a  niego i od ­
pow iedział m u k ró tk o :

—  Być to m oże, że nasze m yśli, chociaż 
zapew ne w .nnych form ach i w  innych  
w arunkach, wrócą jeszcze k iedyś do życia, 
ale cóż nain z tego, kiedy my o tem  nic 
w iedzieć nie będziem y. Ja n iegd eś pobiłem  
m ateryalistyczne w yw ody starego Balcera  
o śm iertelności w szystkiego, co żyje na z ie ­
mi, ale zrobiłem  to tylko d latego, że ta je ­
go m owa, pow iedziana w  ob ee kobiet i 
m łodych ludzi, była g orszącą ; w szakże k ie ­
dy o tem  myślę dla siebie, to trudno mi 
w ierzyć w te religijne fantazye.

U słyszaw szy te słow a, Prandota się  Za- 
kliki przestraszył. Jako kapłan szczerze w ie  
rżący m iał lo w rażenie, że p iek ło  przed  
nim  się  otw orzyło i już w idział Zaklikę le  
cącego w  tę przepaść bezdenną, w  której 
w idać tylko w iecznie gorejące p łom ien ie i 
słychać jęki skwirczących w  tym  ogniu  
grzeszników. Nad tą przepaść ą w znoszą  
się  do góry czarne kopcące dymy, w ijąc się  
jak gdyby w ęże olbrzym ie w  diabelskich  
skrętach i zw rotach ; zdało mu się n aw et, 
jakoby uczuł zapach płonącej siarki i sm o ­
ły - • ■

A le zastanow iw szy się  ch w ilę , n ie m ógł 
przypuścić, ażeby Zaklina od pad ł zupełn ie  
od wiary i był przekonany, że m ówt tak 
tylko w  chw ilow em  rozgoryczeniu.

(0149 dalszy nastąpi-
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Prasa zagraniczna o Polsce.
11 Diriłto di Roma zamieszcza cenną ko­

respondencję z naszei ojczyzny, p u.: „Dali’ 
oppressa Polonia". Niektóre szczegóły' zasłu­
g u j  na wzmiankę, abyśmy poznali, o ile 
obcym nurodom znane są nasze stosunki

Trafnie i chlubnie dla narodu naszego za 
znacza korespondencja rozwój czci i nabożeń­
stwa ku M attJ Boskiej Bolesnej, objawiają­
cego się za sprawą Polaków, ntw et poza 
granicami P olsk i, a to przez poświęcenie bo 
leści..m Naiświętszej Pannv kaplicy w Ca- 
jtelpetroso. Boleść Matki Bożej m.-i przypo- 
mioaó i ból ucienręiiae)-O jczyzny i zadość 
czyniące Izy pokuty i wzór charakteru nie 
pokalanego a bohaterskiego, wzór, który na­
ród polski naśladować pragnie.

Jako głównego promotora tej id e i, gorli­
wie zbierającego stdadki na Castelpesroso, 
wymienia Diritto ki. prałata Smoczyńskiego, 
proboszcza z Tenczynka.

D o pięknej tej myśli przebłagania Boga 
i odnowienia ducha narodn za przyczyną 
„Królowej korony Polskiej11, naw.ązuje ko­
respondent relację o prześladowaniu i ucisku 
ziomków naszych pod berłem carskiem.

W spomina o ©behodfie 900-setnej rocznicy 
zaprowadzen-a prawosławia, które przecież 
pr-ed JKH) laty na Rusi wcale nie istniało, 
o agitacjach na Rusi austrjackiraj za nomoeą 
rubli i broszur moskalofilskich, o zakazie w 
krajach zaoranych udzielania religii w języku 
polskim , nawet po domach prywatnych, o 
budowie wielkiej cerkwi 3chizmatyckiej na 
placu U jazdow skim ; o młodzieży polskiej, 
która zawody swe rozpoczynać musi w głębi 
R< ,s ji; o H u rce , który wyraził nadzieję, że 
wkrótce już nie będzie ani jednego ni Poiaka, 
ni katolika. Są tu wiadomości dokładne o 
Józefie H eno.gerym , o czeskich „Sokołach”, 
odbywających wyprawę do Nancy za ruble 
m oskiew skie i t. p.

W reszcie opisuje korespondent znany już 
w ogólnych zarysach wypadek petersbursb , 
ilustrujący jaskrawo usposobieni© cara dla 
katolicyzmu, bem iua-zyści katoliccy w liczbie 
3 0 , wraca ąc po meszporacb z catodry wraz 
z iuspektcrem swoim Przesmyckim, przecho­
dzili właśuie przez most Izmaiłowa. U  wstę­
pu kilku alumuów zatrzymało się ua chwilę 
przed jakąś wystawą sklepową. W łaśnie wte 
dy ze zwykłą szybkością przeleciał powóz 
carak; Tłum pokłouił się i seminarzyści wraz 
z swym  inspektorem odkryli głow y — tylko 
owych kilku zapatrzonych alumnów opóźniło 
się z ukłonem, nie spostrzegłszy ua czas prze­
jeżdżającego cara. Za tę nieuwagę niewinnych 
maruderów, arcybiskup katolicki i rektor a- 
kademii petersburskiej Erdmann, otrzymali naj­
surowszą uaganę, wraz z nakazem, aby arcy­
biskup sam nałożył karę na rektora, co ten­
że uczyuił skazując go na przekazanie 50 rs. 
na rzecz dotkniętych głodem . Inspektor zaś 
Przesm ycki skazany został ua sześć m iesięcy  
zamknięcia w klasztorze, a po odsiedzeniu  
tej kary zesłany na wygnanie.

„Oto —  kończy korespondent — jak ob ­
chodzi się z Połakomi rzą d , kióremn tak  
bardzo sprzyja dziś Francja, ta niegdyś g o ­
rąca przyjaciółka Polski".

Zapewne —  nowy to suchy listek w wień­
cu naszych złudzeń.

B S.

Kronika paryska.

(W j stawa prac kobiecych. —  Książka panny 
Pokitonownej).

Paryż  9 sierpnia.

Budzi tu powszechny inte»es wystawa ro­
bót kobiecych, która znalazła pomieszczanie 
w pałacu przemysłowym. Liczba gości wy­
stawę zwiedzających —  przeważnie płci pię­
knej —  z każdym dniem rośnie, na co też 
w zupełności wystawa sobie zasługuje, bo jest 
dziełem posiadająrem ogólne kulturne i n ie­
poślednie estetyczne znaczenie.

Bardzo interesujący jest dziai mód.
W panoramach rozstaw .o d o  stroje, które 

nosiły Paryżanki od roku 1790
Najlepize firmy krawieckie w Paryżu sta ■ 

rały się, aby wystawić toalety w najdrobniej­
szych zczegółach wiernie, oraz materje, z 
których zostały sporządzone.

Oprócz kostjumów wszystk ch narodów, 
znajdują się także wszelkiego rodzaju prace 
rąk kobiecych Pormędzy inuetj. biżuterje, 
przyrządy potrzebne do szycia i prasowania. 
Znajduje się także zbiór instrumentów m uzy­
cznych, przeważnie wschodnich

Dragą rzeczą którą w św :ec!e kobiecym  
zainteresowano s.ę w stopniu w ysokim , jest 
dzieło pewnej dyplomowanej lekarki rosyjskiej 
panny Pokitonownej.

D zieło to nosi tytuł „Piękność jako środek 
byg.eniczny".

Dyp'om'>vrana lekarka rosyjska stara się 
udowodnić, iż troska kobiet —  zwykle przez 
mężczyzn lekceważona — o utrzymanie p ię ­
kności przyczynia nę i —  do utrzymania 
zdrowia

Panna Pokitonowua sądzi, iż starość nie 
może zniszczyć wdzięków kobiecych byleby 
kobieta tylko amiata przeć w ujemnemu w pły­
wowi czasu występować umiejętnie.

Pani Pokitou.iwna tak p isze: Nie można
zm ienić barwy oczu, formy nosa lnb ust, ale 
można zachować przystojność cery, białość 
zębów, pierwotną barwę włosów R ziczy to 
wystarczające, zd niem autorki, dla zachowa­
nia wdzięku i wy w grania uroku

W pierwszym rzędz’e, aby umiejętność u 
piększauia się rozpowszechnić, potrzeba ko­
bietom uczyć się hygieny w szkołach. Autor­
ka zaś takie daje rady na razie.

Panie chcące zachować delikatną cerę po­
winny wystrzegać się jak ognia likierów, wó­
dki i piwa. L ikier psuje bowiem zęby i prze­

szkadza trawieniu. N ie powinno się również 
pić wiele wody Liter wody z domieszką m a­
łą wiua musi wystarczyć ua 24  godzin.

W edług panny Pokitonównej szkodliwą jest  
zimna woda, używana do mycia. Woda ta po­
winna być letnią i o ile możności zaoraw ona 
kilku kroplam. octu. K was czyni bowiem skó­
rę przejrzystą i elastyczną.

Zabrania też autorka używania mydło dla 
mycia twarzy, z powodu irytujących skórę 
ingredjencji, które się znajdują w najkoszto­
wniejszych mydełkach.

Praca panny Pokitonownej podzieloną jest  
na dwie części, z których drugn poświęcona 
jest modom. — ska.

Muzyka i zwierzęta.

W Menestrelu spotykamy ciekawe szczegó­
ły, dotyczące przeprowadzonych świeżo w 
Zodogical Garden londyńskim doświadczeń, 
w celu określenia wpływn mnzyki na zw e- 
rzęta.

Dnia pewnego o świcie, w c/asie, w k tó­
rym niedźwiedzie spały jeszcze w nailepsze, 
na pomoście, biegnącym ponad klatką misiów, 
ustawiono grajka ae skrzypcami. Muzykant 
poruszył smyczkiem i wnet najmłodszy z nie­
dźwiedzi, przebudziwszy się, p. dążył w kie- 
runkn dobiegającej go mnzyki i o ile m ożno­
ści zbliżył do grającego. Skrzypek stał na 
wyniesieniu, około 10 ciu stóp ponad klatką, 
miś zatem, aby go lepiej słyszeć, podniósł się 
na tylnych łapach, cza' jakiś z nwagą każde­
go śledząc tonn, poczem jął kręcić się po klatce 
tam i z powrotem, mruczenie wyda ąc niewy­
raźne.

Po chwili, gdy muzykant s iniej roennął 
smyczkiem, niedźwiedź nowu podniósł się na 
tylne łapy, przednie zaś wraz z poszczą wy 
„nnął p~ za kratę klatki. Skrzypek zeszedł 
teraz z pomostn, stanął przed niedźwiedziem  
i grai dalej, co widocznie przyjemność spra­
wiało misiowi, bo przysiadł tnż przy kracie 
i wyciągał łapy, jak gdyby pragnął pochwy 
cić instrument.

Dopiero gdy muzykant grać przestał, nie 
dźwiedź cofnął się w głąb klatki i zannrzył 
się w basenie z wodą,

Dwa inne, stare niedźwiedzie, zbudziły się 
również po pierwszem pociągnięcin smyczkiem, 
i z komicznemi wielce minami jęły się w mu 
zykę wsłuchiwać, stojąc również na tylnych  
łapach i przesuwając przednie wraz z nosa 
mi przez kraty ^'obec fałszywie z nmysłn 
danego akordu cofnęły się żywo w głąb kla­
tki, jakby przestraszone, gdy zaś potem skrzy­
pek zagrał marsza, rozpoczęły spacer tam i 
z jowrutem, ściśle trzyma-ąc się taktu.

Na lwy mnzyka oddziałała identycznie. 
W szystkie, o ile możności, zbliżały się do 
grającego; jedeL z nich poruszał do taktn 
czarną kiścią włosów, porastających koniec o- 
gona; przerwała mn zachwyty lwica, zepchną­
wszy go z miejsca, w którem przysiadł, i sa - 
ma je zajęła.

Wręcz przeciwnie zachowywały się wobec 
skrzypców w ilk i; jak wiadomo, mnzyka je 
rn  itrasza. W ilk zwyczajny podnosił grzbiet 
i ohydnie zgrzytał zębami. W ilk indyjski zda­
wał s<ę odchodzić od siebie z przerażenia, 
drżał cały, najeżył się i, czołgając się, wsn 
nął w róg klatki.

Szakale i lisy  mniej dawały oznak prze 
stra.hu.

Owce, czego po nich, jako przeciwieństwie 
wilka, spedziować się należało, porzneały dla 
mnzyki paszę. Jednemu ze słoni afrykańskich, 
zda e się, talent grajka nie przypadł do sma­
ku, a może nie podobał mu się wybór sztuki, 
kłap.ąc bowiem uszami, podnosząc i opuszcza­
jąc trąbę, jąl ryczeć i świstać, niby lokomo 
tywa, przyczem nieustannie bił głową w kra 
ty. W zachowaniu się jego widoczne były 
ślady przestrachu i nienkontentowania.

Najsilniejsze wszakże wrażenie wywołała 
mnzyka wśród małp Więkuze ich rodzaie lą 
kały się raczej, niż znajdowały w niej upodo­
banie Jeden z młodych orangniangów po pier­
wszym zaraz tonie odwrócił się od grającego 
i schronił pod szczyt klatki. Inny słnehał 
mnzyki poważnie, z założontmi lipam i, przy 
silniejszych akordach wydojąc dźwięki iakleś 
nieokreślone. W szystkie zaś, jik to zresztą 
i u innych zwierząt zanważono, drżały ze 
Btrachn wobec fałszywych tonów

K. Warsz.

Ognisko cholery!
Taką smutną nazwę nadaje Rosji p. Roz­

koszny, znakomity znawca państwa carów, 
w broszurze wydanej w Lipsku 1892  r. pod 
tytułem : „ G r z e c h y  ś m i e r t e l n e  R o s j i .  
O b r a z y  z d z i e d z i n y  i o g n i s k a  c h o ­
l e r y " .

Przytaczamy tu niektóre jej ustępy
„Cholera wkroczywszy do m Astrachania 

zdobyła sobie Sedan, mów. autor broszury, 
bo też kraj m oskiewski, to początek i koniec 
wszelkiej chcrony i zarazy. 8ą  one w Rosji 
na porządku dziennym. Corocznie wybucha 
tam dysenterja, a to skutkiem żarłocznego 
spożywan a niedojrzałych owoców i picia wo­
dy niezdrowej. W r. 1882 z 107.940 osób, 
które zapadły na epidemiczną dysenterję, 
zmarło 14 800. Ospr, również zab'<-ra niezli­
czone ofiary, gdyż niektóre gubernj- od lat 
piętnastu nie wiedzą, co to jest szczepić 
ospę.

A  jakże wygląda ten Astrachań, co otwo­
rzył szeroko sw e bramy na przyjęcie chole­
ry? Jest to miasto ruchliwe, prowadzące sze­
roko rozgałęziony handel z zachodu icmi por­
tami Kaukazu, z północną Persją, z zakau­
kaskim krajem a w części i ze środkową 
Azją. Pruybywa tn corocznie tysiące cudzo 
ziem ców, szczególniej Azjatów, władze jednak  
miejscowe sanitarne nie zwracają na nich naj­
mniejszej uwagi

Podczas lata miasto to można nazwać roz­
paloną czeluścią piekła, takie tu panują upa­
ły  a obok tego porzucone w przystaniach nie 
czystości i odpadki wszelkiego rodzaju gniją 
i zatruwają powietrze. To właściwie sprowa­
dza zawsze zarazę.

Astrachań nadto otoczony dokoła wodą, 
przecięty w rozmaitych kierunkach kanałami, 
jakby druga Wenecja, nie posiada zdrowego 
klimatn, przeciwnie w powietrzu unoszą się 
miazmaty, zaspy pyłu powstające z ulic. a 
panujące nieustanne burze zabijają wsrelką 
zgoła roślinD' Sc.

Wody wydzielają trujące wyziewy, prze­
ważnie zaś kanały są siedliskiem  wyparów  
wód oddawna w nich gnijący< h

Takim rozsadnikiem chorób i cp demji był 
kanał Warwaziew, lecz już dzięki ofiarności 
jednego z tutejszych kupców, władnym jego 
kosztem został raz na zawsze zasypany.

Tylko mała część miasta ma wygląd euro­
pejski ; —  domy stoją poniżej poziomu bruku 
ulicznego, przez mury sączą się płyny obrzy­
dłej woni, a ściany domów tak są niemi prze 
siąknięte, że w lecie wydają smród nfe do 
zniesienia. W  wąskich uliczkach innych dziel 
nic miasta nie ma zgoła żadnego przystępu 
świeże powietrze i dopiero zima w tej części 
Astrahania wymr. ziwszy co zgnile, nadaje ja­
kie takie warunki zdrowotne.

Jeżeli zaś zadamy sobie pracę zbadania 
niedaleko od miasta zrajdujących się placów, 
na których sprzedają ryby, łowione w rzece 
W ołdze, będziemy mieli dopełnienie miary, 
czem jest ta cala okolica dla zarezy Place 
te leżą w pustej, w nieuprawnej przestrzeni 
pól, i temu zapewne przypiiać potrzeba, że 
nikt nie m yśli o utrzymaniu na nich czysto ­
ści, ale też i w głównym punkcie dostawy 
ryb, w m. C a r y  c y n i a  nie lepiej iię d z ie ­
je. Miliony ryb dobywa się z W ołg a skła- 
daią je w magazynach, pobudowanych w Ca - 
rycynie. Jakiż tu nieporządek, jakie okri pue 
wonie! M iędzy domami i magazynami poko­
pane w ielkie dcly, przepełniają odpadki i 
zdechłe ryby, s ł o n a  l a k a ,  płynąca stru­
mieniami ze składów, przesiąka grunt cały 
G dy razu jednego komisja sanitarna zwie 
dziła te magazyny, skonfiskowała 200 000 ki 
logramów zepsutych ryb, a ponieważ, co nie 
ulega wątpliwości, znaczną ich ilość zdołano 
ukryć przed okiem komisji, nie przesadzimy, 
gdy powiem y, że liczba zniszczonych zepsu­
tych ryb, byłe d-»a,  trzy, lub cztery razy 
większą.

Czy można żądać przy takich warunkach 
zdrowia m ieszkańców, tern więcej, że nawet 
domy bogatych kupców takim samym są ste­
ki- m brudów, uieczystości i zgnilizny. Cała 
ludność robotnicza mieszka w wilgotnych, 
podziemnych norach, pozbawionych zupełnie 
dzieungo światła. Przesz! p.ętnaście ;ys.ęcy  
tych nieszczęśliwych, zaledwie znajduje jakie 
tak.e schronienie i pożywienie pracując cale- 
mi dniami a nieraz i nocami na lodem po­
krytych przestrzeniach rzeki W ołgi. O kol.ce  
niższe, nadbrzeżne, prawie zawsze nawiedza­
ne są przez epidemię, która też z uór wstrę 
tnyob, plugawych, otj nędzarzy przenosi się 
do bogatych, szalejąc w złoconych salach, w 
pałacach, i zabierając już uie setkami, ale 
tysiącam. ofiary.

Nawet i rosyjska metropolia, ten pyszny, 
dumny, wspaniały, majestatyczny Detersburg, 
me przedstawia pod żadnym względem nale­
żytych, koniecznych warunków hygieny

W części tak zwanej S p a s  k i e  - były do­
my, które obecna komisja sanitarna, wydele 
gowana z ramienia rządu, na przeprowadzenie 
rewizji i oględzin, zmuszoua była zamknąć, 
a lokatorów tychże literalnie rozpędzić na 
wszystkie strony. Sami Rosjanie wiedzą bar 
dzo dobrze, że prawie w szystkie większe za ­
budowania, koszary lip. położone na bardziej 
oddalonych od miasta ulicach, są stekiem  
zgnilizny, stekiem Drudów i nieczystości, że 
to istotne rozaa^niki wszelkiej zarazy Jeżeli 
zatem stoiica potężnego państwa w takiem  
karygodnem zostaje zaniedba n u , cóż mówić
0 prowincji, o setkach, tysiącach, a nawet 
setkach tysięcy małych osad, kolonij, wiosek
1 m iasteczkach I

Przytoczą też autor opis rr wizji, czyli ra­
port komisji sanitarnej, zwiedzającej małe 
miasteczko J e l c e ,  nad rzeczką Sosną.

Na publicznym placu, tak zwanym , rze 
żalnym, twierdzi cytowany wyżej raport zna­
leźliśmy ob żerną kałużę, wielkości jeziora, 
wytworzoną z płynnej nieczystości. Ściekała  
ona do źródła, w bliskości którego brana 
jest woda do wodociągów, zasilających mia­
sto. K upy na pół przegniłych wnętrzności 
bydlęcych i innych odpadków wyziewały 
woń trudną do oddychania. W  sklepach zaś 
ogromne sztuki mięsa zawmszone na hakach, 
lub ułożone na stolach, miały już barwę zie- 
lonkowatą.

Na placach gnije największa gromada 
przegniłych substancyi bydlęcyrh, pasła się 
trzoda ct.lew na! “

Dalej p. Rozkoszny wspomina o m ieście 
K ijow ie, o K azaniu, d a j e  op is, na który 
włosy powstają na głowie. W reszcie okropny 
ten obraz, zakończa wyjaśnieniem powodów, 
owych pogłosek i zaburzeń po różnych mia 
stach, jakie wydarnyly się w tych czasach, 
przeciwko lekarzom, którym czyni zarzut, i e 
„rzeczywiście nie dość szlachetnie obchodzą 
s:ę z ludem , a nawet w wielu razach nie 
spieszą mu z pom ocą*.

„Często też słychać, dodaje, że podczas 
graswwania ep id em ii, lekarze, wyznaczę d 
przez ziemstwa, odw.adza-ą jedynie właścicie­
li domów i kupców bogatych, nie troszcząc 
się zgoła o miejską ludność, którą oddają na 
pastwę felczerom To nam tłumaczy owe stra­
szliwe sceny rozegry wane przez gromady wzbu­
rzonego ludu, ta napady i zniszczenia, jakich 
dopuszcz -no się obecnie w miastach ja k : 
Saratów, Astrachań i inne. do te# nieprze 
by ta przepaść rozdziela lud od lekarza. W ie­
śniak wic zi go chyba wówczas, gdy już w y­
czerpane zostały wszelkie środki użyte przez 
znachorów, popów i felczerów, lub gdy urzę­
dowo zawiadomiono, że w takiej a takiej wsi 
od tygodnia lub dawniej szaleje straszliwa epi­
demia.

Czy można dziw ić się, że jeden w ykrzyk: 
„ G r z e b i ą  ż y w c e m  u m a r ł y c h "  albo 
„ L e k a r z e  z a t r u w a j ą  s t u d n i e "  wy­
wołuje na ulice tłumy tego ludu, przezwanego 
czernią, motłochem, że ten lud nieoświecony, 
utrzymywany w stanie pierwotnego barbarzyń 
stwa, w niewoli moralnej, wymierza sobie d o­
raźną sprawiedliwość, że krwią znaczy swe 
ślady, że rabunkiem, pożogą, morderstwem  
mści się za pozbawienia go praw ludzkich i 
boskich ?

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Zeszyt sierpniowy Biblioteki Warszaw­
skiej wyszedł z pod prasy i zawiera następn • 
jące artykuły: „Prometensz i Syzyf", — przez 
Marję Konopnicką. Ostatnie lata życia Jana 
Kazimierza". Po abdykacji (pobyt w kraju), — 
przez dia W iktora Czerniaka, „Kronika pary 
ska" literacka, nankowa i artystyczna „Hen 
ryk Sienkiewicz jako powieśeiopisarz history­
czny" (dokończenie), —  przez Stanisława Ko 
złowskiego. „Kierunki państwowe demokra­
cji", —  przez Józefa Bohdana Oczapowskie­
go. „Piśmiennictwo krajowe i zagraniczne" : 
T. Borejszo W ysocki. „ 0  zjawiskach życia 
dnehowego". Szkice psychologiczne. Warszawa. 
D iak Skiwskiego. 1892, str. 163, przez W ł. 
K Kozłowskiego. Zofia Paleologów^a. 0  Fier- 
ling „La Russie et 1’Orient. Joan 111 et Su- 
phte PaUologue, Paris 1891u, —  przez Ada­
ma Darowskiego. Ksawery Aleksota „Moje 
konknry". W arszawa 1892, przez Kazimierza 
Raszewskiego. „Kronika miesięczna*. „W iado­
mości bibliograficzne". „Komitet muzeum rze­
miosł".

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY

* W Zebrzydowicach pod Kalwarją, umarł 
przed dwoma dniami gospodarz wiejsk- na­
zwiskiem Lejek, starzec 118-letni, i do osta­
tniej chwili czcrstwcm cieszący się zdro­
wiem.

KURJER WARSZAWSKI.
* W Warszawie mnożą się niemal z ka­

żdym kwartałem szkoły malarstwa. Obecnie, 
prócz istniejących czterech, n.e licząc istnie­
jącej bezpłatnej przy muzenm przemysłuwem, 
mają powstać trzy nowe. Jednocześnie p. Sa­
wicki stara się o  otwarcie szkoły rysunków  
dla młodzieży rzemieślniczej. Oprócz wymie­
nionych, przy szkołach rzemiosł dla kobiet, 
znąjdnją się też oddziały malarstwa stonowa­
nego. Ogólne zainteresowanie budzi zapowie­
dziane otwarcie w W arszawie szkoły prsez 
wytrawną lsureatkę, znaną z sierszej działal­
ności artystycznej, panią Maryę 'łilińską Bo- 
gdanowiczową. Ta ostatnia szkoła ma tyć o- 
twarta w jesieni roku bieżącego.

* Na kongres kolejowy międzynarodowy w 
Petersburgu w y:eżdżają z Warszawy niektó 
rzy delegaci miejscowych kolei.

* Okropny wypadek zdarzył się onegda, 
pod Młocinami w Królestwie polakiem. W od­
wiedziny do licznie tn zamieszkałych letników  
przyjechało z Warszawy towarzystwo, złożone 
między innemi z panny Zofl* Strzemecznej, to 
dzież stndentów instytutu technologicznego u 
Petersburgu pp.: Jurczyka, Bykowskiego i
Knowiakowskiego. Po przechadzce, młodzież 
wynajętą łodzią pnściła się na W isłę. W po­
wrotnej drodze czółno kierowane niedosyć umie­
jętną ręką, natrafiło na wir i przewróciło się,  
pociągając za sobą żeglarzy Z liczby pięciu 
osób, tylko Knowiakowskiemu udało się dopły 
nąć do brzegu, inni ntonęli. Śmierć w falach 
rzeki pochwyciła osiemnastoletną Helenę P il-  
tzównę, Zofię Strzemocznę lat 17 liczącą, Jur 
czyka lat 22 i Bykowskiego, liczącego lat 21. 
Zwłok dotąd Die odnaleziono. Jednocześnie z 
tą Katastrofą, zaarzył się wypadek na rzece 
Bugu. Utonęli dwaj synowie mieszkańca War 
szawy i ajenta handlowego, Stefana Lebkow- 
skiego. Starszy syn liczył 20 lat wieku i byl 
studentem uniwersytetu kazańskiego, młodszy, 
11 letui miał teraz wstąpić do klasy I-szej 
szkoły realnej. Obaj chłopcy bawili na waka 
cjach n babki we wsi Karecze nieopodal Uś i- 
ługa. Nieszczęśliwy ojciec niezwłocznie udał 
się na miejsce.

* Dzienniki niemieckie donoszą o ohydnym 
handln dziewczętami do Argentyna, prowadzo 
liym przez braci Springfeder, którzy operują 
na pograniczu Królestwa Polskiego, nkrywając 
się przed okiem śledzącej ich policji. Ohydni 
ci spekulanci, przez swoich licznych ajentów, 
pod preteestem dostarczenia korzystnych miejsc, 
wabią dziewczęta, które potem sprzedają do 
di mów rozpusty w Buenos Ayres i Monteviieo.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Ksiądz na oicyklu Posługiwanie się welo 

cypedami wchodzi we Francji w zwyczaj L a  
wet u osób dnchownych. Oto w tych dniach, 
przybył do Paryża na ślnb swojej synowicy 
proboszcz z okolic Chartres na welocypedzie. 
0  godzinie 11 wieczorem, t. j. w chwili roz 
poczęcia się uczty weselnej, proboszcz wsiadł 
zuowu na swego „stalowego rumaka" i na ca­
łą noc odjechał do domu, dokąd przybył o ga­
dzinie 5 z rana.

* Walka na języki. W Limoge we Fran 
cji, rozegrany został szczególny zakład. Dwie 
damy z najwyższej stery światowej założyły  
się, która z nich mówiąc przez trzy godziny, 
wypowie najwięcej wyrazów. Młodsza z uich, 
jeszcze niezamężna, wypowiedziała 203 560  
wyrazów, starsza zamężna i widocznie bardziej 
w p r a w n a ,  doszła do liczby 296 .000  wyra­
zów. W jaki sposób obliczano wyrazy, nie po­
daje miejscowa kronika, to tylko p. wna, że 
mężczyźni, świadkowie tej szczególnej szer 
mierki językowej, uciekli po upływie kilku 
minut.

* Na sposoby biorą się! Zdanie to uspra­
wiedliwił najznpełniej pawion, wielce pomy­
słowy francuz, który w Monte-Carlo, na stole 
rulety pozostawił większą część swego mają­
tku Otrzymał on wprawdzie wedle zwyczaju 
odszkodowanie w kwocie 300 fr., ale te na­
tychmiast przegrał. Gdy następnie pomimo 
próśb i gróźb, że się zastrzeli, nie uzyskał 
ponownego odszkodowania, ndał się wprost do 
księżnej Alicji, pannjącej w Monaco i dopóty 
się jej naprzykrzał, aż wreszcie poleciła Ban­
kowi, aby Francuzowi wypłacz no 20.000 fran­
ków. Zaciekły gracz otrzymawszy pieniądze, 
gra znown. Fortnna niejednakowo mu sprzy­
ja, wreszcie wygrywa olbrzymią snmę, tak, 
że nietylke zwrócił dane mu wsparcie, nie 
tylko powetował poniesioną stratę, ale jeszcze 
na wielkie niezadowolenie całego zarządu 
Banku, zarobił na czysto piętnaście tysięcy  
franków!

* Kobieta-olbrzym. Pomimo anarchistów i 
eksplozji wydarzonych w Paryżu, publiczność 
paryska wyjątkową nwagą zwraca na kobietę- 
olbrzyma, Faunę Gormann, która w rzeczy­
wistości jest niebywałem zjawiskiem Jeszcze 
bardzo młoda, bo dopiero 26-letnia znaną jest 
prawie we wszystkich c.ęściach świata jako 
osobliwość, jako wybryk natury. Młoda tu da­
ma, które niedawno przedstawiła się publi­
cznie w Londynie, wywołała swą osobą nie 
zw ykłą sesaeję. Ma ona wzrostn 170 centi- 
metrów, przewyższa więc wszystkich najwyż­
szych dotychczas mężczyzn , szerokość zaś 
ramion i piersi -łochodzi u niej do 109 cen- 
timetrów Zwykle odbywa ona ćwiczenia pn- 
bliczne z żelazną sztabą z: kończoną kulą 
ważącą 120 kilogramów, bawi się zaś kulami 
56 kilogramowemi, które podrzuca jedną rę­
ką. Unosi ona na barkach swobodnie czterech 
mężczyzn, podejmuje z ziemi konia pomimo 
wierzgania nogami, wyzywa też równie do z a ­
pasów ogłaszając 5 .000 franków nagrody temn, 
kto ją pokona, lecz dotąd nie przedst iw ił się 
żaden śmiałek.

Towarzyszy owej damie bogaty właściciel 
browaru, Anglik, który już dwadzieścia razy 
próbował walczyć z nią i pragnie koniecznie 

.zw yciężyć, pod tym bowiem warunkiem zako­
chanemu Anglikowi przyrzeka olbrzymka swo­
ją niezbyt leciuchną rączkę.

* Bibl oteki po gminach dla ludn, mają 
być w bardzo krótkim czasie założone w ten 
sposób, aby one obejmowały dzieła specjalne, 
dotyczące najnowszych ulepszeń w gospodar­
stwie krajowem roi nem, dalej traktaty o ho­
dowli bydła a nadto dzieła wyjaśniające po­
trzeby i korzyści płynące z rzemiósł najod­
powiedniejszych i najprzystępniejszych dla 
włcścian.

Ostatnia poczta.
 o-o>*;©«>----

H r 8ylva  Tarouca, przewodniczący Zjazdu 
katolickiego, raz jeszcze przemówił obszerniej, 
i to o sprawie robotniczej. Warto wysłuchać 
słów  tego katolickiego bogacza kapitalisty. 
Sprawa robotnicza jest ostatnim epizodem  
kwestji socjalnej. Masy robocze tworzą armię 
nieprzyjazną obecnemu porządków, społeczne­
mu Sytuacja jest w istocie groźną. M iliony  
stoją u wrót zouutowane, srogie, a społeczeń­
stwo nie ma odpowiedzi na ustach. Jedni ba­
wią się, iuni p"agną odwrócić uwagę pow sze­
chną od spraw społecznych ciemięstwera na- 
rodowościowem. Są ślepi, są i tacy, którzy 
zaślepić pragną warstwy pracujące nienawi­
ścią do arystokracji, szlachty, aby tylko sie ­
bie uratować pt<:ed przybierającą powodzią. 
Ci io  zawarli sojusz z socjaluą demokracją, 
których w chwili stosownej zdradzą, łupy za­
bierając. Om  to zatruwają życie społeczne 
swą etyką i pojęciem prawa, które ani nie 
są cnrześcijaństwem, ani nawet pogaństwem. 
Oui odebrali Niem com  ich obyczaje, honor, 
ujarzmili ich materjalnie. Przeciw nim niema 
ucieczki innej, jak K ościół i wiara.

Po chrześcijańsku należy załatwić kwestję 
robotniczą Z punktu widzenia ekonomiczne­
go robotnik otrzymać musi zapłatę, któraby 
wystarczyła na utrzymanie chrześcijańskiej 
rodziny, to jest rodziny, której matka byłaby 
chrzi ścijanką, a zatem oszczędną i roztropną. 
— O  ile się to da, wznowić należy organi­
zację średniowiaozną, wyrwać ile się tylko da 
jednostek i  zaklętego koła egzystencji robo­
tniczej, ujarzmić przemysł fabryczny i nało­
żyć mu cugle ładu korporacyjnego.

W spominał mówca również o upaństwo­
wieniu. Zw.ązki zawodowe i ustawodawstwo 
ochronne zapewnią polepszenie losu najmity. 
Jedyuie związki zawodowe dać mu mogą rze 
czywistą swobodę polityczną. Jak czarny Mi- 
rabeau ebee bronić praw politycznych robo­
tnika. W  imię „czarnych* dążności reforma­
torskich, czy jak chce jedno z pism rewoln- 
cyjnych wzywa stronnictwa zachowawcze, aby 
idąc za przykładem Anglii rządziły s.ę mi­
łością i poczuciem sprawiedliwości wobec 
warstw pracujących i oddały -m to, co im 
przysługiwać wiuno, a więc prawa polnyczue. 
Byłażby to niejasno jeszcze wyjiowiedziana 
idea głoiowauia powszechnego w A ustrii?

Now a księga błękitna dokumentów dyplo­
matycznych, która 11 b. m. ukazała się w 
Londynie zawiera depeszę konsula angielskie­
go w Zauzibarze Porta a datowaną 27 czer­
wca b. r. Konsul donosi, iż do 3 maja nad­
płynęły z Ugandy w.adomośei według któ­
rych król Mwanga powrócił z Buddu dc sto­
licy państwa i objął napowrót rządy, ogłosi­
wszy swe przejście na protestantyzm i zaty­
kając angielską bagę na gmachu rezydencji, 
Jak się zdaje Lugard zgodził się na podział 
terytorjów, mocą którego zbrojni katolicy po­
zostać mają w Buddu Obiegają pogłoski —  
tak donosi angielska depesza— ii  biskup fran­
cuski podnieca katolików do dalszej wojny, 
protestanci jednak mają być gotowi do o d ­
poru.



K U R J E R  P O L S K I .

iw sjtcb
przez E a s t a c h e ^ o  Ł o r e n o w i c z n .

( D ok o ń czen ie ).

Kiedy już zacząłem od profesora na wy­
dziale teologicznym, wymienię innych kory­
feuszów wiedzy z tego wydziału. Bardzo 
podobnemi postaciami do ks. B erlhier są 
profesorzy dom inikanie ks. Coconuier i ks. 
M andonnet. „Pierwszy wykłada dogm atykę 
spekulatyw ną i teologję mistyczną, drugi
historję kościoła. Obydwaj są Francuzam i —
pierwszy, gorący m iłośnik Polaków, wybor­
nym jes t m..wcą, i kto raz posłuchał jego 
nauki w formie mowy ujętej, na majowem 
nabożeństwie w kościele „Notre dam e“, ten 
z pewnością nie opuścił sposobności przy­
słuchiw ania się częstego tym wybornym, 
jasnym  oracjom, gdzie głos miękki jak  wosk 
a dźwięczny jak  srebro, um acniał jeszcze
słusznosć słów i myśli, jakie mówca wypo­
wiadał. Filozofię katolicką wykłada dom ini­
kanin ks. M khel, W ęgier z pochodzenia 
jasno tłomaezy swój przedmiot i piękną 
w yraża się łaciną. Również piękną łaciną 
wykłada dogmatykę spekulatywną dom ini­
kanin ks. Norbert del Prado, H iszpan z po­
chodzenia, w którym przebija się natura  
południowca, gdy z całą żywością, zapałem 
i ruchami myśli swe wypowiada. in n e  prze­
dmioty na wydziale teologicznym spoczy­
wają w dzielnych równie profesorach, jakim i 
są dom in ikan ie : lis. Boisdron, ks. Fritsch  i 
ks. E sser i księża świeccy mons ftirsch  
i Beck.

Z profesorów wydziału prawniczego wy­
mienię dom inikanina ks. A lberta Weissa, 
który wykłada hlozofję prawa, socjologję i 
ekonomję polityczną. Jestto  bawarczyk z po­
chodzenia, a profesor znany w Europie na 
polu wyżej wspom nianych um iejętności; 
szczególniej zaś cieszą się popularnością jego 
odczyty, jakie miewa w W iedniu. Tego roku 
wyjeżdżał również do stolicy Austrji i swo­
jemu mowami licznie zjednywał sobie trofea. 
Z innych profesorów wymienić należy Leona 
von S .uigny, wnuka najsław niejszego p ra­
wnika tego wieku, Gottofrey'a, R ensing 'a , 
Loerkens’a i S aedt’a.

Nareszcie następuje wydział filozoficzny, 
na którym profesorami są dwaj Polacy: pan 
Kallenbach i pan Miodoński. Obok innych 
zalet uniw ersytetu fryburskiego dwie te po­
stacie przyciągać będą zawsze młodzież pol­
ską w te odległe strony. Profesor Józef 
Kallenbach wykłada literaturę słowiańską, 
w szczególnej zaś pieczy ma literaturę poi 
ską. Jego piękne, gruntow ne wykłady p rzy ­
ciągają licznych słuchaczy, a już naturalnie 
ze wszystkich Polaków, którzy czerpiąc, w ie­
dzę w różnych kierunkach i gałęziach na ob­
czyźnie z tern większem pragnieniem  i za- 
Ł iłow uniem  słuchają dziejów ojczystej li­
teratury. A Kallenbach niemało zadaje 
sobie pracy, zwiedza zagraniczne biblioteki, 
wyciąga z nich cenne i niezuane rękopisy 
i zapiski, tyczące się naszego narodu — a 
gdy te odnoszą się do przedmiotu, który 
wykłada, nigdy nie omieszka dzielić się 
niemi ze słuchaczami. W pierwszym sem e­
strze wykładał o Mickiewiczu i często do 
wykładów swych dorzucał rzeczy nieznane, 
o jakich dowiedział się osobiście lub listo 
wnie od syna poety p. W ładysława Mickie­
wicza. Za jego staraniem  widzieli słuchacze 
literatury polskiej pierwsze wydania dzieł 
wielkiego poety, za jego staraniem  oglądali 
rękopis w iersza: „ B o la  ty się łzy me czyste" 
itd. W tym sem estrze zaś wykłada lite ra ­
turę em igracyjną, i w celu zebrania cennych 
źródeł jeździł do Paryża, gdzie pracował 
w bibliotece polskiej i od w iilu  staruszków 
em .grantów  wydobył na korzyść wiedzy 
cenne słowa. Ale nie tylko je s t p. K allen­
bach znakomitym profesorem, lecz nadto 
opiekunem młodzieży polskiej, przybywają 
cej na fryburski uniw ersytet. W każdej 
chwili udziela swej cennej porady i pomocy 
tak, że chociaż ktoś obcy przybywa do F ry ­
burga, przy jego pomocy czuje się być jak  
gdyoy pomiędzy swoimi. U niego zbierają 
się studenci polscy raz w tydzień na wie­
czory literackie, na których wspólnie po­
krzepia się ducha i na których tak często 
rozmowa toczy się o kraju. Osoba więc p. 
K allenbacha ze wszystkiemi swemi zaletami 
je s t jedyną na przedstawiciela nauki polskiej 
za granicą i zarazem na pokrzepiciela du­
chowego młodzieży polskiej na obczyźnie. 
Nadto słodyczą swego charakteru zjednał 
sobie całe miasto, tak że szwajcarzy lian  
cuzcy czy niemieccy lubią i szanują go 
wielce i najlepiej zawsze o nim  mówią.

D rugą w ybitną postacią, znaną powsze­
chnie na polu wiedzy a przynoszącą bez­
względną chlubę Polakom jest profesor Adam 
Miodoński. W ykłada filologją klasyczną, a 
wykłada ją  tak, że w przeciągu kilku m ie­
sięcy pobytu swego we Fryburgu zjednał 
subie licznych słuchaczy a przytem i w 
Szwajcarji rozgłos niem ały. Wykłada po 
niemiecku lub po łacinie i temi językami wła­
da tak łatwo i dobrze, że Niemcy słuchacze 
sądzą nieraz, iż językiem jego ojczystym 
je s t niemiecki, a na łacińskich jego wykła­
dach korzystać się musi prawdziwie, słysząc 
tak płynny styl, tak piękną wymowę. Na 
wszystkich uroczystościach uniwersyteckich 
musi zabierać głos i zawsze prawie mówi 
bez przygotowania. Z początku słaby głos 
tylko daje się słyszeć najbliższym, jednak 
już wkrótce mocnieje, wzmaga się coraz 
bardziej i słowa płyną wraz z myślą, która 
nie potrzebuje szukać wyrażeń, bo one same 
przychodzą i gną się do tej myśli — i wy­
tw arzają albo krótkie, jędrne i ucięte zdania, 
Mbo długie a jasne  o przepysznej formie 
^bresy. Słuchacze myślą wtedy, że się w 
RisJm ie w starożytnych znajdują czasach, i 
^ 2yetkich głowy, uczniów i profesorów, 

^  się przed polskim Ciceronem, który 
nadto zjednywa sobie wszystkich swą nie­
udaną skromnością i prostotą.

. .Prócz tych dwóch profesorów wymienić 
należy J ana Wolfe, wykładającego nlozolją

z pałą powagą i jasnością, i który często 
swoje w łasne przedstawia poglądy. L itera­
turę francuzką wykłada, budząc zajęcie, 
belgijczyk profesor B o u trep o n t/ literaturę 
niem iecką profesor Jostes i omawia raz 
w  tydzień najnowsze dzieła literatury n ie ­
mieckiej, historję wykładają profesorow ie: 
R einhardt, Schnurer i Biichi, paleogratią i 
dyplomatykę ks. Stelfens, historję sztuki 
profesor Efim ann. Trudno wspominać dokła­
dnie o wszystkich katedrach, w jakie wypo­
sażony je s t uniw ersytet fryburski, nadm ie­
nię tylko jeszcze o katedrze literatury  chrze­
ścijańskiej, semickiej, o katedrze egipcjologji 
i gram atyki porównawczej języków indoger- 
inańskich.

Budynek, w którym znajdują się sale 
uniwersyteckie je s t bardzo wygodnym, ele­
ktrycznie oświetlonym. W samym budynku 
znajdują się zbiory zoologiczne i botaniczne 
a nadto muzeum „Marcello", w' którem  się 
mieszczą obrazy i rzeźby. N aturalnie n ie­
ma tu wielkiego bogactwa, gdyż muzeum 
to było do niedaw na pryw atną w łasnością 
a zresztą żadne z muzeów szwajcarskich 
niczem tak bardzo się nie odznacza. Oglą­
dać tu można obrazy z rozmaitych szkół, 
a pomiędzy dość, udatnem i rzeźbami znaj­
duje się posąg naturalnej wielkości księżnej 
Zuzanny Czartoryskiej, która m iała być 
przyjaciółką zmarłej właścicielki zbiorow. 
Obok muzeum znajduje się czytelnia prze­
znaczona dla profesorów i uczniów, którzy 
korzystać tu mogą z wielkiej ilości nagro­
madzonych pism naukowych, wreszcie z 
dzienników we wszelkich językach. Z naj­
dziesz tu pisma polskie, niem ierkie, frunę u- 
zkie, włoskie i angielskie. Kilka kroków za 
uniwersytetem znajduje się w spaniały budy­
nek, otoczony ogrodem, którego jedna część 
przeznaczona na „college" czyli gim nazjum , 
drugie zaś skrzydło na bibljotekę. Bibljuteką 
zarządza profesor uniw ersytetu ks. Gremand; 
składa się ona z m nóstwa dzieł w języku 
francuzkim  pisanych ze wszystkich gałęzi 
wiedzy. L iteratura polska ma także swój 
dział, który powstał przez hojne datki przy­
słane tu z kraju.

Tak przedstaw ia się F ryburg  ze swoim 
uniwersytetem . Zapytać teraz meże się ktoś 
zapewne, na co służyć mają tak obszerne 
wywody, po co tak dokładny opis jakiegoś 
FryburgaV Otoź na takie pytanie chciałbym 
odpowiedzieć, że przecież F ryburg w głębi 
Szwajcarji niedaleko Włoch i F rancji poło­
żony musi budzić nasze zajęcie, gdy się 
dowiemy, że tam znajduje.* się uniwersytet 
katolicki z katedrą literatu r słowiańskich a 
raczej z katedrą literatury polskiej. Musimy 
więc z przychylnością patrzyć się na ten 
od nas tak udłegły Fryburg, gdy zwazymy, 
że tam w takiem m ałem  mieście młodzież 
zyć może wśród surowych obyczajów m ie­
szkańców, trzymających się wiary przodków 
i ze zarazem rnuze zualeść niem al wszystkie 
życzenia na polu wiedzy — a przy tern 
młodzież nasza, młodziez polska — słowa 
polskie za granicę, uznanie naszej literatury 
i ducnowegu rozwoju n i  obczyźnie. Pow ie­
dział jeden  z poetów niemieckich, ze dla 
wyrobienia charakteru potrzeba burzy życia, 
dla wzbudzenia talentu potrzeba ciszy. Gzyz 
tedy na uniwersytecie nie mamy dbać o 
naszą wiedzę i talent. I  czyż lepiej je s t stu- 
djować wśród gwaru, hałasu i ponęt w iel­
kiego miasta, gdzie łatwo zejdziesz naw et 
z aobrze obranej drogi, niż wśród spokoju 
i pięknej natury, gdzie nie dochodzą do 
twyoii uszu ze wszech stron opowieści wiel­
kiego św iata?  Musimy z przychylnością 
spoglądać na ten Fryburg, gdzie nasi ro ­
dacy prolesorzy tak w ielktem cieszą się u- 
zuaniem . spraw dzają  się w tern wypowie­
dziane przez rektora fryburskiego ks. Ber- 
tuiego myśli, „ze ludzie wiedzy nie znają 
więcej granic, jak nie zna ich także sama 
wiedza. Mistrze wszystkich krajów są czczeni 
i wielbieni wszędzie. Ludzie żądają ich, 
wzywają i obsypują przywilejami i godno­
ściam i".

Otóż, jeżeli już wyjeżdżamy po wiedzę 
za granicę, może lepiej zaglądnąć do małej 
mieściny szwajcarskiej, gdzie można zahar­
tować się prawdziwie dobrym przykładem , 
zdrową wiedzą profesorów, ażeby później 
z większą korzyścią udać się bezpiecznie do 
większego m iasta i na sławniejszy może 
uniwersytet. Wartość tę uniw ersytetu fry- 
burskiego uznają liczne rodziny wszystkich 
prawie narodowości. Przysyłają tu swych 
synuw Szwajcarzy, Niemcy, VVłosi, Polacy, 
Anglicy i Bułgarzy.

Życzymy więc uniwersytetowi frybur- 
skieniu, ażeby wkrótce już otworzył fakultet 
inedyezuy i m atem atyczno - przyrodniczy — 
a wtedy przy swoich korzystnych przymio­
tach stanie się własnością całego kaioli 
ckiego świata.

, ^Dokończenie).

To byłaby rozkosz dla mnie.
„Co to komu może szkodzić, że ja  przy 

oknie zapalę sobie papierosa".
„To tylko taka przekora niemiecka, aby 

na każdym kroku dokuczyć" — m yślałem . 
Zacząłem puszczać dym do wagonu, chociaż 
siedziałem przy oknie.

Papieros odgadł moje myśli —  dym ił jak  
n ig d y .—  „Co mi zrobi? mogę najwyżej gu l­
dena kary zapłacić, a co jej dokuczę, to tego 
n ik t nie będzie wiedział".

„Ząb za ząb — kiedyś taka niegrzeczna 
moja pani".

„Widzę, że jesteś pan typowym niem - 
cem" — nie mogąc dłużej wytrzymać p o ­
wiedziała gniewnie.

Spojrzałem  w stronę mówiącej, z pe- 
wnem zaintrygow aniem ; wiedziałem już, że 
niem ką nie jest, chociaż akcent je j nie po­

zostawiał nic do życzenia, sam bowiem zna­
łem  język ten wybornie, mogłem przeto zna­
jomość jej języka ocenić.

Chociaż patrzyłem  na nią, nie w iedzia­
łem  dotychczas czy je s t młodą lub s ta rą?

Szale, pledy, woal i chustki zachowy­
wały silne incognito.

Zacząłem myśleć, ktoby ona by ła?  — 
najprzód młoda, czy s ta ra?  — jakiego po­
łożenia towarzyskiego, wychowania... i j a ­
kiej narodowości. —  „Że stara panna to 
ręczę I pomyślałem błyskawicznie — nikt 
inny. Ton jej mowy i pedantyzm jaw nie mi 
to wskazywały.

Zacząłem debatować nad losem starych 
panien.

S tanęła  przedem ną postać starej panny , 
we mgle mojej wyobraźni ujrzałem  ją... W y­
soka, chuda, z zapadłem! oczami, dwa kły 
wystawały na przodzie, pełna pretensji — 
brwi i rzęsy korkiem podmalowane... w pa­
dnięte policzki i żylasta szyja natynkow ana 
blanszem  i różem... w miejscach, gdzie na 
szyi tynkowanie nie doszło, w yłaniała się 
żółta skóra, — chropowata, włosy rzadkie, 
ryżawe, przepasano zieloną wstążeczką za­
kończały postać w obrazie. W iecznie nie 
zadowolona z życia najprzód, a potem ze 
wszystkich.

Istota, która żyje na to, aby zazdrościć 
szczęścia drugim  — nie mogąc znaleść go 
dla siebie.

Słowa Heinego o starem winie i starej 
pannie przypom niały mi się.

„Nieeierpię starych panien J“ — m yślał 
ten. Może zawód w miłości, a może pycha 
a najprędzej lekceważenie uczucia, oblekły 
moją towarzyszkę w strój dziewiczy —  sta- 
ropanieński.

Sm utne myśli przychodziły mi do g łow y: 
Życie nie wróci nigdy, a zm arnow aće żal 
gorżki m arnotrawcy zostawia. Nie pić 
całą czarą rozkoszy, jakie ono nam  daje, 
je s t pragnąć życie całe.

Nie mieć ideału w młodości — idei czy 
dziewicy — jestto  żyć później —  b e z  
w s p o m n i e ń .

Ono budzi pod zbielałym od starości 
włosom pamięć lepszych chwil... chwil mło­
dości...

„Oj ta m łodość!" pomyślałem, ona krót­
ka, ale w pamięci duszy wiocznemi kreśli 
s ię  znakami.

Tak myśląc, zacząłem przypominać sobie 
moją starą pannę i żałować. — Żałowałem 
wszystkich znajomych starych panien. — Po 
ciąg gwiznął. „Dzięki Bogu już Vósslau“ po­
wiedziała po polsku towarzyszka podróży.

Dźwięk tych słów przerw ał mi moją za­
dumę. Mowa ta przypomniała mi... drogiego 
coś... droższego nad wszystko na świecie... — 
D o n  mój rodzinny, ukochaną matkę i ojca, 
pieszczoty mojej siostry, jasne loczki mojego 
ideału.

W padłem w zachwyt. —  Chciałbym u- 
ściskać moją towarzyszkę podróży.

Zapom niałem , że jestem  w towarzystwie 
złej i nieznośnej starej panny, do której 
m iałem  słowa uie ptzemówić.

W itałem  w niej wysłankę wspomnień 
rodzinnej ziemi, przed półrokiem opuszczonej.

Zapytałem „Zkąd jesteś pani?" po polsku. 
„Ja z W arsza wy jadę do V ósslau“ — ze zdzi­
wieniem odpowiedziała, patrząc na mnie 
wzrokiem łag idnym  — „wracam z Wiednia, 
byłam tam po sprawunki, których w małej 
m ieścinie dostać uie m ogłam . Jestem  n au ­
czycielką u hrabiny X." mówiła to swobo­
dnie, patrząc na mnie. — Pociąg w strzy­
mywał się w biegu. — Towarzyszka wyj­
rzała oknem i powiedziała wstając : „Trzeba 
się zabierać już V ósslau“.

Zal mi było tracić tę starą pannę, jako 
towarzyszkę.

Pociąg dochodził do stacji. — Podróżna 
stanęła przy drzwiczkach. —  Konduktor otwo- 
rzył je.

„Wybacz pani moją niegrzeczność, ale 
sądziłem, ż e  jadę z niem ką", wycedziłem 
jąkając się jak dzieciak.

W yciągnęła mi białą, obnażoną z ręka­
wiczki rączkę miękką i pulchną. W oczach 
jej widziałem Ui-zucie p rzy jaźn i; nienaw iść, 
wprzód mi okazywana prysła, gdzieś daleko. 
D aw ne lekceważenie rnojej osoby zastąpiło 
spojrzenie braterskiej niemal przyjaźni.

„Przebaczam  panu, ponieważ przypom nia­
łeś mi moich ukochanych". — Wyszła z wa­
gonu. BzaJ opadł z jej głowy i ujrzałem 
twarz niem łodą z lekkim rum ieńcem , wy 
wołanym widać niespodziewanem  spotka­
niem.

Nie przyglądałem  się jednak  zbytecznie 
— była ona dla mnie piękniejszą, choćby 
była starszą nad wszystkie kobiety. — Ona 
przypom niała mi rodzinne strony.

Odwróciła się raz jeszcze i znak poże­
gnania  przesłała. — Stałem  w oknie, kape 
lusz niezręcznie schwyciłem, a ten potoczył 
się na piasek dworca kolejowego.

Zawstydziłem  się.
Tu mnie otrzeźwiło, — wyszedłem z wa­

gonu po kapelusz. — Ona w tłum ie zn i­
knęła

Jechałem  dalej. — Pociąg m inął Vósslau, 
a ja  wciąż stałem  w oknie i żałowałem. Nie 
pięknych kobiet Badenul Niel ale starej 
panny, która mi ojczystą przypom niała zie­
mię.

Doprawdy dziw ną spójnię między ludźmi 
narodowość stanowi.

Kiedy jesteśm y w kraju, spójnia ta uczu- 
wać się nie da, ale otoczeni obcym żywiołem 
bracia sobie jesteśm y.

Pociąg szybował I — zostawiłem za sobą 
daleko moją towarzyszkę i kiedy pod w ra­
żeniem Włoch prędko zapom niałem  o pię 
knych badenkach, wrażenie spotkania ro ­
daczki z Vosslaii, do dziś pamiętam.

Kaźmierz Malczewski.

N o t a t k i
z wycieczki naszych techników.

Rok rocznie w czasie kanikuły odbywają 
się wycieczki ze Lwowa, o których prawie 
nikt nie wie oprócz interesow anych, nie mają 
one bowiem nic wspólnego z pielgrzymkami 
do miejsc kąpielowych. Są to  mianowicie 
wycieczki naukow e słuchaczów politechniki, 
urządzane oddzielnie dla lnźynierji, budowni­
ctwa, mechaniki i chemji, a mające na celu 
zapoznawanie się z praktycznem  zastosowa­
niem studjów teoretycznych.

Ostatnia w tym roku, wycieczka techni­
ków, wyruszyła dnia 25 lipca pod przewo­
dnictwem prof. Br. Pawlewskiego, zamierza­
jąc zwiedzić główniejsze fabryki przy linjach 
kolejowych zachodniej Galicji. — W ybrała 
się w drogę grom adka bardzo nieliczna ; ale 
w lem  niema nic dziwnego na nasze stosunki. 
Nasza politechnika, jedyna polska, jak  się to 
wielokrotnie podkreśla, nie ma takiego zna­
czenia, jakteby jej z owego podkreślenia co 
pso należało. Mało nas jest w ogóle, bo 

młodzież polska m ało oddaje się studjom  
technicznym, — a i z tej małej liczby pra­
wie wszyscy bogatsi udają się za granicę, 
rzekomo dla zdobycia większej i lepszej w ie­
dzy, k tóre to  zdobycze są jednak bardzo — 
aż nadto problematyczne. — Oprócz tego, 
gdzieindziej, chociaż są nieporównanie lepsze 
stosunki, bywają takie wycieczki jak  nasze 
obficie i z różnych źródeł subwencjonowane. 
U nas — obok biedy —  i tego niema.

Wiem o tern, źe wszelkie narzekanie na 
nic się nie p rzy d a ; dlatego zaznaczam tylko, 
że jedynie z W ydziału krajowego dostaliśmy 
niewielką subwencję (za staianiem  Towarz. 
Bratniej Pom ocy słuch, poi.), zaś ministerjum, 
mimo to, że co roku coś udzielało, dziś od­
powiedziało nam wielkiem zerem.

Z powyższych względów nie mogą być 
nasze wycieczki tak  liczne i z takim  zakre­
sem jakbyśm y sobie sami tego życzyli Pier­
wotnie zamierzaliśmy naszą drogę rozszerzyć 
na Królestwo lub bodaj na Szlązk, ale ogra 
niczeni prawie zupełnie własnem i skąpomi 
funduszami, musieliśmy poprzestać na Ga­
licji, uważając za najważniejszą rzecz, pozna­
nie przedewszystkiem przem ysłu krajowego, 
chociaż nikłego i przez p. Nawratila w czam­
buł na śmierć skazanego.

I.
Pierwszym etapem  wycieczki była rafi- 

nerja spirytusu a zarazem fabryka likierów, 
rozolisów i rumu w Łańcucie (własność hr. 
R. Potockiego). Fabryka jest niewielka, 
mniejsza niż M ikolascha we Lwowie ale 
dobrze urządzona. Spirytus sprowadzają go­
tow y do rafinowania przeważree z onolic 
Tarnopola. Należy zaznaczyć, że wszystkie 
dodatki potrzebne do w ódek sprowadzają 
z zagranicy, a zdawałoby się, źe kraj nasz 
może niektórych w bród dostarczyć. Ale 
jak  twierdzą, nawet anyżu nic mogą dostać 
tu  w odpowiedniej ilości. W  każdym  razie 
łańcutów ki, znane już dziś u nas powszechnie 
oddawna, ciągle rugują wódki zagraniczne 
i robią im taką konkurencję, że nawet tra­
fiają się podrabiania i podszywania się pod 
markę łańcucka.V h

W  Rzeszowie oglądaliśmy garbarnię zwią­
zkową, k tóra  jest jak  wiadomo jedyną w 
kraju prowadzoną na większą skalę. He to 
było, od niejakiegoś czasu, skarg i naw oły­
wań odnoszących się do tej ważnej gałęzi 
przemysłu, wiadomo każdem u; a przecież 
nic to  nie pomogło. G arbarstw o na większe 
rozmiary, jedynie racjonalne i m ogące się 
u nas świetnie opłacać, przecież dotąd się 
nie rozwinęło. W szelkie warunki rozwoju są, 
brak tylko kapitałów, które muszą być bar­
dzo znaczne. Właściwie i kapitały  by się 
znalazły, leży ich bowiem dosyć w bankach 
ale nie ma ani śladu —  odwagL angażowa­
nia ich i w ogóle zainteresowania się prze­
mysłem. Pod tym  względem najlepszym 
przykładem  jest właśnie garbarnia rzeszowska. 
Znaleźli się ludzie, którzy dobrze zrozumieli 
korzyści większej garbarni, a.le założyć jej 
nie mogli — jak  zwykle dla braku kapitałów. 
Po długich kołataniach udało się założyć 
spółkę. Dziś fabryka rozwija się już bardzo 
dobrze, przynosi 1 5 —25°/0 czystego zysku, 
produkuje wielkie ilości skór, z których 
trzecią część zużywa okolica, a reszta idzie 
w daLze strony, nawet za granicę na wschód. 
Oprócz skór zwykłych i juchtow ych, wyra­
biają tu  także skóry na podeszwy. O ile 
nam wiadomo, jest to  pierwsza garbarnia 
w kraju wyrabiająca ten ostatni a r ty k u ł; 
dotąd zadawalnialiśmy się wyłącznie odpad­
kami i przebiorkami ze skór naszych wołów, 
garbow anych za granicami kraju. G arbarnia 
rzeszowska zaczęła także pierwsza u nas wy­
rabiać od niedawna pasy maszynowe, skle­
jane kawałkami ze skór podeszwo »vych na­
tłuszczonych. T e  pasy wyt warzają już nawet 
konkurencję zagranicznym wyrobom  pod 
względem trwałości, a przytem  rozumie się 
są znacznie tańsze Fabryka pana Zielenie­
wskiego w Krakowie m a ich używać i ma 
być z nich zupełnie zadowolona, D o garbo­
wania używają tu kory świerkowej, która po 
wykorzystaniu garbnika spełnia zadanie ina- 
terjału opałowego i obsługuje prawie cały 
ruch mechaniczny fabryki. Z wielu maszyn 
nowszej konstrukcji zasługuje szczególnie na 
uwagę maszyna dc przekrawania skór 
grubszych w dwie warstw}' dowolnej grubo­
ści. W ogóle widoczne tu  są ciągle postępy 
i ulepszenia, Już w obecnym stanie rozwoju 
m ogłaby fabryka przerabiać znacznie większe 
ilości skór niż teraz, ale niestety przeszkadza 
tem u, brak jeszcze większych kapitałów. 
D latego też zamierzają dotychczasowi kiero­
wnicy zamienić garbarnię w ak c y jn ą : myśl 
dobra, tylko nasuwa się obawa, czy te  akcje 
jak w ogóle i inne nasze, nie powędrują 
sobie za granicę.

T ego samego drć.a, popołudniu, zwiedzi­
liśmy cukrownię w Sędziszowie, własność hr. 
Ar Potockiego, Jest to  jak  wiadomo obe­

cnie jeszcze największa cukiownia galicyjska 
a przez pewien czas nawet jedyna. Ponieważ 
w leeie fabryka nie jest w ruchu — więc 
przedstawiła nam się tylko — w negliżu, 
przygotowująca się do następnej kampanji. 
I tu są widoczne postępy : obok starych jak 
się wyrażają przedpotopow ych przyrządów 
i maszyn —  są ciągle wprowadzane nowe. 
D yrektorem  cukrowni jest tera* Polak pan 
Nowakowski, dawniej był Niemiec Pożegnani 
gościnną herbatką wyjechaliśmy do Tam ow a 
na nocleg. W  trzecim dniu wycieczki po­
znaliśmy pokrótce tarnowskie fabryki, m ia­
nowicie szkła Kropfa — fabrykę cykorji 
V ittm ayera — i świec L ich tb laua  1 Pierwsza 
fabryka jest obecnie w zarządzie pp. Glase- 
rów czechoniemców, którym  się p , Kropf 
oddał w kuratelę, a na której wyjdzie on 
jak się z daje rak sam o — jak  Zabłocki na 
mydle. Jaki jest sens pravrdy — trudno 
stwierdzić, ale zdaje się, że huta zostanie 
zadławiona bo bądź co bądź przeszkadza 
pp. Glaseroin, posiadającym podobno coś 
około '20 hut w Czecnach. W  istocie jak  
dotąd została już huta zredukowana tylko 
do wyrobu szkła szybowego zielonego, spo­
sobem tyglowym  zamiast sposobu wannowego.

Fabryka cykorji jest dość znaczna, od 
kilku lat nie zmieniła się wcale prawie, bo 
zresztą sama fabrykacja jest prosta jak  wia­
domo. Cykoria potrzebna tu  jest uprawia,na 
w dostatecznej ilości w okolicy. E tykiety r.a 
paczkach są n. b. tylko niemieckie. W yrabia 
się tu także >koszerna* cykorja z etykietam i 
żydowskiemi.

Także fabryczka świec, położona dalej 
za miastem jest dość znaczna ; posiada kilka 
małych maszyn ręcznych formowniczych 
z mechamcznem urządzeniem dc naciągania 
knotów. Leją tu  świece m ałe stearynowe, 
parafinowe l mieszane. Parafinę mają spro­
wadzać z Am eryki via Ham burg. T en  sam 
właściciel ma fabrykę m ydła w Tarnowie.

Tarnow ską gazownię pominęliśmy spie­
sząc do Okocima, w celu zwiedzenia słyn­
nego browaru Gotza Sam a miejscowość jest 
wioską położoną za Brzeskiem, kilka kilo­
metrów od stacji Słotw iny. W idok biow aru 
jest z pewnej odległości im ponując)' Zabu­
dowania stanowiące znaczny kom pleks świad­
czący o wielko-labrycznych rozmiarach bro­
waru stoją na stoku jednego ze wzgórz, 
które się tu rozpoczynają i ku południowi 
coraz wyżej się wznoszą, wytwarzając piękne 
tło  naturalne. Ze strony pp. Gotzów* spotkało 
nas nadzwyczaj serdeczne staropolskie przy­
jęcie przed i po oglądaniu browaru. Browar 
jest naturalnie urządzony na wielką skalę i 
zaopatrzony we wszelkie najnowsze maszyny 
i przyrządy, z których niejedne stosownie do 
ogromnej przeróbki są kolosalnych rozmia­
rów. Najwięcej zaciekawiła nas wielka ma­
szyna L indego do wytwarzania sztucznego 
lodu. Prawdziwe to cacko utrzym yw ane nad­
zwyczaj starannie i czysto, co zresztą jest 
widoczne i w całem urządzeniu browaru. Za 
pom ocą tej maszyny jest w piwnicach fer­
m entacyjnych i składach — stanowiących 
prawdziwy labirynt, ciągle utrzym ywana tem ­
peraturą nie wyższą nad 4°C. Dlatego też 
mimo upału na dworze mogliśmy tam  oglą­
dać slosy lodu leżące przeszło od dwóch 
lat. Eksport piwa jest ogrom ny — metylko 
dla kraju ale i za granicę we wszystkich 
kierunkach Znaczne ilości idą nawet za 
morze, przeważnie do Brazylji i A igentyny. 
D o takich wysyłek piwo się pasteuryzuje tj. 
ogrzewa się je zamknięte w butelkach do 
54 C ęza pom ocą wody ogrzanej) w celu 
wstrzymania rermentacji. Browar ma własną 
kolonję robotniczą i szkołę,

II.
G łodnem u zawsze chleb się pizyśni. W y- 

cieczkowiec szukający wrażeń i widoków, do­
jeżdżając n. p. do K rakow a będzie się przy­
glądał wieżom, dachom , położeniu m iasta 
etc. ; my zaś pierwszą uwagę zwróciliśmy na 
kominy. Rzeczywiście w starym  naszym gro­
dzie widać już znacznie więcej kominów fa­
brycznych niż n. p. we Lwowie. T o  też 
czwarty i piąty dzień naszej wycieczki zeszedł 
nam  na oglądaniu fabryk krakowskich.

Zwiedziliśmy gazownię, fabrykę superfos- 
fatów i kleju p. Bchónberga i Frenkla, dalej 
fabrykę wyrobów keramicznych p. Barucha, 
m argaryny p. Schinelkcsa i lejarnie żelaza 
br. Kamsierów. Gazownia dawniej dessauska, 
obecnie miejska wcale nie ucierpiała, lecz 
owszem wiele zyskała na przejściu w ręce 
polskie. A  i miasto bardzo dobrze, na tern 
wyszło. Fabryka przynosi zyski a przytem  
w porównaniu do Lwowa to  rzeczywiście 
można by Kraków nazwać rozrzutnym  pod 
względem oświetlenia. Nie liczy on dziś wcale 
na to , czy stróż nocny niebios ze swoją lśn.ącą 
grom adką będzie łaskaw  oświetlić* miasto 
czy nie.

Gazownia pod względem czystości, po ­
rządku i urządzenia stoi znacznie wyżej niż 
lwowska a nowe ulepszenia w fabrykacji sa 
także ciągle wprowadzane. Gaz fabrykuje sie 
z węgli krajowych z Sierszy , sm oła poga­
zowa eksportuje się po większej części za 
granicę a woda pogazowa am oniakalna idzie 
po podgęszczeniu do fabryki sody w Szcza­
kowej.

W  fabryce superfostatów przerabiają ko­
ści różnego rodzaju nieboszczyków na sztu­
czne nawozy a przytem  na tłuszcz i klei. 
Tłuszcz, wyciągany benzyną, zużywają fa­
bryki m ydeł. Klej, wygotowany gorącą wodą, 
formuje się po czyszczeniu i bieleniu w la- 
bliczki i w tej formie znajduje u nas odbyt 
pod nazwą karuku stolarskiego. — Zaznaczyć 
należy, źe atmosfera fabryk, jest nieznośna, 
przepełnia ją  fetor gnijących kości i t łu ­
szczów.

W  ogóle fabrykacja nawozów rfew ija się 
u nas więcej niż inne gałęzie przem ysłu, tak 
że nawozów zagranicznych już me potrze­
bujemy. Zdałoby się tylko, aby nawozów 
wogóle więcej używano u nas jaic dotąd.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Etna obudzony.
( D okończenie).

W edług podau Greckiej fantazji oprawia 
wszystkie te straszliwe zjawiska wulkaniczne 
Tyfon, ów tytaniczny potw ór o stu głowach 
wężowych, o ognistych oczach i najeżonych 
kolcami językach czarnych, który przez Jowi­
sza podczaswojen, które Tytani wiedli z Bo­
gami, piorunam i zdruzgutany i do tai tai a 
(piekła u Greków) zepchnięty i aby ztam tąd 
nie umknął, jeszcze olbrzymią górą Etna przy­
walony został. Potw ór tedy pod Bycylją po­
walony jeszcze nie zaprzestał żyć, żyje tedy 
i wijeasię pod ziemią która go pokryła a ile 
razy się obróci z jednej strony na drugą wznu- 
rza  się morze, roztwierają się piekła i wybu­
chają ognie roznoszące zniszczenie po całym 
kraju. P  in d  a r ,  poeta żyiący przed poitrzecia 
tysięcy laty, opisuje, że to właśnie na ku­
dłatych piersiach olbrzymiego potw ora Tyfona 
spoczywa nie tylko Bycylja, lecz także W ło­
chy południowe.

P l a t o n  znów ułożył w dziele filozofi- 
cznem »Thaedona« teorję m ającą na celu wy- 
tłomaczyć wszystkie a  tak zgubne dla polu 
dniowych Włoszech zjawiska wulkaniczne. 
Otóż wedle tego picrwszorzędnegu filara filo- 
zofji ogromna rzeka ogniowa »Pyriflegeton« 
m a ujście wprost w p.ekłu »Tartarus« zkąd 
potem lawa dostawszy się kanałam i w pod­
ziemia wulkanów wylewa się czeluściami 
gór wybuchowych na powierzchnią ziemi, a 
zatem  strum ienie lawy nie są czem innem 
tylko cząstkam i z owej straszliwej rzek 
piekiekielaęj »Pyrillegeton« 1 Nieprawdaż, że 
wam wolno podług tej naiwnej teurji kosmi­
cznej oceniać wartość czyli raczej nicość 
innych także nowoczesnych hypotez filozofi­
cznych, nie wyjmując naw et dziś niemałej 
adoracji będących poglądów n. p. takiego 
Darwina. Buchnera albo Hartm ana.

Etna, o którym  dziś właśnie dużo zasmu­
cających nowin przynosi dziennikarstwo, jest 
czynnym od niepam iętnych czasów wulkanem 
wybuchającym perjodycznie i to z wielką 
niestety regularnością co 10 l a t ; w między­
czasie zaś zwykł zachowywać głęhoką sto­
sunkowo ciszę. Już u góry wspomnieliśmy, 
iż po Chrystusie było 22 wielkich i długo­
trw ałych w ybuchów ; przedostatni wydarzył 
się w roku 1886. Najgwałtowniejsza erupcja 
przypadła na r. 1669; trw ała ona aż trzy 
miesiące, wtedy wyrosło z ziemi koło mia­
steczka Nikolosi całe pasmo gór potężnych 
zwanych »Monti R o s i . ; wtedy leż zaw auł się 
wierzchołek Etny, a strum ień ognistej lawy 
m ający 59 kilometrów kw adratow ych obwodu, 
pogrzebawszy dwanaście bardzo zaludnionych 
osad, zalał nadto na wieki większą część 
m iasta C aranii i utworzył istniejące dotąd 
pudgórze morskie (promontorium) w pobli­
żu. W ciągu wieków polał i zasypał law ą 
Etna 130 kilometrów naiurodzajniejszej przed­
tem zienn. Można sobie żywo wyobrazić jak  
zgubnym być musi dla skorupy ziemskiej 
każdy wybuch wulkaniczny, wyrzucający 
z w nętrza ziemi co niem iara rum owiska i 
g łazów ! Nie obejdzie się tu nigdy bez osła­
bienia tej wierzchniej w arstwy ziemskiej po­
zbawionej w taki sposób podstaw i podpor 
swoich. Skrnkiem oczywistym takich rewoiu- 
cyj podziemnych bywają trzęsienia ziemi, po 
których powierzchnia zapada częstokroć i 
zm ienia się cała konfiguracja, co spostrzegamy 
na każdym praw ie kroku zwłaszcza w by- 
cylji i Kalabrji. Prędzej i później wedle prof. 
E dw arda S u e s s a zapadnie się oały półno­
cno-wschodni kąt Bycylji, a przeto zmniejszy 
się znacznie cała ta  wyspa będąca największą 
i najpiękniejszą na morzu śródziemnem wy­
spą, bo ma dziś 531 mil Kwadratowych i 
przeszło cztery miljony mieszkańców. Za 
nszczuplenLem zaś wyspy pójdzie rozszerze­
nie oddzielającej ją  od stałego lądu Włoch 
cieśniny Medyńskiej mającej obecnie pół mili 
szerokości. W tedy przeto oddali się Sycylja 
od stałego lądu o tyle prawie, o ile dziś 
odeń oddalone są wyspy Korsyka lub Sar- 
dynja. Takim  to sposobem wybuchy wulka­
niczne i trzęsienia Ziem. popchną k-edyś 
Sycylją coraz dalej w sam  środek morza 
śródziemnego. W tedy i skały podmorskie 
w cieśninie Mesyńskiej »Scyla< i »Chary bdis. 
przestaną być straszydłem żeglugi, bo wy­
m inąć takow e łatw ą już będzie rzeczą dla 
żeglarzy...

Obraz ten przyszłości, jak a  czeka Sycylją 
wedle zdan a geologów opartego na t charakte­
rze wulkanicznym wyspy, jest tak samo cie­
kawym, jak  interesującym  jest starożytny jej 
opis w pierwszem stuleciu po Chr. skreślony 
w  księdze III. historji naturalnej P l i n i u s z a  
opowiadającego tamże, iż Sycylja niegdyś 
złączona była ze stałym lądem Włoch i do­
piero zapom ocą wielkiej rewolucji ziemskiej 
m o r z e  zdołało ten półwysep całkiem oder­
wać od stałego lądu, wytworzywszy pom ię­
dzy stałym  lądem a  wyspą cieśninę m ającą
15.000 kroków geometrycznych długości, a 
1500 kroków szerokości pod Rhegium (dzi­
siejsze Reggio), jak  to na kroki u Rzymian 
starożytnych mierzyć było w zwyczaju...

Takie to strachy, stra ty  i skutki olbrzy­
mie pociaga za snba według Pliniusza nie­
godziwa robota  mitologicznego Tyfona, ile­
kroć mu się spodoba zmienić łożysko swe 
pod Sycylją!

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Niedziela 14 sierpnia.
0  g o d z in ie  w  p ó ł d o  8  w ie c z u r e m  w  tea trze  

le tn im  » N a sze  p ie sz c z o tk i* .

Poniedziałek 15 sierpnia.
R o z p o c z ę c ie  w p isó w  d o  s to w a r z y s z e n ia  .P r a ­

c y  k o b ie t , p rzy  u lic y  K o p ern ik a  1. 2 1 .
O g o d z in ie  w  p ó ł d o  8  w ie c z o r e m  w  tea tr ze  

le tn im  »D om  w arja tów  <.

Wtorek 16 sierpnia.
O g o d z in ie  6  w ie c z o r e m  k o n c e r t m u z y k i 

w o jsk o w ej 8 0  p. p. w  o g ro d zie  m iejsk im .
O g o d z in ie  w  p ó ł do 8  w ie c z o r e m  w  tea trze  

le tn im  >W o jn a  p o d c z a s  p o k o ju * .

Piątek 19 sierpnia
O g o d z in ie  6 '/*  w ie c z o r e m  k o n cert m u z y k i  

w o jsk o w e j  9 5  pp. n a  s tr z e ln ic y  m ie jsk ie j.

Sobota 20 sierpnia.
O g o d z in ie  11  rano w  d yrek cji sz p ita la  p o ­

w sz e c h n e g o  lic y ta c ja  n a  d o sta w ę  d rzew a .
O g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu  k o n cert m u z y k i

w o jsk o w ej 5 5  pp. p rzed  o d w a c h e m  g łó w n y m .

Wtorek 23 sierpnia.
O g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu  k o n cert m u zyk i

w o jsk o w ej 3 0  p. p. w  p ark u  K iliń sk iego .

Środa 24 sierpnia.
O g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu  k o n cert m u z y k i

w o jsk o w ej 9 5  pp. w  ogro d zie  m iejsk im .

Czwartek 25 sierpnia.
O g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu  k o n cert m u zy k i

w o jsk o w ej 5 5  pp. p rzed  K om endą k orp u su .

Piątek 26  sierpnia.
O g o d z in ie  6  p o p o łu d n iu  k o n cert m u z y k i

w o jsk o w ej 3 0  pp. n a  W y so k im  Z am k u .

Od Redakcji.

Z powodu przypadającego jutro uroczy­
stego święta następny numer „Kurjera 
Polskiego" wyjdzie dopiero pojutrze.

Przyjęcie cesarza. N a  p o s ie d z e n iu  k o m isji 
d ek o ra cy jn ej u c h w a lo n o  n ie  s ta w ia ć  p rzed  d w o r­
c e m  k o le i p a ń stw o w ej n a m io tu , w  k tórym  z e ­
b ra ć  s ię  m ia ła  rep rezen ta cja  m ie jsk a  z  p rezy ­
d en te m  n a  c z e le , n a to m ia st  w  p ew n em  o d d a len iu  
r o zw in ię ty  z o s ta n ie  c z e r w o n y  d y w a n , za k u p io n y  
w  b a za rze  k rajow ym . C ałe  m ie js c e  p rzed  d w o r­
c e m  p rzy stro jo n e  b ę d z ie  w  m a sz ty  z  fe sto n a m i, 
ch o rą g w ia m i i ta rcza m i h erb o w em i. R o b o ty  c ie ­
s ie lsk ie  w y k o n a  b u d o w n ic zy  M uller, ta p ic ersk ie  
T k a cz , a  rob oty  d ek o ra cy jn e  tea tra ln y  m alarz  
d ek o ra cy jn y  D iill.

P rzed  n a m ie stn ic tw e m  w y s ta w io n ą  b ęd z ie  
b ra m a  z rur ż e la z n y c h  g a z o w y c h , a  n a  p r z e ­
s trze n i od  n a m ie stn ic tw a  d o  W y d z ia łu  k rajo­
w eg o  p ło n ą ć  b ęd ą  o zd o b n e  św ie c z n ik i g a z o w e , 
w  k sz ta łc ie  g w ia zd , ś lim a k ó w , p o ch o d n i i t. p.

K o m isja  »d ek o ra cy jn eg o  ła ń c a  d la b u rm i­
s t r z a .  u c h w a liła  z a k u p ić  u z ło tn ik a  J erzy n y  ła ń ­
c u c h  d la p rezy d en ta  i d w a  m n ie jsze  d la  w ic e ­
p rezy d en ta  i I. d e leg a ta , tu d z ie ż  9 7  o zn a k  d la  
ra d n y ch  m iejsk ich .

K o m isja  e k w ip a c y jn a  m ie jsk a  za k u p iła  n o w ą  
p a ię  k on i do n o w eg o  p o w o z u  p rezy d en ta  m ia sta .

J en era ln a  d y rek cja  k o le i p a ń stw o w y c h  w y ­
s to so w a ła  d o  p . p rezy d en ta  m ia sta  n a stęp u ją c e  
p is m o :

» W  o d p o w ie d z i na sz a c o w n e  p ism o  z  d. 2  
b. m . 1. 8 8 0 ,  m a  je n e r a ln a  d y rek cja  z a s z c z y t  
d o n ieść , ź c  j e s t  g o to w a  d la  c z ło n k ó w  gal. T o  
w a r z y s tw  śp ie w a c k ic h , k tórzy  na u r o c z y s to ść  
p rzy jęc ia  N ajj. P a n a  d o  L w o w a  n a  z a p ro szen ie  
k o m itetu  R a d y  m ie jsk ie j, w  c e lu  w y k o n a n ia  k an ­
ta ty  p rzy b ęd ą , d a lej d la  c z ło n k ó w  » S o k o la ,  i 
> O ch o tn icz y ch  str a ż y  o g n io w y c h * , k tórzy  p rzy ­
b ęd ą  c e le m  u tr zy m a n ia  p orzą d k u  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p o d c z a s  p o b y tu  M on arch y  w e L w o w ie , u -  
d z ie lić  kart w o ln ej ja z d y  III. k la są , na w yp ad ek , 
j e ś l i  a k t u r o c z y s ty  r z e c z y w iśc ie  do sk u tk u  p rzyj­
d z ie . D yrek cja  ru ch u  k o le i w e  L w o w ie  o trzy m u je  
p rze to  je d n o c z e śn ie  u p o w a ż n ie n ie n ie  d o  w y s ta ­
w ien ia  w sp o m n ia n y c h  w o ln y ch  kart ja z d y , co  
w  c e lu  u isz c z e n ia  m a n ip u la cji m a  s ię  o d b y w a ć  
w  te n  sp o só b , ż e  k a n y  te  .u e  d la  k a żd eg o  
u p ra w n io n eg o  c z ło n k a  T o w a r z y stw  w sp o m n ia n y c h  
z  o so b n a , le c z  po jed n e j d la  k a żd ej g ru p y  ty ch  
T o w a r z y stw  w y sta w io n e  b y ć  m ają.

K arty  w sp o m n ia n e  o p ie w a ć  te d y  b ęd ą  D la  
p. N . N. (ja k o  p rzew ó d cy ) i... ( lic zb a ) cz ło n k ó w  
s to w a r z y sz e n ia  N . N . Z e c h c e  za te m  JW . P a n  
w  m y śl p o w y ż sz e g o  u d a ć  s ię  d o  d yrek cji ru ch u  
k o le i w e L w o w ie  o w y d a n ie  kart i p o d a ć  w y ­
m a g a n e  d aty . W ie d e ń , d n ia  9  s ie rp n ia  1 8 9 2  
P r e z y d e n t  Bilihslci w . r.

Z namiestnictwa. P r z e w o d n ic z ą c y m  jury  
n a  w y s ta w ie  p rzem y słu  b u d o w la n e g o  m ia n o w a n y  
z o s ta ł p rzez  n a m ie stn ic tw o  p. M aciej M o ra ezew -  
sk i, ra d ca  b u d o w n ic tw a .

Z intendantury wojskowej. Dnia 13
września r. b. o godz. l i  rano, o d b ę d z ie  s ię  
w  tu te jsz y m  c. i k. w o jsk o w y m  m a g a zy n ie  p ro ­
w ia n to w y m  licy ta c ja , c e le m  o d d a n ia  w  p r z e d s ię ­
b io rstw o  o o s ta w y  ch le b a  i o w sa  n a  c z a s  od  1 
l is to p a d a  1 8 9 2  d o  31 gru d n ia  1 8 9 3  d la  s ta c j i:  
w  Brodach, Brzeżanach, Mostach wielkich, 
Krechowie, Rochu tynie, Złoczowie i Ż ó łkw i; 
dri:a 5 września 1892  w  m a g a zy n ie  p ro w ia n ­
to w y m  w  Czerniowcach d la  s l a c y i : w  Czer- 
niowciach. Bojanach, Ulowej Żuczki i Sado- 
góry w Radowcach i Suczawie;  dnia  7  wrze­
śnia 1892  w  m a g a zy n ie  p ro w ia n ty w y m  w  Sta­
nisławowie, d la  s ta c j i:  w  Kołomyi i, Tłumaczu, 
Monasterz y s k a c h  i Czortkowie; dnia 12 wrze 
śnia 1892  w  m a g a zy n ie  p ro w ia n to w y m  w  Tar­
nopolu d la  s t a c j i : w  Struesowie i Trembowli.

O ferty  w n ie ść  n a le ż y  d o  o d n o śn y c h  m a g a z y ­
n ó w  p ro w ia n to w y ch  n ajd alej w  term in ie  l ic y ta ­
cy jn y m .

B liż sz e  w a ru n k i lic y ta c y jn e  p rze jrzeć  m ożn a  
w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  w  d o ty c z ą c y c h  b ió ra ch  
m a g a zy n ó w  p ro w ia n to w y ch .

Z urzędu cłowegj. OlI 1 5  lip ca  1 8 9 2  p o ­
c z ą w s z y , o d b y w a  s ię  w  g łó w n y m  u rz ę d z ie  c ło -  
w y m  w e L w o w ie  m a sz y n o w e  s tem p lo w a n ie  b la n ­
k ie tó w  n a  rach u n k i k u p ie ck ie  s te m p le m  je d n o  —- 
w zg lę d n ie  p ię c io c e n to w y m  za  p op rzed n iem  u is z c z e ­
n iem  o d p o w ied n ie j  n a le ż y to śc i stem p lo w ej. B la n ­
k ie ty  d o  o ste m p lo w a n ia  n a leży  w  u rz ę d z ie  z g ło ­
s ić  p ise m n ie . B la n k ie t  n a  o zn a jm ien ie  p rzep ro ­
w a d z ić  s ię  m a ją ce g o  o s te m p lo w a n ia , o trzy m a  
s tro n a  na żą d a n ie  b e z p ła tn ie  w  g łó w n y m  u r z ę ­
d z ie  c łow ym ,

B la n k ie ty  r a ch u n k o w e  w  w ięk sz e j i lo śc i m o ­
ż n a  ta k ż e  p r z e s ła ć  p o c z tą  do o ste m p lo w a n ia .

Przegląd sądowy i administracyjny w y ­
c h o d z ą c y  w e  L w o w ie  p od  red a k cją  prof. d r . E  
Tilla z a w iera  w  z e s z y c ie  8 :  1. N o w e  p o stę p o -  j 
w a n ie  k a rn e  d la  B o śn ji i H erceg o w in y , p rzez  
dra W ik to ra  U n gara . 2 . O n a b y c iu  n ie r u c h o ­
m o śc i p rzy  eg z e k u c y jn e j sp r z e d a ż y , p rzez  dr.

K o n sta n teg o  L e w ick ie g o  (ciąg  d a lsz y ) . 3 . O stru ­
k tu rze  p o siłk o w ej p oręk i a u str ja ck ie j p rzez  dr. 
Z y g m u n ta  L ilien fe ld a  (c ią g  d a lsz y ). 4 . O żeb ra ­
c tw ie  i w łó c z ę g o s tw ie  p rzez  A lek sa n d ra  M ęciń -  
sk ieg o  (c ią g  d a lsz y ). 5 . Ju r is  lgnoranfia  p rzez  
dr. B r o n is ła w a  Ł o z iń sk ieg o . 6 . Z a p isk i literack ie:  
dr. Emil łfersche. Die Irrthumslehre des 
oesterreichischen PrimtrechU mit Beriicksich- 
tiguny des EntwurfeS eines burgerliehen Ge- 
setzbuches fur das deutsche Reich p rzez  A lek s. 
D oliń sk ieg o . 7 . Z a p isk i b ib lju g ia fic zn e  : R o zp ra w y  
i sp ra w o zd a n ia  z  p o s ie d z e ń  W y d z ia łu  h isto ry -  
c z n o -filo z o f ic z n e g o  A k a d em ji U m ieję tn o śc i. 8 . 
P ra k ty k a  c y w iln o -są d o w a . 9 . P rak ty k a  k arn o-  
są d o w a . —  Z a sa d y  o r z e c z e ń  T r y b u n a łu  k a sa ­
cy jn eg o . p rzez  dra W in c e n te g o  T a r ło w sk ieg o .
10. K ron ik a  : N o w a  c h o r w a c k o -s la w o ń sk a  u sta w a
0 em ery tu rze . —  K ółk o  p ra w n icze  w D olin ie .
11. W ia d o m o śc i u r zęd o w e . 12. O g ło sze n ia  u- 
rzęd o w e .

Z dyrekcji Skarbu P o d o ficer  rach u n k o w y  
I. k la sy  J ó z e f  J a n k o w sk i m ia n o w a n y  z o s ta ł k a n  
c e lis tą  g a licy jsk ie j  p rok u ratorji sk a rb u  w  X I. 
k la sie  rangi.

Stypendjum Karola Kiselki. M agistrat m ia ­
s ta  L w o w a  o g ła sz a  k o n k u rs n a  jed n u  sty p en d ju m  
w  k w o c ie  6 0  z h . ro czn ie  d la u c z e n n ic  sz k o ły  
lu d o w ej im ien ia  św . M arcina z drugiej fu n d acji 
sty p en d y jn ej K arola  K ise lk i. O to  sty p en d ju m  
u b ie g a ć  s ię  m ogą  w y łą c z n ie  u c z e n n ic e  w y zn a n ia  
c h r z e śc ija ń sk ie g o , p iln e  i o b y c z a jn e , córk i u b o ­
g ich  ro d z icó w , u c z ę s z c z a ją c e  do trzec ie j lub  
w y ższe j k la sy  sz k o ły  lu d o w ej im ie n ia  św . M ar­
c in a  w e  L w o w ie . P ie r w sz e ń s tw o  m a ją  sie ro ty  
u ro d zo n e  i z a m ie sz k a łe  w  c z ę ś c t  p r z e d m ie śc ia  
Ż ó łk ie w sk ie g o  w e L w o w ie , p o ło żo n ej m ięd zy  ro­
g a tk a m i ż ó łk ie w sk ą  i z a m a r sty n o w sk ą  a ło ż e m  
k o le i lw o w sk o -b ro d zk ie j , to j e s t  p o  u licę  »O bjazd<
1 > T ata rsk ą « , dalej u c z e n n ic e  z a m ie sz k a łe  j e d y ­
n ie, a n ie  u ro d zo n e  w  w yż o k r e ś lo n y m  ob ręb ie , 
które a to li u k o ń c z y ły  p o p rzed n ie  k la sy  w  sz k o le  
im . św . M arcina, n a k o n ie e  te , k tóre są  z a m ie ­
sz k a łe  w  w y ż  o k reś lo n y m  o b ręb ie  i u c z ę s z ­
cza ją  d o  s z k o ły  im. św . M arcina, a le p o p rzed n ie  
k la sy  u k o ń c z y ły  w innej sz k o le . N ie  z a m ie sz k a łe  
w  w y ż  o z n a c z o n v m  ob ręb ię , c h o c ia ż b y  b y ły  u -  
c z e n n ie a m i sz k o ły  im . św . M arcin a  w e  L w o w ie , 
w y k lu c z o n e  są  s ta n o w c z o  od  u b ieg a n ia  s ię  o  to  
styp en d ju m . P ra w o  n a d a w a n ia  teg o  s ty p en d ju m  
p rzy słu g u je  o b e c n ie  fu n d a to ro w i p a n u  K aro low i 
K ise lce .

Stara piusnka. w ty c h  d n ia ch  p rzy ła p a ła  tu ­
te jsz a  p o lic ja  sz a jk ę  z ło d z ie jsk ą , z ło ż o n ą  z trzech  
r z e z im ie s z k ó w  i ich  p o m o c n ic y . C zw ó rk a  ta u -  
rzą d za  s ię  w  ten  sp o só b , ż e  p o d c z a s  »r o b o ty ,  
to w a rzy sz k a  ich , n a le ż ą c a  d o  ro d za ju  n ie to p e -  
rzó w , s to i  p rzed  b ram ą d o m u , w  k tórym  się  
o d b y w a  op eracja  i czek a ... n a  p a tro l p o licy jn y . 
K a żd y  b y  p o m y ś la ł, ż e  s to i on a  n a  w a r c ie , ab y  
o str z e d z  r z e z im ie sz k ó w , ty m c z a se m  r zec z  s ię  m a  
z u p e łn ie  p rzec iw n ie . P o z w a la  s ię  sp o k o jn ie , po 
m a ły m , a n a tu ra ln ie  u d a n y m  op orze  za b ra ć  na  
in sp ek cję , b ęd ą c  p ew n ą , że  na drugi d z ień  ran o  
w y jd zie  n a  św ie ż e  p o w ietrze . P atro l, za ję ty  n ie ­
to p erzem , o d p ro w a d za  » w a r to w n ic ę , a z ło d z ie je  
k o ń czą  o p era cję  b ez  p rzeszk o d y , w ie d z ą c  d o ­
sk o n a le , że  p atrol a lb o  n ie  tak  p ręd k o, a lb o  też  
w c a le  n ie  w róci. —  S tara  to p io sn k a  —  c z ę s to  
s ię  p o w ta r z a ją c a ;  n iera z  w  p o d o b n y  sp o só b  ry­
cer z e  c ien ia  w z ię li  p o lic ję  na » k a w a ł* . Z r esztą  
w in n ą  je s t  ta k ż e  z ła  o r g a n iz a c ja  p o licji, a raczej  
o sz c z ę d n o ść  m a g istra tu  lw o w sk ie g o , k tóry n ie  
c h c e  s ię  z g o d z ić  n a  p o w ię k sz e n ie  k o rp u su  ż o ł­
n ierzy  p o licy jn y ch .

T ru d n o  u w ierzy ć , b y  w s to łe c z n e m  m ieśc ie , 
tak ro zrz u c o n e m  i ty le  za u łk ó w  i n o cn y ch  sz p e -  
lu n ek  m a ją ce m , b e z p ie c z e ń s tw o  p u b lic zn e  sp o ­
c z y w a ło  na b ark a ch  z a le d w ie  24 k a w a leró w  
p ó łk s ię ż y c a .

Cholera we Lwowie. N a  G ro d eck ie in  z a ­
s ła b ł w c z o ia j  p e w ie n  m u z y k a n t, a d la  są s ia d ó w  
je g o  b y ło  to  d o sta te c z n y m  p o w o d em , by zrob ić  
ogrom n y  h a ła s  o  w y b u c h u  ch o lery  w e  L w o w ie . 
U w ia d o m io n y  o  le m  k o in isa rja t d z ie ln ic y  w y s ia ł  
b u d ę  c h o le r y c z n ą  c e le m  p r z e n ie s ie n ia  p a cjen ta  
d o  sz p ita la , le c z  »c h o r y ,  u p rzed zo n y  o tern d a ł  
d rap ak a w p ole —  a  buda p o w ró c iła  z k w it­
k iem  do dom u.

Choleryczny telegram. D o je d n e g o  z  tu­
te js z y c h  b a n k ierów  minorum gentium  p r z y sz e d ł  
te leg ra m  z  R o s j i ,  d o n o sz ą c y  o ja k ie jś  k o r z y ­
stn ej op era cji f in a n so w ej. D o  k u ch n i w c h o d z i  
w o ź n y  z  te leg ra fu  i o d d a je  » p a n ien ce«  d ep esz ę .

—  T e leg ra m  z R o s ji, p r o sz ę  p o d p isa ć  re- 
cep is .

—  T a te , a D ra tn a ch ry ch t a u s  K ief.
—  F u e  ?
—  A u s  K ief, sc h r u b  u n ten  d a a n e  N am e.
—  Gaj w eg  di S a łc z e le b e n , in  K ie f  h e r sz t  a 

ch o ler , n iech  m a m k ie  z a sy p ie  te leg ra m  z kar­
b o lem .

. . .  I p rzezo r n i o b y w a le le  zab rali s ię  d o  gru n ­
tow n ej d e z y n fe k c ji te leg ra m u . S tr a ch  m a  w ie lk ie  
o c z y , a  s tr z e ż o n e g o  P a n  B óg  str z e ż e , a że  »co  to  
k o m u  s z k o d z i . ,  ż y d k o w ie  u zn a li za  s to so w n e  
d e z y n fe k c jo w a ć  n a w e t  d e p e sz e  te legra ficzn e. —  
G dyby z n ich  k tóry b y ł b a k te r jo lo g ie m , o d ­
k ry łb y , ż e  p rzen o śn ik a m i ch o lery  m o że  b y ć  
n a w e t isk ra  E lektry.

Dezynfekcja finansów. —  G o ?  zn o w u  p ie ­
n ięd zy  ? —  za p y tu je  m a łż o n e k  —  a leż  d u szk o , 
d o p ię to  w  n ie d z ie lę  d a łe m  c i p ię ć d z ie s ią t  g u l­
d en ów .

— - Mój drogi, c ó ż  ja  tem u  w in n a , to  d e z y n ­
fek cja , n ie  c h c ia ła m  k u p ić  k arb o lu , b o  w iem , 
ż e  n ie  z n o s is z  je g o  w on i, a  w ła śn ie  Ih n a to w icz  
w y n a la z ł n o w y  śro d ek  d e z y n fe k c y jn y  i to  o  b ar­
d zo  p rzy jem n y m  za p a ch u ... m y d ło  ta k że  d e z y n ­
fek cy jn e , p erfu m y  d e sy n fe k c y jn e , p u d er d e z y n ­
fek cy jn y , b ie liz n a  n isz c z y  s ię  p rzez  d e z y n fe k c ję ,  
a na w sz y s tk o  p o tr zeb a  p ien ięd zy . N a w e t  m oda  
p o d p a d ła  d ezy n fek cji. U S c h a y e r a  k u p iłam  na  
p ła sz c z y k  m a tery jk ę, n a zw a n ą  d ezy n fek cją . P r z y ­
patrz s ię  c z y  m i b ę d z ie  d o  tw a rzy , d e z y n fe ­
k cy jn y  k o lo rek , k w ia t ż e la z is te g o  k o p erw a su  
z cz e r w o n a w y m  o d b ły sk ie m .

—  A leż  T o s iu , z a d u ż o  tej d ezy n fek cji, tak  
z d e z y n fe k c jo n o w a ła ś  m i k ie sz e ń  d o  teg o  s to ­
pn ia , ż e  p o z o sta ło  ty lk o  p łó tn o  d ezy n fek cy jn e ...

Konfiskata. P rok u ratorja  p a ń stw a  sk o n fi­
sk o w a ła  p r zed w cz o ra jszy  n u m er  Hałyckoj Rusi 
z a  a rty k u ł -W o jn a  na j ę z y k i . ,  w  k tórym  zb y t  
te n d e n c y jn ie  p rz e d s ta w io n o  m o w ę  p o sła  S z c z e p a -  
n o w sk ieg o .

Na głównej kopule cerk w i p rzy N a ro d n y m  
D o m ie  p o sta w io n o  w czoraj k rzy ż  jed n o r a m ien -  
ny, n ie  trzy  ram  ien n y , a to w ed łu g  ż y c z e n ia  N a -  
rod n ego  D om u . P o  p o k ry c iu  k o p u ły  b la ch ą  m ie ­
d z ia n ą  ro zp o czn ie  s ię  rob ota  w e w n ętrzn a  w cerkw i.

Fałszywego guldena srebrnego sk o n fisk o ­
w a n o  A d o lfo w i A d lero w i, w ła śc ic ie lo w i h an d lu  
p rzy  u licy  G ród eck iej. D z iw n a  r zec z , iż  p o d o ­
b n e  g u ld en y  zu a jd u ją  s ię  p rzew a ż n ie  w  h a n ­
d la ch  ż y d o w sk ic h .

Wściekły pies. P a n ik ę  w ie lk ą  i z b ie g o w i­
sk o  przed  K a są  o sz c z ę d n o śc i w y w o ła ła  p r z e d ­
w czo ra j ja k a ś  g ło d n a  p sin a , k tóra  ze  sp u s z c z o ­
n ą  g ło w ą  b ieg ła  sp o k o jn ie  po u licy . N a  krzyk i, 
że  to p ie s  w ś c ie k ły , p u śc iła  s ię  p o lic ja  za  n im  
w p ogoń , a le  p ie s  b y ł r a ź n ie jsz y  od  p o lic ji i 
p o rzą d n y m  d rap ak iem  o k u p ił sw o ją  w o ln o ść .  
P r z e ś la d o w a n ie  k a żd eg o  p sa  w śc iek liz n ą  sta ło  
s ię  u  n a s  p ra w d ziw ą  m a n ją  a w y śc ig i i p o ­
goń  za  p sa m i p o  u lica ch , m ogą  je  d o p ro w a d z ić  
d o  p ra w d ziw ej w śc ie k ło śc i.

Balon. P rzed w czo ra j w ie c z o r e m  z n o w u  ca łą  
w sc h o d n ia  c z ę ś ć  L w o w a  o św ie tlo n ą  b y ła  ró żn o -  
k o lo ro w em i św ia t ła m i e lek try czn em i, k tóre p o ­
c h o d z iły  z u n o sz ą c e g o  s ię  p on ad  m ia stem  b a ­
lonu . G aw ied ź u liczn a , k tóra ty lko  św ia t ła  w i­
d z ia ła  a b a lon u  n ie , u zn a ła  to  za  zn ak  zb li­
ża ją cej s ię  ch o lery . T a k iem i ek sp er y m en ta m i 
w zb u d za ją  r z e c z y w iśc ie  p a n o w ie  w y c ie c z k o w ic z e  
n a d p o w ie trz n i n ie m a ły  p o stra ch  w  tłu m ie , s z c z e ­
gó ln iej w  o b e c n y c h  c z a s a c h , k ied y  ch o lera  a n te  
p o r t a s .

Ż ó łk ie w s c y  R u s i  t l i  n a ro d o w cy  z a m ie ­
rzają  z a ło ż y ć  ru sk ie  to w a r z y stw o  p o lity cz n e  
»N arod n a  R a d a * . S ta tu t p rzy ję ty  z  lw o w sk iej  
N aro d n cj R a d y  p rzed ło żo n o  N a m ie stn ic tw u  do  
za tw ierd zen ia . K sią d z  B ry liń sk i grk. p ro b o szc z  
i p o se ł  se jm o w y  ze  Ż ó łk w i o d m ó w i ł  sw eg o  
p o d p isu  n a  sta tu c ie .

Ostatnie wiadomości.
D n ia  1 3  S ie r p n ia .  

C h o l e r a .
Petersburg. Raport urzędowy z d. 7 sier­

pnia op iew a:
W Astrachaniu  i gubernji zach. 281, 

um. 193, wyzdr. 112.
W Orenburgu zach 238, ura. 110, wy­

zdrowiało 69.
W gub. połtawskicj zach. 1.
W Samarze i gubernji zach. 426. ura. 

231, wyzdr. 142.
W Saratowie i gubernji zach. 355, um. 

195, wyzdr. 74.
W Symbirsku  i gubernji zachor. 157, 

um. 63.
W Bodowie, Nachirzewamu nad Do­

nem i gubernji zach. 912, ura. 599, w y­
zdrowiało 464.

W Elizawelpolu i gubernji zach. 275, 
um. 226, wyzdr. 104.

W ziemi karskiej umarło 16, wyzdr. 7.
W Tóbolsku zachorowało 29, um arło 14, 

wyzd. 8.
W Niżnym Nawgorodzie i gubernji 

zach, 111, um. 55, wyzdr. 61.
W tambowskiej gubernji zachor. 128, 

um. 107.
W Baku  i gubernji zach. 58, um. 69, 

wyzdr. 44.
W Kutaisie  zach. 6, um. 3.
W erywańskiej gubernji zachorowało 246, 

um. 124, wyzdr. 74.
W Gurjewie nad Uralem i okolicy zach. 

11, um. 64.
W Kazaniu  i gubernji zach. 12, um. 

31, wyzdr. 7.
W Moskwie i gubernji zach. 21, um. 8, 

chorych 36.
W Permie i gubernji zach. 26, um. 17.
W Biazaniu  i gubernji zachorowało 18, 

umarło 5, wyzdr. 1.
W okręgu zakalalskim  zachorowało 22, 

umarło 9, wyzdr. 5.
W Ekaterynodarze i gubernji zach. 370, 

um. 232.
W 1'yflisie i gubernji zach. 85, ura. 42.
W gubernii władimirskiej zachorow. 34, 

ura. 16, wyzdr. 12.
W Jelcu zaeh 3. um. 2.
W Jarosławiu  zach. 6, um. 4.
W Bybińsku  zach. 2, um. 2.
W Temir chan-Szurze i okręgu zach. 

72, ura. 24.
W kraju zakaspijskim  zachor. 72, ura. 

263, wyzdr. 265.
W Turkestanie zach. 97, um. 251.
W Woroneżu i gubernji zachorow. 102, 

umarło 33.
W gubernji ekaterynosławskiej zacb. 27, 

umarło 10.
W Uralsku zach. 12, ura. 1.
Razem więc stw ierdza raport z dnia 

7 b. m. 3303 śm iertelnych wypadków, b ra ­
knie jednakowoż danych z W iatki, Carycy - 
ua, D erbentu, ziemi Terskiej, W ładymiru, 
Penzy, Tomska i Ufy. — Cyfra um arłych 
w tych miejscowościach wynosić będzie około 
1500 osób.

K o n k u r s y .

W a k u j ą  p o s a d y :
L e k a r z a  m ie js k ie g o  te g m in ie  W ie lk ie o c z y  po­

w iatu  jaw orow sk iego  z p lącą 300 zlr. Z głoszen ia  na- 
lych m iaslow e do gm iny.

D w ó c h  d je t a r ju s z y  w  s ą d z ie  p o w ia t o w y m  w  
S k o le m  z p lącą 25 i 30  złr. m iesięcznie.

Z a s t ę p c z y n i  n a u c z y c ie lk i  w  s z k o l e  ć w ic z e ń  w e  
L w o w ie  do prow adzenia l. k lasy z język iem  w yk ła­
d ow ym  ruskim z płacą 480 złr. Podania do R ady  
szkolnej krajowej du 20 b. m.

L w o w s k i  g r .  k a t . k o n s y s t o r z  rozpisuje konkurs 
celem  obsadzen ia  opróżnionego m iejsca w  ducho- 
w nem  sem inarjum  w e  W iedniu, jak  n ie m niej też 
celem  obsadzen ia  k ilkudziesięciu  opróżnionych  m iejsc  
w  duchow nem  sem inarjum  w e L w ow ie. Kandydaci 
m uszą się  poddać egzam inow i w stępnem u. — Poda­
n ia  do 27 b. m. resp. do 20  w rześn ia  b. r.

N a u czyc ie la  r , j  u n kó w  p r z y  szkole p rzem ysłow ej 
w Za ko p a n e m  z p iacą 1000 złr. ty lko  d la  rz e ź b ia ­
rz y .  Podania do dyrekcji szkoły  tam że do 22 b. m.

P ro fe so ra  fachow ego r o ln i  twa w D n b ia n a cU  z 
płacą 1440 złr. i pom ieszkaniem . Podania do W y­
działu krajow ego w e  L w ow ie do lb  w rześn ia  r. b.

S e k re ta rz a  r a d y  przy, są d z ie  k ra jo w y m  w C z e r ­
n io w ca ch  w  VIII. k lasie  rangi. Podania do 31 b. m.

Krajowe Mi  u m y s ło m
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

inserentów „Kuijera Polskiego11).

Ces. król. uprzyw . lla fiin erja  spirytusu, fabryka  
rnmu, lik ierów  i octu Juljusza Mikolasza w e Lw ow ie.

S. A. Krzyżanowski. K sięgarnia, skład i w y p o ży ­
czaln ia  nut m uzycznych , oraz expedycja pism  per­
iodycznych . Kraków, R ynek  —  Luna A — R.

„Grabownica11. P ierw sza  krajow a fabryka pow o- 
źn icza  i rym arsko-sied larska o  ruchu p a r o w y m  
w Grabownicy koło Sanoka. Stacja koleji Sanok. T e­
legraf Brzozów.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w  Krako­
w ie — nyuek , pa.ac sp isk i.

P ierw sza km juw a fabryka gdz (tutek) niekleje- 
nyoh »h ygiem czn ych . s. Wierusz Niemojowskiego. 
L w ów  Teatralna 1. 3. — Kraków Sukiennice 1. 28.

Skład oraz pracow nia obuw ia F. Cembronowicza 
w  K rakowie ui. św . T om asza 1. 21, filia  ul. F lorjań- 
ska 1. 15.

Parow a fabryka dachówek żłobionych, patentowa­
nych w N. połumicacll, stacja Podlęże.

Fabryka wyrubow betonowych i biuro oraz skład  
potrzeb technicznych inżyn iera M Zieleniewsk.ego.
Kraków, Grzegórzki, M 23.

„Prządka11, p ierw sze gal. Tow arz. dla przemysłu 
tkackiego w  Krośnie. Skiad g łów n y  w bazarze kra­
jowym gal. akc. Tow. handlowego wt Lwowe.

P ierw szy  parow y amerykański młyn do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów.

D iisseldorfska fabryka musztardy, octu. synapi- 
zmów „Austria11 Jana L ebensteina. Kraków. (Z w ie­
rzyniec).

C. k, uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza i metalu pod firm ą L  Zieleniewski. 
Kraków.

Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowioza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem

Fabryka maszyn rolniczych i lejarnia żelaza  Mi­
chała  D ornw alda w Przemyślu.

Browar tenczyński. R eprezentacja: Krakuw, ul. 
Jag<ellońeka, I. 5.

P ierw sza  krajow a fabryka wapna m asy Schoen- 
bergów . Kraków, ul. Skaw ińska, 1. 12.

Fabryka wyronow blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. nosydarskiego. Kraków, R ynek głó­
w n y  1. 24.

Fabryka wyrobow tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków , ul. Grodzka, r. 13.

Zakład optyczny, własnegj ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

Bazar wyrobow krajowycn Kraków, róg W iśinej 
i św . A nny.

P ierw sza  krajow a fabryka w yrobów  ólusarske- 
budowianych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
row iślana, 1. 31.

Fabryka lin konopnych i drucianych, w yrobów  
pow roźm czych , lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałków ńskiego. Kraków, Pędzichów , i. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseima. Kraków, ul. Draga.

F abryza pudełek aptekarsklcn i zakład litograf!* 
ozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, 1. 12.

P ierw sza krajow a fabryka wyrobów platerowa­
nych. O dlew y z now ego  srebra, brązu, m iedzi. Za­
staw y  sto łow e. Jakubuwski I Jarra. Kraków, R ynek  
głów n y, 1. 26, Lwów, B ynek  g łów n y, 1. 37.

Fabryka narzędzi chirurgicznych., ortopedycznych 
i bandaży Instrum enta optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, R ynek g łów n y, 1 .14 .

K rajow y zakład szklarski. Z. Zajdzikow ski. Kra­
ków , ul. św . Jana, ™ 17.

Fabryka powozow, wózków, sani, wozów ciężaro­
wych, w yrob ów  rymarsko-siodlarsk ch pod firm ą Gra- 
buwnioa w  G rabow nicy koło Sanoka. Stacja  kole­
jow a : Sanok. T e le g ra m y : Brzozów

P ierw sza fabryka rękawiczek I bandaży rupturo- 
w ych. M. Anton; M ickiewicz. Kraków, Grodzka, 1. 31.

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. F lorjańska, 
1. 28.

P ierw sza  i jed yna  fabryka parowa obuwia B roni­
sła w a  D obrzańskiego. Kraków, R ynek g łów n y, 1. 22.

P ierw sza  krajow a fabryka drożdży prasowanych
Józefa Czesaka. P ó lw sie  zw ierzynieck ie pod Kra­
kowem .

Zakład artystyczno-rzeźbiarski i kamieniarski Ja­
na Tombińskiejo. Kraków, D olne m łyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anozyoa i Spółki, 
K raków, K anonicza, 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, W iślna 1. 3 .

Księgarnia nakładowa i skład nut G ebethnera i 
Spółki. Kraków, R ynek głów ny.

K rajow a fabryka sukna w Kętach Jana K opciń­
sk iego  jun.

Maszyny do szyoia. Józef Iw anicki. Lwów, hotel 
Źorża, Kraków, R ynek,,1 . 25.

Przedsięb iorstw o robót, asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Was.lkowsh lego Kraków, W olska 1. 18.

P arow a fabryka cegieł i wszelkich wyrobów pil- 
nianych braci W ohlfeldów  w Łagiewnikach Stacja 
Podgórz.

Nieustająca wystawa zw iązk u  sto larzy krakow ­
skich. W yroby stolarskie, tapioerskie, tokarskie. Ul. 
Florjańska, 1. 67.

Fabryka rękawiczek I krawatek, przybory po­
dróżne. 'Bracia B ilew scy . Kraków, R ynek głów ny.

K rajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice

P iece kaflow e, dachów ki żłobione, cegły fasadow e, 
ogniotrw ałe, zw yk łe i dreny. Fabryki Maurycego Ba­
ru cna w Podgórzu.

Zakład robót kościelno; bronzowniczych Piotra 
Saippa w  K rakowie ul. F lorjańska 1. 16.

W ystaw a n ieustająca w yrobów  krajow ych Pier­
wszego krakowskiego Bazaru Spółki Ślusarzy, Pilni- 
karzy, Nożowników, Rusznikarzy, Bronzownikow, Pla- 
telów i Blacharzy Kraków, róg ul. św . A nny i Ja­
giellońskiej.

Dom h andlow y I. Kulczyńskiej i fabryka m asy  
w oskow ej, farb i lakierów  oraz parow a d ystylarn ia  
w ódek zdrow otnych.

P ierw szy krakow ski m agazyn w yrobów  rymarskich 
i galanteryjno-skórzanych Jana Kleczeiisk.ego. Kraków, 
ul. Szpita lna H 32.

P ierw sza krajow a pralnia i farbiarnia chemiczna 
Witalisa Szpakowsk ego Kraków, ul. K arm elicka 1. 20.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.



K U R J E R  P O L S K I .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia ło . ' sierpnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej) 

I . Akcje sztukę.
K o ić . g a licy jsk iej K arola L udw ika po 200 złr. mon. konw. 
K olei Lw ów  - C zerniow ce - Jassy  po 200 z łr . a. w. w srebrze  
Banku hypoteczuego  ga licy jsk ieg o  po 200  z łr. a. w. • 
Bankn K redytowego g a licy jsk ieg o  po 200 z łr . a. w.

płaca
213 — 
242-— 
3 2 8 —

I I .  L isty ifc»stewne za 100 zlr.
(  w. a.

so  !
w ylosow . w 40 latach  100 90 
w ylosow . z 10% prem ia lu 7 ‘50  

' ' 98'25  
98'50  
96-40 
95-10 
9 9 4 0  
94-70

B anku hypotecznego g a licy jsk ieg o  i  . .
( 4 >/2 % w. a wylosow . w 50 latach  

Bankn krajow ego 4 w. a. w ylosow alne w 51 latach  . . . . . .
( 4 % (I e m i s j a ) .............................

_  . . , ) 1 _ w ylosow ał, w 4 1 '/i latach
T ow arzystw a knd.ytow . ga lic . ziem sk. 1 w } i 0^ Walne w 52 latach

l  4% w ylosow alne w 56 latach

111. Listy dłużne za 100 złr.
G alicyjsk i Zakład  kredytow y w lik w id acji (daw ne 5% ) 2>/j% w. a. • 
O gólnego ro ln iczo-k red ytow ego  Z akładu d la  G a lic ji i Bukow iny w l i ­

kw idacji 6 % w. i .  w ylosow alne w 15 latach • •

IV . Obligi za 100 zir.
Indem nizaeyjne g a licy jsk ie  5% m onety konw encyjnej ■ -
G a licy jsk iego  funduszu prop inaeyjnego 4% w. a . ...........................................
B ukow ińsk iego  funduszu  prop inaeyjnego b %  w. a . ....................................
K om unalnego Ranku krajowego 5% w. a. (II. e m is j i ) ....................................

I ti% w aluty n u s t r y j a c k ie j ............................................
P ożyczk i krajowej j 4'/j%  „ n ............................................

( 4 %  „ n r ł r
K um unalnego Banku krajow ego 5% w a. 1. L i n . ............................................

L-iaja 
216-—  
245- —  
3 3 4 —  
2 1 2 ' —

101-60
108-20

98-95
99-20  
97 10 
95-80

100-10
95-40

52 —  5 5 —

1 0 4 6 0  
94—  

101—  
101—  
1U3 50 

97-60 
9 1 4 0

105-30
9 4 7 0

101-70
1 0 1 7 0

98-30
92-10

M iasta Krakowa

D ukat cesarsk i 
N ap oleon d ’or • 
P ó ł im perja ł ■

V. L o s  y.
22-75 24'75 | M iasta  S tan isław ow a

V I .  M o n e t y .
płaca
5-6,1 
9 44 
9 6 u

żądaj a
5 7 3  
9 54

R ubel rosyjski srebrny • 
„ „ papierow y

10 0  marek n iem ieck ich  •

29-50 32-50

płaca żadaia
1-22 1-32
1 -2 0  1 -2 2  

58 25 58-85

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego.

P o
Przychodzą do L w o w a :

Z Kraków a .....................................................................................
Z M uszyny - K rynicy v ia T a r n ó w .............................
Z 1’odw ułoezysk  i Brodów (na dw orzec g łów n y) • 
Z P udw ołoo/ysk  i B .odow  ua dw orzec Podzam cze
Z S u c z a w y .....................................................................................
Z k iin p u lu .iga  - . . . . . .
Z l U d u w i e c ...............................................................................
Z l i  li Lok i .......................................................................................
Z N ow osie licy  ■ • •
Z Słoliody m agu rsk i, j ..........................................................
Z D usiatyn a  v ia 11. l u z ..........................................
Z N ow ego Sącza, Cnyrowa, S ta n is ła w o w a  i Slfcyja 
Z Suchej, N ow ego 8 ąeza, Chyrowa, S tan isław ow a

i Stryj . . .  ...................................................
Z C hyrcw a, S tan isław ow a 1 Stryja . . .
Z P esztu , M ifk olcza , MmiKacza, L aw oczn ego  i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a ..................................................
Z Sokala i R aw y r u s k i e j ..................................................

Do
Do
Do
Do
l)n
I)..
Do
In.
I)..
I)m
Do
Do
Do
I)..

Do
Do

L «

Odchodzą ze Lw o w a:
K r a k o w a ...............................................................................
M uszyny - Krynicy via Tarnów . . .  
Podw ołoczysk  i Brodów (z dworca g łów n ego) . 
P odw ołoezysk  i Brodów (z P od zam cza)-
Suoftn wy • • . .......................
liu si.ity u a  via H alicz • . . .
Siubody riiugiu s k i e j ...........................................
Nuwosinl „j .........................................................
lllib o h i ■ • . . .  . . .
U a .l* .w i* p .......................................................... . .
K im poluuga • ...................................................
S tryja. C hyrcw a, N ow ego sS rza  i Siiuhej ■
Stryja i S tan isław ow a • .............................
Stryj . L  iWouRiiwsło, M unkacza, M iszk olcza

i Desztu ...........................................
B ełżca  i S o k a la ..................................  • /• ' '  -
Sokala i Iław y r u s k ie j ..................................................

p o sp ie sz n y
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a g a . G odziny pt>dkr< śl»ue lin ijką oznacz ją porę nocną od god zin y  U-tej w ie­
czorem  do godziny 5-tej minut 59 rano.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  ct., (lustym drukiem po 5 ct. 
Minimum -ceny ogłoszeń 2 5  et.

Rodzicielską opiekę
znajdzie u mnie 3 lub 4 panów 
uczniów tutejszych szkół niższych 
lub wyższych — Wikt zdrowy, po 
koj osobny z obsługą , oraz prauie 
bielizny. —  Bliższej wiadomości 
udzieli pau Adam Grzesikiewicz we 
Lwowie w M agistracie biuro IV. 
w godzinach od U-tej rano do 3-eiej 

po południu.

Przy nowo powstać mającej ulicy, 
łączącej Łyczakowska z P ijar- 
ską, między num erem  (i4 a 70, 

są parcele pod budowę z wolnej 
rę’, 1 na sprzedaż. 5—10 

Bliższej wiadomości udzieli w ła­
ściciel pod I. 64 Łyczaków.

S / r  N A  O B E C N Y  S E Z O N .  M B  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek

A n t o n i  M. M i r k i e w i c z
w K r a k o w i e ,

F i l j a :  u lica (łro d ik a  nr. 31. i  ab r y k  a : n lica Mostowa nr. 4.
P oleca  zaw sze w w ielk im  w yborze :

Magazyn rekaw.ii!

* r  r/icU I ę K ftWl Kj/jill LZr y CLI . _L <1 li 1; 1 r\ 1 pbhUJUW Cj pau lUlclŁl Cl U glllltlrt"
styg i i pask i g im n a sty c zn e , rękaw ice do szerm ierk i. W ykonuje pranie ręk a w i­
czek  bardzo szybko i tauio po 10 ct. od pary. D la  pp. K upców  firma dostarcza  

hurtow nie w w ielk im  w yborze po cenach fabrycznych .
M M

Najw iększy handel
1

nietylko w  kraju, ale i w  oałej Anstrji,
13 w rbór z 12 -tu fa b r y k ,

ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 
50, 65 złr., ratami po 4 złr. mięsięcznie, gotówką 10°/o taniej.

Józe f Iw a n ic k i ,
J j W ó w ,  Hotel Żorża — Z K L r a ls ó w , Rynek 1. 25.

W y s t a w a  nieustająca

Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
Związku Stolarzy krakowskich

przy ulicy Florjańskiej 1 57 (w pobliżu bramy)
poleca

W ielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sy­
pialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek i t. d.

Podejm ujem y się w szelk ich  urządzeń apartamentów, od najwykwintniejszych tio 
zupełnie skromnych umeblowań, rów nież przyjm uje sic  w szelk ie  zam ów ien ia  i reparacje  
ua roboty sto larsk ie , tap icersk ie  i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajow ych i zagran iczn ych . — W ie lk i wybór mebli 
bambusowych z p ierw szej krajowej fabryki w W iśn iczu  w y łą czn ie  tylko u n a s ua 
sk ła d z ie . —  W sz e lk ie  wyroby mebli giętych wyplatanych, rów nież fabrykacji tutejszej.

P rzez p ow ięk szen ie  obecnej w ystaw y, składającej się  z parteru i  p ierw szego  
piętra , m am y duży wybór m ebli i um eblow ań zu p ełn ie  w yk oń czon ych , tak że w szelk ie  
zam ów ione rzeczy ua czas oznaczony dostarczone być m ogą.

Z a d ok ładne w ykonanie u d zie la  się  gw arancję  
— — ■ C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .  < —

C iesząc  się  już dotąd liezn e in i uzn au iam i ze  strony Szanow nej P ub liczn o śc i, 
polecam y się  i m am y n ad zieję , iż i nadal P. T. P ub liczn ość  poprze nasze usiłow ania .

Zarząd.

m  ! ! !Ważne do przeczytania!!! M i
D yrek cja  T ow arzystw a tkaczy , założonego w roku 1882 pod w ezw aniem  św . S y l­

w estra  w Korczynie obok K ro sn a , poleca  P. T . P u b liczn ości ze sw ego składu  
wyroby czysto  ln ian e , jak :

P ló iu a  b ia łe  w ebow e, p łótu a  b ia łe  grubsze , p łó tu a  p rześcierad łow e, (w ym ien ion e  
gatunki p łó -ien  są apretow ane lub po sw ojsku b ielone), p łó tn a  p ó łb ie lone i s z a r e ,  
d reliszk i szare i k olo iow e, dym ki zw yk łe  i adam aszkow e, ręczn ik i ln ian e b ia łe , szare, 
adam aszkow e i kąpielow e w łoch ate , obrusy ze serw etam i b ia łe , adam aszkow e, obrusy  
ze serw etam i k o lc o w e , fartu szk i, śc ierk i i t. p. w zakres tkactw a w chodzące w yroby  
po um iarkow anych cenach .

Pod p ow yższym  adresem  uprasza się  o żądan ie próbek z cennik iem  , które 81 
w y sy ła  franco. * Z głębokim  szacunkiem

D y r e k c j a .

I f

a  |
c
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Bardzo ważne
na sezon w iosenny i letni.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo otw artym  magazynie

Franciszka Cużydło
w Krakowie, Sukiennice 27,

(od strony ratusza).

Ceny fabryczne.
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W a ż n e  d la  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r b. została w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w ruch
nowa pierwsza

Parowa Fabryka Ceyieł, oraz wszelkich wyrobów glinianych,
a m ia n o w ic ie :  cegieł ogniotrwał)ch, cegieł fasadowych, „Verblenderów“ , zędrówek, „Klin- 
kierów-*, cegieł studziennych, gzemsów, rur drenowych, dachówek i t. p.— Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
M a lerja ł d o  w y r o b ó w  zb a d a n y  na m ie jsc u  i u z n a n y  za  n a j le p s z y  p r z e z  p ie r w sz  
p o w a g i f a c h o w e .—  W y r o b y  w s z e lk ie  u sk u te c z n ia n e  b ęd ą  p u n k tu a ln ie  i  d ok ładn i, 

w e d łu g  r y su n k ó w  P P . A rch itek t,ó w  i B u d o w n ic z y c h .
Z a m ó w ie n ia  p rzy jm u je  ju ż  o b e c n ie  o k a żd y m  c z a s ie

Zarząd dóbr „ŁAGIEtf: N!KI“ poczta Podgorze.
Dla K r a k o w a  u p o w a ż n io n y m  z o s ta ł  d o  sp r z e d a ż y  A d o l f  KirSCh, ul ś.Sebastjana 30.

i S p o t k a
I T r a J s ó - w ,  S u Ł i l a n j a l c e ,  3STr_ ± 2 ,  ± 3 ,  & Ł ,

naprzeciw  kościoła N. P . M arji.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
Płócien i Bielizny

g o tow ej: męzkiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej
i kolorowej,

Chustek białych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych,
Główny skład bielizny normalnej trjkotow ej Prof. D ra Gustawa Jaegera  

i w szelkich wyrobów trykotowych w jedw abiu, wełnie i bawełnie,
Pończoch dam skich i dziecinnych i skarpetek męzkich.
Jfa sezon letni otrzym ali wielki wybór bluzek satynowych, w ełnia­

nych i jedw abnych.
Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, od najtańszych 

do najelegancciejszych.

Cale wyprawy ślubne są gotowe na składzie.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

[jw
i I s tn ie ją c y  od  r. 1 8 7 4  w  K r a k o w ie  ^

I  M A G A Z Y N  M E B L I
W ie lk i  w ybór. C eny p rzy stęp n e

LEONA WIECZORKOWSKIEGO
W  K R A K O W I E ,

przy ul. Florjańskiej, I. 28, dom J. O. Księcia Lubomirskiego.

Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, tapicer- 
skich, oraz. tapetowania pokojów.

N A J N O W S Z E  Ż U R N A L E .
Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, p o z o s ta ję  z wysokim 

szacunkiem
Leon Wieczorkowski.

B ro w a r  Tenczyński,
założony w roku i 857,

poleca wyśm ienite gatunki swych piw.

Piwo Bawar 
P i w o  M a r c o w e  

Piwo Leżak  
P o r t e r  K r a j o w y

Wyborna jakość. W ysoka zdrowotność.
C e n y  n i z k i e .

P iw a nasze m e estep u ją  tak pod w zgięd tm  ozyst ści w yrobu, j ik o te ż  w ybornego smaku  
□ajpierw szym  markom zagran iczn ym . W ysyłka na prow incję szybko i dok ładn ie. 

O dstaw a w K rakow ie b ezp ła tn ie  do domu.

E e p i e z e n t a c j a  S  r  o  - w  a,  r  -u. 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I 5, obok teatru

zegarmistrzowskaP r a c o w n i a
W Ladysław-a D a jew sk ieg a

we Lw o w ie, przy ulicy Kopernika liczba 5,

p rz p u je  wszelkie roboty w zawód zogarniistrzowstwa wchodzące
wykonując je  jak n a js ta ran ­

n ie j, z gw arancją 
i po możliwie um iarkow a­

nej cenie.

Posiada również wybór 
zegarków kieszonkowych 

i ściennych
z najsljnn ie jszych  fabryk.

Zlecenia z p ro w in c ji w ykonu je ja k  najspieszniej.
3 —5

Centralne Biuro Sprawunków ile Prowincji
we Lwowie, K opernika 11, —  Telefon nr. 225, 

A dres telegram u: „Blóro sprawunków".
Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zam ówienia tak do użytku 
domowego gospodarstw a jak  handlu i przem ysłu bezwłocznie, ści­
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo­
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się o0/0. —  Za opakowanie 

17 policzą się po cenie kosztów własnych,

« $
* 8

* 3 8

* 3 8

^ 8

*38w g

w g

Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!
9 - O t o S Ł

własnego wyrobu.

K o ł d r y
s z y t e

na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4 -50, 5, 6 , 8 , 1 0 :  wyżej.

M a ta ra c e  w lo s ie s n e
i z morskiej rośliny

po złr. 8. 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.

Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 

10 łóżek i sienniki
w największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia
p o ś c i e l i

J ó z e f  S c h u s t e r
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się.
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W a i r s z a t w s k i
■ w e L w o w i e

zupełnie odrestaurow any, p )zostaje  od dnia I. M aja pod 
nGwym 7.arządem i prowadzony je s t na sposób warszawski.

Cenj- zniżone. — Is ln g a  szybka. 
O m n i b u s  n a  d w o r z e c  kniei że laznej .  — Telefon. 

25 pism krajów > cli i zagraniem.) cli
90 dla użytku gości. 1— 104

P o w ó z  e l e g a n c k i .

i S e e t a ^ L E S i c j  a ,  prowadzona na sposób w a r s z a w s k i  
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny nizsze od innych 

miejscowych cen restauracji potelowyeh.
OmnibliS hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 C‘ . 

od osoby wraz z pakunkami.



K U R J E R  P O L S K I

«

S reb rn y  m ed a l z a s łu g i z W ystaw y  
k ra jo w ej z r o k u  1 8 8 7 , dany przez  

ces. k r ó l. M in is ter s tw o  h a n d lu .

PIERWSZA PAROWA FABRYKA
W Y R O BÓ W

Ś L U S A R S K O - B U C O W L A N Y C H
w Krakowie, ul. Starowiślna L. 31 (dom własny).

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i  dokładnie. Ceny fabryczne.

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA

* > U kó

jgj" wyrobów betonowych
' •''* 1 Biuro i Skład wszecli potrzeb technicznych.

* * 4 * 0 *  ” 9 v

W y rab ia  w  różnych  ko lo rach  i desen iach  p ły ty  cem entow e i m arm urow e, k rążk i p a ten to w an e  do 
budow y studzien , rezerw oarów , dołów  k loacznych  i t. p., ry n n y  betonow e do kanałów , k an a ły  w szel­
k ich  rozm iarów , m uszle pod  ry n n y , nag robk i, słupy  g ran iczne  k ilom etrow e i hek to m etro w e, schody, 
p rzy k ry w y  na  m u rk i i n a  słupy  m urow ane, p ły ty  cokołow e i gzym sow e, b a sen y  do fon tan , zb io r­
niki na  w szelk ie  ciecze — słow em  w y rab ia  w szystko  z kam ien ia  do tąd  używ ane, lecz b lizko o p o ­
łow ę tań sze  a trw alsze  niż z piaskow ca. P o d e jm u je  s ię  b e to n o w a n iu  w sz e lk ie g o  rod zaju .
M a na składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki ma.-murowe, steingutcwe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci­

nowe, mzteryały przeciw wilgoci i t. d
I M t .  Z i e l e n i e w s k i  9 I n ż y n i e r ,

w  K r a k o w i e ,  G r r z e o r ó p z k i  3 3 .

I® 
fi
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! i ' ■ ■ ~~1-

Ces. k r ó l. up rzyw .

FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ GDLEWARNIA ŻELAZA i METALU
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI-KRAKÓW.
wykonywa:

Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol­
nicze. -  Narzędzia wier­
tacze systemu kanadyj­
skiego. — Pompy wszel­
kiego rodzaju do wody 
i do innych płynów —
Rezerwoary. Odlewy bu­
dowlane. — Części trans­
misyjne sysleinu „Sel- 
lers“. — Młyny — Tarla­
ki.— Gorzelnie. — Kroch­

malnie.

ll| 
[1 
f

kosztorysy 
rozsyła 

na zadanie beziłatnie,

Ul

Fabryka powozów, wózków, sani, wczaw Ciężarowych
i w sz e lk ic h

WYROBÓW RYMARSKO - SIODLARSKICH
w  G rabow yicy koło Sanoka.

S ia e ja  k o le i  p a ń s t w o w e j  S A N O K ;  — t e l e g r a m y  B R Z O Z Ó W .  
G jT  C en n ik i n a  ża d a n ie  g r a tis  i  fran co .

LaiCłgd'.-1'aeAmg-- j a t .

j(8888S 8 g S ę 88S S S 8S 8 S S 8 S 8S S » :
ZYGMUNT WASILKOWSKI

p r z e d s ię b io r c a  robot a s fa l to w y c h
c

00
w  K r a k o w ie ,  

u l i c a  W o l s k a  L. 18
W y k o n u je  r o b o ty  w  za k res  

z a w o d u  j e g o  w c h o d z ą c e , tak  
w  K ra k o w ie , jak  i  n a  p r o w in c j i  
najlepszym rodzimymi asfaltami 
Val de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
merowskim.—  U k ła d a  p o d  a sfa lt  

i| betony, u su w a  tynkiem asfalto­
wym w ilg o ć  w  S ta ry ch  m u rach .

Tanie warstwy izolacyjne na funda­
menta ze sztucznego asfaltu.

03* Dwadzieścia lat praktyki. *S3I

Oaznaczona c z t e r e m a  
medalami na wystawach 

krajowych przez mini­
sterstwo handlu
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PI ERWSZA

KRAJOWA FABRYKA
wyrobów blacharskich 

pokryw ania dachów
I s t n i e j s e a  o d  r o k u  1 8 7 5

*
KS 8 W. KfiSY® ARSKIEGO

W  Krakowie !
R y n e k  g łó w n y , 1. 2 4  (n ap rzeciw  od w aełiu) 

poleca własnego wyrobu

i  LODOWNIE KREDENSOWE 100 WYSZYNKÓW PIWA
H E

"Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.
Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznił, 

po cenach u m i a r k o w a n y c h .
W ła s n e g o  w y ro b u  p ry s z n ic e , w a n n y , z y c b a d y , w a te r c lo s e ty  
p o k o jo w e  i  n a t lk a u a ło w e  b id e ty ,  t i l t r y  d o  w o d y  i t .  p . * ° _

k r y w a  d a c h y  c y n k ie m , m .e d z ią ,  r ę c z ą c  z a  ro b o ty .

NA ŻĄDANIE CENNIKI ILLUSTBOWANE DARMO.
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Ousseidorfska Fabryka

J A N A  L E B E N S Z T E I N A
w  K r a k o w ie  (Z w ierzyn iec)

poleca
przedn iego  w yrobu  m u szta rd ę  d u sse ld o r fsk ą , fra n cu ­
sk ą  i  k r y m sk ą , znak o m ity  o c e t  o w o c o w o -sp ir y tu so -  
w y, e s tr a g o n o w y  i w in n y . R ów nież z całą  sum iennością 
pod k ierunk iem  pp. ap tek a rzy  w yrab ia  syn ap izm a  pod 

god łem  r A u striau.

SKŁADY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HANDLACH.
3 W H A C A  S U .  I  WAiiĘ \ A  M A H A %  O C B R O N K Ą .

j | g E F _ r 5 5 a s a s g 5 ? ^ ^ E 5 a . g E 5 g 5 E 5 a 5 E 5 a 5 a 5 B 5 a 5 H g a 5 a 5 a 5 a

PAROWA FABRYKA

ÓWEK ŻŁOBIONYCH
PATENTOWANYCH

w Niepołcmicach
stacja pocztowa i tefegrattczna w miejscu, 

kolejowa Potiłęźe.
W yrab ia  d a c h ó w k i w  k o lo rze  c z e r w o n y m , cza rn y m  i sz a ry m , w \’próbow 'ane  

w s z e c h s tr o n n ie  ja k o  j e d 3'ne p o k r y c ie  o ta k  w ie lu  d o d a tn ich  p rzy m io ta ch  a m ia ­
n o w ic ie :  w y tr w a le  n a  m ro zy , śn ie g i i w iek a m i n ie  z u ż y te , s ta n o w c z o  z a b e z p ie ­
cza jące  od  u gn ia , (bo  c z 3'ż m o ż n a  p o r ó w n a ć  z d a c h ó w k ą  w  t3rm  w z g lę d z ie  ja k i 
.n n y  m ater ja t do k ry c ia , k tó ra  w  o g n iu  n ajm n iej M)0 s to p n i g o rą ca  w y tr z y m a ła ? )  
p o w ie r z c h o w n o śc i p ięk n ej i  g ła d k ie j, k o lo ru  m iłe g d y d la  o k a  a p rzy tem  ta ń s z e  n a ­
w et o d  p o k r y c ia  s ło m ą  i g o n te m .

W z m o c n io n e  k o n str u k c y jn e  n o s y  u  d a ch ó w ek , z d o ln e  o h e c n io  s ta w ić  op ó r  
n a js iln ie jsz y m  w ich ro m , co  p o r ę c z a m y , ja k  r ó w n ie ż  d o b o r o w y  m ater ja l.

U z 3rsk a liś m y  z n a c z n ą  z n iż k ę  p r z y  k o sz ta c h  tra n sp o rtu  k o le jo w e g o .
K iy je m y  w ia sn y m i lu d ź m i i k a ż d e  z a m ó w ie n ie  z a ła tw ia m y  te r m in o w o .
P ró b k i p r z e sy ła m y  n a  żą d a n ie  b e z p ia tn ie  a ce n n ik i ju ż  o p ła co n e .
T y lk o  d a c h ó w k i o p a tr z o n e  m a rk ą  o ch ro n n ą  ( św . F lo ija n )  i  n a p ise m  „ P a ­

te n t  N ie p o ło m ic e 11 p o c h o d z ą  z  n a sz e j  fa b ry k i.

L is ty  adresow ać naleby do

„PRZĄDKA"
H PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO
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KRAJOWEGO PRZEMYŚLU TKACKIEGO
w  K ro śn ie .

Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien korczyńskich, od  n a jg r u b ­
s z y c h  p ó łh icd onych  d o m o w y c h  n a  śc ierk i, s ie n n ik i, m a g lo w n ik i, p łó tn a  
śred n ie j g r u b o śc i na k o sz u le  i k a le so n y , p łó tn a  b ez  s z w u  n a  p r z e ś c ie ­

rad ła , n a jc ie ń sz e  w eb y .
Wyroby wzorzyste (a d a m a sz k o w e )  ja k : B ie liz n a  s to ło w a , g a r n itu r y  k a ­
w o w e , rę c z n ik i tu r eck ie  (zd ro w ia ), d y m y  p o rtjer y , firanki, p łó tn a  n a  tiltry , 

s ia tk i d o  ch m ie lu  i t. p .

Składy g łów ne:
We Lwowie W  b a z a r z e  k ra jo w y m  g a lic y jsk ie g o  a k c y jn e g o  T o w a ­

r z y s tw a  h a n d lo w e g o .
W Krośnie w e  w ła sn y m  sk ła d z ie .

Składy kom isow e :
w Tarnopolu u W . M ich a lew -sk iego . —  W Przemyślu w  bazarze u M. Z y- 
b lik ie w ic z a .—  W Rzeszowie u A. B o r ó w k i.— W Czerniowcach u L . S c lm eid u . 

W Tarnowie u  O. F o e r s te r a .

lL*r Cenniki i  próbki rozsyła się franco.
D y r e k c ja .
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P i
ki Pierwsza krajowa fabryka wyrobow platerowanych

JAKUBOWSKI & JAERA
w KRAKOWIE ul. Berka Joselowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. I. 26, 

we LWOWJE Rynek I. 37.

Składy komisowe w znaczniejszych miastach Galicji i na Bukowinie.
P o leca  w y ro b y  p la te ro w an e  do uży tku  dom ow ego oraz ozdobne, 
odpow iedn ie  na podark i. P rz y jm u je  o b sta lunk i na  w y ro b y  sre ­
brne  13tej p róby . W y k o n y w a  wkzelkie rep aracje , srebrzenia , 
złocenia, ta k  w Ogniu ja k  i galw anicznie. P o siad a  w m agazynach  
s ta le  n a  sk ładzie  sam ow ary  m osiężne i tom bakow e tu lsk ie  oraz 

n a jlep szą  h e rb a tę  rosy jską .
O lle w a r n ia  m e ta li  p rz 3-sp o sa b ia  o d le w y  z n o w e g o  sreb ra , m o sią d zu , m ie ­
d zi itd ., p o d łu g  w ła s n y c h  i d o s ta r c z o n y c h  w z o r ó w , n a d to  w yrab ia  fabr}-Ka 
p o tr z e b y  do o k u ć  b e  'o w ia n y c h , ja k :  k lam k i, s z y ld y  itp . n a  z a m ó w ie n ia  

w n a jk ró tszy m  c z a s ie , po c en a ch  n iż s z y c h  n iż  z a g r a n ic z n e .

P ie r w s z y  p a r o w y

am?r^]tar.3ki m Syn d§ Iicści
i  n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891

w Klimkówce, p. Rymanów.
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa 
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., labaratorjum 

chemiczpe; — oświetlona elektrycznie

W yrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj mąkę 
kościaną surową, parzoną i zapraw ianą kwasem siarkowym, 
nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thom asa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię­

biorstwa wchodzące.
Work:" i plomby z m arką ochronną  ̂ firmą St. Osta­

szewski, Klimkówka, p. Rymanów.
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 

kenie będą oczekiwać na stacji R y m a n ó w
C en nik i n a  żą d a n ie  d arm o i  o p ła tn ie .

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Z a r z ą d  d ó b r  K l im k ó w k i
poczta, staeja kolejowa i telegraficzna R y m a n ó w .



K UPR J E R  P O L S K I .

H e  zgrom, dzenie
„TOWARZYSTWA GORZELSIKÓW POLSKICH"

w Krakowie.

Gorzelnictw o, jedna z najstarszych w Pol 
sce a bezsprzeczn e najwięcej n nas ilościowo 
rozwinięta galę? przemysłu, jakcściono sto­
sunkowo jeizcze na bardzo niskim stoi po­
ziomie, a to z powodn, że do gorzelnictwa 
biorą się bardzo często Indzie bez odpowie­
dnich kwalifikacyj fachowych, bez potrzebnej 
intelligencji a j rzedewszystkiem bez zasad 
moralnych i poczncia honoru. Dzieje się to 
mianowicie w Galicji wschodniej, gdziu m o­
nopol gorzelnictwa spoczywa w wielu powia­
tach w ręku żydów. Stosunki podobne gedne 
są ubolewania wszędzie, a u nao tem więcej 
z powodu, że produkcja okowity jest głó- 
wnem źródłem dochodu polskiego zlemiań- 
stwa i klas, którjm  ziemiaństwu daje za­
robek

Z tem większ. m przeto zadowoleniem za­
pisuje my, że me brak usiłow ali, zmierzają­
cych do podniesienia przemyciu gorzelniezego. 
Ludzie, pracujący w tym kierunku, kupią 
się w „Towarzystwie gorzelników polskich “, 
którego walne zgromadzenie odbyło się w so­
botę dn a 13 sierpnia b. r. o godzinie 10-tej 
z rana w lckalu krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego przy dosyć licznym udziale człon 
ków.

Pow itał zgromadzonych krótkiem przemó 
wieuiem prez<s Towarzystwa p Hordyuski. 
który następnie przedstawił :m p. Heuryka 
Lewie, kiego, jako delegata Towarzy-twa roi 
niczego i p. Piechockiego, reprezentanta go 
rzelników wielkopolskich. Pp. Lewieeki i Pie 
ch ock i, rłcżyli w krótkich słowach zgroma 
dzeniu życzenia .mieniem swych m ocodaw­
ców. poczem przygtąpiono do porządku dzien- 
negc

Przedewszystkiem  zdał p. M arkiel, członek 
wydnalu sprawę z działalności tegoż w czusie 
od r. 1889— 1892 Ze sprawozdania wyjmn 
.emy następujące szczegóły: Członków prote 
ktorów liczyło Towarzystwo 8, honorowych 
8 , wspierających 4, zwyczajnych 175. Po wy 
kreśleniu 18-in  członków z różnych przy­
czyn, wynosi ich liczba obecnie 173. —  Za­
mknięcie rachunków wykazało w dochodach 
własnych Tow. 765 zlr., a w wydatkac h 742  
zlr. Pozostałość kasowa wynosi więc 23 zlr. 
Na fundusz wydawnictwa Gorzełnika, ( rganu 
■Towarzystwa, przyznał Heim 100 zlr. reesnie 
i tyleż wydział.

Walne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 
wydziału Towarzystwa do wiadomości, wy
■ ażając gorliwemu prezesów’ swe podzięko­
wanie i uznanie.

Z powodu utrudniać, jakie urzędnicy po 
datkowi robią gorzeluikom , uchwalono na 
wniosek wydziału zwrócić się do wyższych 
władz skarbowych z prośbą o usunięcie złego.

Ponieważ wielu członków zalega z wkład- 
kam , upoważniło walne zgromadzenie pre 
zesa do wykluczenia z Towarzystwa tych , 
którzy, mimo wezwania, nie uiszczą się 
z dłi.gu.

N eobecność na zgromadzeniu p. Gaszrgo,
■ złonka wydziału, uznało walne zgr madze- 
nie za rezygnację z tej godności i wybrało 
jednom yślnie wydziałowym p. Siedleckiego.

Uchwałą, że przyszłe walne zgromadzenie, 
ra którem dokonany zostanie wybór zarządu, 
odbyć się ma z a rok we L w ow ie, wyozerpa 
no administracyjną część porządku dzi nne-go 
i przystąpiono do spraw naukowych.

Część naukową posiedzenia zi gaił bardzo 
świetnie p. A. Jemk odczytem o aparacie 
odpędowym z dcflegmaiorem własnego po­
mysłu. N ie tt> miejsce na streszczanie! fa­
chowego artykułu. Zaznaczamy tylko, że au­
tor opracował go sumiennie, z wie'ką ścisło ­
ścią i objaśnił rysunkiem. Jako główne zalety 
aparatu odpędowego z deflt gmatorc m p .  A 
Jen ka wym ieniam y: 1) T anicść przyrządu;
2) Łatw ość ustawienia go przy każdym apa­
racie, w Każdym, nawet najmniejszym l -k a lii;
3 )  Oszczędność paliwa; 4) O ezoęd n cść  wo­
d y ; 5) Ł atw y dozor i usługę; 4) Zysk przez 
otrzymacie tak czystej okowity, że powtórna 
,'estylacja jest zbyteczna.

O dczyt p. Jenika powitano oklaskami, p ie  
gem owi wyrażono przez powstanie uznanie za 
podjętą pr»'ę a zań jego wynalazkowi zape­
wniono j e d n o m y ś l n ą  uchvałą jak najda­
lej idące poparcie moralne.

Po wybornym wykładzie p. Bilicza o go ­
spodarce w gorzelniach oraz po odczytaniu 
telegramu p. Urbanowskiego z W ielkopolski 
z życzeniami i listu p, W. O strowskiego z 
Przemyśla z wytłomai zeniem nieobecności na 
zgrom adzeniu, odroczył przewodniczący, ze 
względu na porę obiadową, dalsze obrady do 
godziny 3 popołudniu.

* **

Punktualnie o godz. 3 po obiedzie zebrali 
«ię wszyscy uczestnicy zjazdu. Po otwarcin 
posiedzenia, zabrał gios p. Fritsche O dczytał 
tn  swoję pracę na temat „O  oszczędnościach  
słodu przy cukrzeniu zacieru i drożdżach**. 
W odczycie swoim p Fritsche dowodzi, że 
2% słodu wystarcza zi pełn e pr/y  drożdżach 
i cukrowaniu.

Po odczycie wywiązuje się długa dyskusja;
. zaDiera w niej głos i gość z Poznańskiego  

p. Piechocki. Ożywione rozprawy na wnio­
sek p Siedleck.ego, streszczają się w następu- 
cej u ch w ale: Walne zgromadzenie poleca wy 
działowi Towarzystwa popierać metodę o- 
szczędnościową p. Fr.tsehe w szkole gorzel- 
niczej krajowej, celem wypróbowania jej ra­
cjonalności.

Po załatwieniu tego punktu programu db 
zaproszenie pana Zieleniewskiego, aby ucze­
stnicy zwiedzili jego fabrykę, posiedzenie 
przerwano i udano się gremialnie do fabryki 
p. Zieleniewskiego. Po dwngodzinnein blisko  
i szczegółówem rozpatrywaniu się w urządzeniu 
fabryeznem, uczestnicy zjazdu powrócili do 
lokaln lo w a rey itw a  rolniczego, gdzie udzie­

lono sobie nawzajem spostrzeżeń z dziedziny 
gorzelnictwa.

Ranek niedzielny przeznaczono na zwie­
dzanie zabytków w Krakowie. O pierwszej 
zaś uczestnicy zjazdu wyjeżdżają do W ie li­
czki, celem zwiedzenia salin. O godzinie 8 
wieczortm powrót do Krakowa, a następnie 
pożegnalny bankiet w sali strzeleckiej

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw  i zebrań publicznych .

Niedziela 14 sierpnia.
O godzinie 1 w południe wycieczka „So- 

kolów** na Bielany.
0  godzinie w pół do 1 w południe wyjazd 

do W ieliczki do kopalń.
0  godzinie 4 po połndnin koncert w ogro­

dzie Strzeleckim.
O godzinie 4 po południa koncert mnzyki

wojskowej w parku Krakowskim.
0  godzinie w pół do 8 wieczorem przed 

stawienie operetki lwowskie; w miejscowym 
teatrze: „Wiceadmirał11 Millockera.

Poniedziałek 15 sierpnia.
O godzinie 1 w południe wyjazd do W ie­

liczki, do kopalń soli.
0  godzinie 4 po południu koncert mnzyki

wojskowej w ogrodde Strzeleckim.
0  godzinie 4 po połndnin koncert muzyki

wojskowej w pa,kn Krakowskim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta 

wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
trze : „Ptasznik z Tyrolu** Zellera (po raz o 
atatni w tym sezonie).

N astępny num er „K nrjera  P o lsk ie- 
go“  W yjdzie, z pow odn’ uroczystego  
św ięta , dopiero w e w torek  o god ziu ie  
9 . z rana.

Uroczystość Wniebowzięcia N. Marji P.
zewie się w języku ludowym nie bez przyczy 
ny świętem M. Boskiej Zielnej. Wedle bowiem 
starodawnej tr-dyc i Kościoła, ciało N. Panny 
pochowane przez apostołów, pragnął Tomasz 
św. nieobecny przy pogrzebie, dnia trzeciego 
zobaczyć. Po otv arciu grobowca, znaleziono 
zamiast ciała przez Aniołów wniebowziętego 
białe lilje świeżem ozdobione kwieciem Ztąd 
to pochodzi i zwyczaj poświęcania ziół w tym 
dnin i nazwa M. Boskiej Zielnej.

W kościele Najświętszej Marji Panny, jakc 
w święto tytularne, rozpoczyna się jnż dzi­
siaj uroczystemi nieszporami odpust ośmio 
dniowy z codziennom wystawieniem Najświęt­
szego Sakramentu. Przoz całą oktawę suma 
o godzinie 10 z kazaniem i nieszpory o go­
dzinie 4 także z kazaniem , o 2 zaś śpiewana 
„Nona1*. W trzech dniach ostatnich nabożeń­
stwo 40 t< godzinne bez kazań, z wyjątkiem 
kazania konklnzy nego. W dnin jutrzejszym, 
jako w samą nroczystość, sarnę odprawi ks. 
rektor F. Gołaszewski, kazanie mieć będzie 
ks Skoczyński, na nieszporach zaś ks. Bron. 
S i ysińsk i.

J. E- książę kardynał, o k órego wczoraj 
szym wyieździe phaliśmy, u la ł się bezpośre 
dnio do Szaflar, w celu konsekracji ołtarza, 
poczem odbędzie wizytę kanoniczną w Waks- 
muncie i w Zawoi.

f  Zmarli. Karol Żychoń, inżynier przeżyw­
szy lat 44, zmarł w Krakowie dnia 12 b, m

Uczta na cześć gorzelników polskich od
była się w dnin wczorajszym w restauracji 
Turlińskiego w hotelu pod Różą. Przybyli na 
nią praw ie  wszyscy uczestnicy Zjazdu z pre 
zesem Hordyńskim na czele, kilku przemy­
słowców polskich, między nimi p. Edmund Zie­
leniewski, techuicz.ny kierownik fabryki wy­
robów żelaznych L. Zieleniewskiego, i rep re  
zentAnci miejscowych pism politycznych. Obo­
wiązki gespodar. a spełniał p. inżynier Edmund 
Zieleniewski, k tó ry  też w serdecznych słowach 
powitał zelr.inych, pednosząc doniosłe zna­
czenie gorzelnictwa w krajn naszym. Zjazd 
dowiódł, że gorzelnicy polscy dążą szczerze 
do ekonomie, nego podniesienia krajn, i dla tego 
wznosi mówca toast na cześć gorzelników 
polskich w ręce prezesa Hoidyńskiego.

Prezes Hordyńaki wyraził radość gorzelni 
ków polskich, że w prastarym grodzie kró­
lewskim mogli się zebrać, aby nad wspólnemi 
sprawami obradować, a przytem dneha pokrze 
pić przy zwiedzeniu fabryk polskich, z k tó­
rych w szczególne ści fabryka L. Zieleniew­
skiego wywarła na wszystkich najkorzystniej­
sze wrażenie Wielką jest pociechą widzieć, 
jak dźwiga się z dotychczasowego zaBtojn 
przemysł krajowy, a zapobiegliwość i snmien 
ność, jaką odznacza się fabryka Z.eleniev.skie- 
go, wskazuje t6ż d iogę , na której zwalczyć 
zdołamy z czasem obcą konkurencję. Pije też 
mówca na pomyślność przemysłu krajowego 
w ręce p. inżyniera Edmunda Zieleniew­
skiego.

P . Józef Garczyński w pięknych słowach 
wbkazuje na zasługę Polek, które w szcze­
gólności w ciężkiej zawodowej pracy stanowią 
dźwignię i główną podporę męskiej działał 
ności, krzewiąc przytem dneha polskiego w 
młodem pokoleniu —  cześć więc im za to!

Goiącemi oklaskami przyjęto ten toast.
P. Eugenjmz Kisieliński w dłuższem prze­

mówieniu, któremu zewsząd szczerze przyta­
kiwań ', podniósł ciężkie warnnki, wśród któ 
ryck walczyć musi gorzelnictwo polskie. Pa- 
nnje n nas niestety dziwne niedowierzanie si 
łom rodzimym, a w gorzelnictwie Więcej niż 
w innym zawodzie. Przy uchwalania obowią­
zującej dziś ustawy gorzelnianej, nie zapytano 
też nawet o zdanie fachowych g.".rzeloikówr 
na ezem najgorzej wyszli sami właściciele go­
rzelń, juk i wszyscy fnnkcjonarjnsze tego 
działu. Mylne stosowanie ustawy jeszcze wię­
cej ntrud lia ekonomiczną akcję gorzelnictwa 
krajowego. Narzekamy, że złe kartofle, ale nie 
same tylko kartofle winić należy. Kaitofle 
mają po 24°/0 skrobi, ale przemysł gorzelnia­
ny nie może się rozwijać, gdy sam w sobie 
ni dołężny i wadliwy, a w drobiazgach pedan­
tyczny system kontroli prześladuje formalnie

na każdym kroku gorzelnika, podejrzywając 
go nawet o to, że jest zdolny, kraść parę al­
koholową Mimo tych warnnków gorzelnicy 
sp dni ją ciężki obowiązek, i dlatego na cześć 
tych dzielnych pracowników wychyla mówca 
swój kielich.

P. Ed. Zieleniewski dziękuje za spełniony 
na jego pomyślność toast przez Szanownego 
prezesa zjazdu, oświadczając, że usilną pracą 
starał się zdobyć dla swej fabryki uznanie 
ogółn, ale też pracę nważał zawsze za swój 
obowiązek, a wdzięczność zachowuje dla tych, 
którzy mn tę drogę wskazali. W tej myśli 
pije zdrowie swego dawnego profesora p. Ki­
sielińskiego.

Prezes Hordyński wznosi toast na cześć 
dziennikarstwa polskiego w ręce naczelnego 
redaktora K ur jera Polek ego Dra Józefa Or­
łowskiego.

P. Zitieniewski pije na pomyślność kolegi 
ze Lwowa fabrykanta Pietscha.

Redaktor Dr. Orłowski dziękując za wnie 
siony toast zapewnia, że cała prasa polska 
dąży do ekonomicznego podniesienia krajn. 
Wspólnemi siłami mężnaby też poważne osią­
gnąć reznltaty, gdyby nie dziwna obojętność 
szerszego ogółu dla spraw publicznych. Go 
rzelnicy narzekają dziś na nstawę gorzelnia­
ną, ale w czasie gdy była przedmiotem obrad, 
nie informowali należycie dzienników krajo­
wych o swych potrzebach, lak że prócz lnźnych 
artykułów nie było ze strony fachowej obszer­
niejszej dyskusji Pozostawiamy wszystko śc i­
śle urzędowym czynnikom i całe życie nasze 
publiczne polega dziś na tem, że kilkn, kil 
knuastn ma działać za wszystkich. A jednak 
najdzielniejsza ich praca nie zdoła zastąpić 
zapobiegliwej wszystkich działalności. Ani prze­
mysł gorzeluiany, ani żaden inny nie będzie 
mógł się n nas należycie dźwignąć, jeśli po 
przestaniemy na oficjalnych zjazdach, a nie 
będzie tego duiha, który wszystkich da współ 
nej obrony łączy, pozostawiając każdemu od­
powiedni pracy zakres do dokładnego 1 su­
miennego wypełnienia.

Hasło samopomocy i przezornej zapobiegli­
wości powinno przbęoduiczyć w tych usiłowa­
niach, które mają nietylko znaczenie ekono 
mierne, alo i narodowe. Wypierani ze w szy­
stkich s anowisk, powinniśmy przynajmniej w 
dziedzinie przemysłu dążyć do pełnr-go sił 
rozwoju, i w szczególności w tym kraju wy 
kazać na tem polo całą potęgę polskiego ge 
ninszn, jak i zdolnoś i do roztropnego rzą­
dzenia się w sprawach ogólnego dobra i przy­
szłości krajn. Ale nie dojdziemy do tego ni 
gdy, jeśli surowymi i bezwzględnymi będzie­
my dla swoich, a wiecznie szczodrymi dla 
obcych, i jjk długo w kraju więcej będzie 
dzienników niemieckich niż polskich.

Obce bowiem czynniki wdzierając się przez 
to w krew naczą, zatrnwają na«z narodowy 
organizm i na chwilę przejść ciężkich czynią 
mniej odpornym. Pod zaborem rosyjskim w y ­
darto nawet biednej dziatwie w ochronkach 
modlitewnik polski i czytanki polskie — nie 
wydzierajmyż panowie w tym krajn sobie sa 
mym możności do rozwinięcia sił naszych na 
ściśle rodzimym gruncie. Nie bądźmy gorszy 
mi dla nas samych, niż nasi wrogowie a w 
świętą złączeni ligę wspierajmy wedle sil 
wszystko co polskie, abyśmy nie zatracili 
i atnie lesztek narodowego bytu. (Długotrwa­
łe oklaski).

W dale ych toastach wspomniano zasłużo 
nych członków Z azdu, uczczono też miasto 
Kraków, a wreszcie zamknięto piękne zebra­
nie staropolsbiem „kochajmy się**.

Gorzelnicy polscy zwiedzają d?iś zrana pa­
miątki Krakowa, w połndnie pospieszą do 
W ieliczki, a wieczorem na pożegnalne zebra 
nie do ogrodu Strzeleckiego.

Egzamin na instruktorów pożarnych, stra 
żnica miij-ka zaprowadziła u siebie prakty­
czny kurs n1 nki dla pragnących pozyskać 
stopień instruktorów straży pożarnej na pro­
wincji. Z knrsu tego w ostatnim ezasie ko­
rzystali : Józef Cznbernat i Bartłomiej Lipow­
ski, którzy po sześciotygodniowej praktyce 
przy tutejszej straży złożyli egzamin uzdol­
nienia przed komisją egzaminacyjną, składa 
jącą się z naczelnika straży pożarnej p. Emi- 
nowicza i pp. brandmistrzów.

Z teatru. I po raz szesnasty „Ptasznik z 
Tyrola** zapełnił po brzegi auditorjum teatru. 
Trzeba przyznać, że przedstawienie sobotnie 
należało do najbardziej ożywionych. Humor, 
który artyści wnosili ze sobą na scenę, u 
dcielał się publiczności Brawom i bisom też 
nie było końca. Pan Jerzyna jako Adam, pa­
ni Radwan jako Krysia, panowie M y s z k o w sk i  
i Gasiński, jako dziekani profesorowie, księżna, 
pani Kliszewska, niezrównany jako wójt p. 
K tsebman, pani Kasprowiczowa (p. Adelajda), 
p Skalski, p. Laskowski — wszyscy razem 
przyczynili się do szczerze wesołego spędzenia 
wieczora.

Dziś po raz szósty i ostatni „ Wiceadmirał** 
Millockera.

W poniedziałek zań ostatnie i stancwczo 
pożegnalne przedstawienie „Ptasznika z Ty 
roln“ .

We wtorek „Cagliostro** Jana Straussa.
Wyzyskiwanie łatwowiernych. Czytelnicy 

przypominają sobie zapewne senzacyjną spra­
wę rodziny Sznejdrów we W iednia, którzy 
nprowadzając ałngi w zarośla, mordowali je 
w celn przywłaszczenia sobie ich własności.

I w Krakowie wykryła policja szajkę zło 
dziei, którzy nie dopnszczają się wprawdzie 
morderstwa, ale nader sprytnie korzystają z ła ­
twowierności sług. Podając g.e za stręczycieli, 
wchodzą z upatrzoną ofiarą do szynku, a na­
mówiwszy ją do pozostawienia zawiniątka, u- 
dają się ?. nią w inną, odleglejszą część mia­
sta Tam odczepiają się nagle, aby tez  prze­
szkody przywłaszczyć sobie pozostawioną w 
szynkn własność słngi. Policja aresztowała 
Marcjannę Niedzielską i dwóch wyrostków, 
którzy w ten sposób okradli onegdąj w ulicy 
Bernodyńskiej Zofię Dąbrowską. Winnych od­
dano sądowi karnemu.

Za sprzedawania zgniłych owoców, are­
sztów ała policja Malke Birn

 —  -

R o c z n i c e .

Kabndarz. Dziś : św. Euzebiusza w y z o .; 
jetro: W niebow zięte N. P. Marji; pojutrze: 
św. Rocha wyznawcy.

Ostatnia poczta.
Relegowanie czterech postępowo słowiań­

skich słuchaczy uniwersytetu praskiego wy­
wołało wrzenie wńróa młodzieży akademickiej 
czeskiej. W  ciągu dm ostatnich znajdowano 
kilkakrotnie na gmach n w rjohnicy przylepio­
ne czerwone orły ansti jackie i nap isy: c. k. 
ekspozytura policji. Nad drzwiami profesorów 
znajdowano n ap isy : c. k szpicel policyjny 
Jak donosi Yaterland, młodzież czeska za­
mierza gremialnie opuścić swą praską Carolo 
Ferdinand ę ,  idąc za przykładem kolegów  
z 1409 r., którzy również dokonali secesyi. 
Oczywiście Yaterland powyższą pogłoskę po­
wtarza z niedowierzaniem i wszelkiemi m o- 
żt. remi zastrzeżeniami

Zjazd rad municypalnych francuskich, przy­
znających się do idei socjalistycznej, odbyć 
się, jak wiadomo, nie może Natom iast odbę­
dzie się zjazd socjalistów, którzy są radcami 
m unicypalnymi. Na porządku dziennym są 
ochrona starców i dzieci przez państwo i gm i­
nę, zniesienie rogatek, związki zawodowe, 
unia gmin socjalistycznych na podstawie współ 
nego programu, zniesienie ringów przez m o­
nopol państwowy produkcji itp.

Times donoszą z Fezu, ź ministrowie ma­
rokańscy, którzy przeszkodzili zawarciu trak­
tatu z sir Sm ithem , otrzymali ud Francji po
50.000 fr.

Salisbury bawi w Osborne w oelach dy­
misji.

Problematyczną jest podróż tajnego sekre­
tarza królowej angielskiej Ponsonbego do 
Giadstone’a, M isją Ponsonbego było wytłu­
maczyć przyszłemu premierowi A nglii, iż do 
chwili zupełnego ukonstytuowania się gabine 
tu winien powstrzymać się od nużących po­
dróży do Osborne. B yło łby  to dowodem de­
likatności i sympatji ze strony królowej, czyli 
mu że antypatji?

Stambułów przybył do Konstantynopola z 
W arny. Bułgarskiemu prezesowi ministrów  
towarzyszą żona i dzieci. Pobyt w stolicy 
Turcji ma potrwać tylko prsez kilka dni i 
jest połączony z ważną dia Bułgarji misją 
dyplomatyczną. Odwiedził już Stambułów suł­
tana i był obecny na selamliku.

Sprawa zatargu Kongu z Francją poczyna 
się zaostrzać. Francja wręczyła już swoją 
notę, w nocie tej jednak niema ani wzmianki 
o projektowanym sądzie polubownym w po- 
mienionej sprawie Francja utrzymuje swoje 
żądania w całej rozciągłości. Równocześnie z 
zatargiem z Francją ma państwo Kongo na 
głowie kłopoty z Arabami i na karku kam­
panię handlową u górnego Kongo, która mo­
cno uskarża się na rząd republiki neutralnej 
przed Belgią. M inister Beermaert, jak dono­
szą depesze, zarządził odnośne badania.

T E L E G R A M Y .

Dnia 14 sierpnia. 
Wystawa światowa w Berlinie.
B e r l in .  Reichsanzeignr donosi, że cesarz 

wskutek przedłożenia kanclerza oświadczył się 
przeciw projektowanej berlińskiej wystawie, 
za którą na 47, jedynie siedm głosów repre­
zentujących rządy związkowe, się oświad- 
ozyło.

Niepokoje w Kongo.
B rnkseiu  Rząd państwa Kongo zarządził 

skoncentrowanie wojsk w obozie pod Baao- 
ko, oraz odpowiedne śledzenie ruchów Ara­
bów.
Stambułów w Konstantynopolu.

S ofia . Sułtan przyjmował wczoraj 8tam bu- 
łowa nadzwyczaj uprzejmie. N a andjencji był 
przytomny także agent Bułgarji przy Porcie 
Dymitrow. Wieczorem odbył się na cześć 
Stambnłowa bankiet, w którym uczestniczyło 
wielu dygnitarzy. Stambułów otrzymał w da­
rze od sułtana kosztowną tabakierkę. Oficjał 
nie zaprzeczono j ikoby Stambułów bawił w 
Konstantynopolu w urzędowej misji, co wsze­
lako nie ulega wątpliwości.

Zamach dynamitowy.
Praga. Prager Abendblałt donosi, zeSchlan, 

że 11 Sierpnia o północy wykonano w Libu- 
szynie zamach d- namitowy na szkodę bur­
mistrza. M ianowicie podłożono dynamit pod 
dom tegoż. Wybuch nie był zbyt silny, gdyż 
oprócz nieznacznie uszkodzonego muru i po 
tłuczonych szyb, nikt nie doznał poka ecze- 
nia Powód zamaohu nieznany.

Cholera.
P etersburg. O d 1 do 12 sierpnia, zacho­

rowało na cholerę 154 osób, zmarło 31, wy­
zdrowiało 36, chorych 87.

Giełda, zbożowa i pieniężna
Budapeszt. Pszenica 7 53 do 7 96 , ku­

kurydza 4 60 d ; 5 21, spirytus 17’05.
W ie d e ń . Ż yic 6 60 do 7 12, pszenica sta­

ra 75 kilogramów 5 75, nowa 80 kilogi 7 55  
do 8-60. Ceny nafty nie zmienione

Kredyty ansirjackte 316 12, węgierskie 
3 6 2 ’— , Laenderbanki 224T 0 , Akcje kolei 
państwowej 304 62, Lombardy 101 75, A lp i- 
ny 67"10, Renta 96 52 węgierska 111 ‘80, 
Napoleony 9 ’49, rubel 1-22

W ie d e ń - O wies 5 90 do 6 5 0 ,  jęczmień 
7 do 7’20. Popyt mierny.

Lwów. G %zeta Lwowska zaprzecza wiad 
mości, jakoby pielgrzymki do Kalwarji były  
zabr onione W  Kalwarji bawi komisarz sa­
nitarny

W a rsza w a  Osławiony Apnohtin ma być 
wkrótce spensjoncwany. Gubernatorem war­
szawskim zostanie podobno kaliski guberna­
tor, jenerał Dragan. Kandydatura W ielopol­
ska go upadła z powodu interwencji Hurki.

W iedeń. W  sobotę po południu rzuciła 
-ię z mustu dunajowego 18 letnia dziewczyna 
do rzeki, została wszakże wyratowaną. Powo  
1 m zamierzonego samobójstwa oyly niecnaski 

domowe.
Budapeszt. W  W elden am See zmarł by­

ły prezydent miasta A leksy T h eis , któremu 
■v swoim czasie zarzucano wiele niewłaściwo­
ści, z powodu czego ustąpił.

Berlin. Frrmdenblattowi donoszą z Berli­
na, że mfaLter hr. Eulenburg objął urzędo­
wanie w m inisterstwie spraw wewnętrznych.

Petersburg. W ielkie manewry w Krasnem  
Siole zostały przez cara zredukowane do dwu 
ćw.czeń dywizyjnych ze względn na niebez­
pieczeństwo cholery.

Bnkareozt D ziś zos'aly podpisane tym ­
czasowe postanowienia traktatu handlowego 
pomiędzy Rumunią a Anglią.

N o w y  Jork N. Y  H-rald  zamieszcza depe­
szę i  Trini dadu zawiadomiającą, że powstańcy 
w W enezueli zajęli miasto Boli war Po kr?ta- 
wej utarczce straedy wojska rządowe 500  
żołnierzy, ;akoież ktiku jenerałów. Puwstańcy 

duieńli rówmcż znaczne straty.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie porhoizi od Re­
dakcji, która tei za nią odpowiedzialności nie 

p rzyimuje).

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

poleoają: 852(1-100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie hau41u: drobiazgowego, 
robót ręcznj-^h mateteryj ko­

ść, >41 ych.
CENY UMIARKOWANE.

! ! W  a o e  d l a  F a n ó w ! !
Już n d szed ł świeży transport nąjnowszyoh 

i najgustowniej: yoh materyj do konnej 
jasdy, na uniformy dla P P . o. k ofloerów 
i urzędników państwowyoh; wielki zapss 
kortów Jrrmgaraćw, oraz piki argielmde na 
kamizelki, na wszelkie libeije w największym  
wyborze i najlepszej jakośoi, ta k  k n y o w a , 
lak i  ragrarlozne.

W składzie sukna i kortów

F R A N C I S Z K A  C U Z Y D Ł Y
Kraków — Sukiennica I. 27 (od strony ratusze).

C«ny fabryczna — próbki pratis i 
franco. 728

Na podstawie koncesji 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa

w e L w o w i e  L. 31126,
otwartą została 652 10'

PR Y W A T N A  LECZNICA
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i c y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnień ndziela właściciel i 
kierownik Zahladn, Dr. St. Braun, D ła ra 5 .

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
O R Z E C Z E N IE  

lab ora tor iom  chem icznego król. s to ł . m. Lw owa.
a> 9t «= -g-
8  S

L. 19148/1892.
D o pana *  5

2  s Stsfana Wierusz N emojcwoklego M- —
O fabrykanta tutek cygaret iwych ! tN O■3 ** we L w ow ie . 5*
o  ® 
*  . Z polecenia M agistratu z dnia 24

■Sti m arca 1892 L. 19148 zbadałem  n a­ N a*■’’ ImJŁ d esłany  przez pana papier cygareto- a. ®i  _
O • w y, oznaczony w odnym  napis em  „S. 

W. N iem ojow ski“ i znalazłem , że ta­
O 09 
< • 

& 3* ^3  &
-e ££  -3 kow y nie zawiera żadnych n iew łaśc i­ 3

f i wych składników  i tak pod w zglę­ 3 * 3  Z

I *
dem  v ydaw anego procentu p o p io łów f  JJ.3

3 jak i w ydobyw ających  się dym ów  o d ­
pow iada zupełn ie wszelkim  w ym o­ • I -O a. f

■ s s gom  bygienicznym —> cc _  gr
i Z m iejskiego laboratorjurr. chem i-

c z n e g ) ^ (B 
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m °> W idziano w prezydjum  Magi, tratu O ■
g  £ Mochnacki w. r. Z *S  -i -o w Lv ow  d. 30 marca 1892 r. N1- o n  m Dr. M D Wąsowicz w. r.

zaprzysięgły chem ik miejski i sądow y.
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Do nabycia w sklepach S W. NieCtOjOW- 
f kiego ud Lrowte Teatralna 3, Jagiellońska 
6 w K rakow ie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich Ktiacznięjszych handlach i trafikach

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Do każdego pudelka tutek zaopatrzonego firmą 

S. W. Nlemojowski dołącza  się puw yższe orzeczenie  
laboratoijum  chem . król. m. Lwowa.
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Najlepsza a zarazem najtańsza
n a p r a w a

M A SZ Y N  d o  SZYCIA,
do robienia p  o a c z o c ł i  i r ę l c a  w j o z e l c

z wszystkich system ów,

_ W PRACOWNI MECHANICZNEJ  
KAROLA BARTLA, mechanika z Pragi,

Kraków, Półw sle-Z w ierzyiuec JYs 15.
P rzy w ó z m a szy n  z d om u  do p racow n i, jakoteż d o sta w ę  

ty c h ż e  u sk u te cz n ia  bezp łatn ie. 834 2 10
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M edal M inisterstw a handlu  1887 roku.
B ied a1 b r ą z o w y  

1 8 7 2 .

M ed al s r e b r n y  
1881.

M edat s r e b r n y  
1882.

I
Medal srebrny 

1870.

ALFRED BIASIOAI
Optyk c. L Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jariei,

«  Krakowie, Rynek 14.
MAGAZYN ZAŁOŻONY W  ROKU iS o i.

Instrnmenta optyczne, fizyczne i  matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz 

klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład wc 
wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i oprawy w naj­
lepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, jako i kombi­
nowanych, przepisywanych przez PP. Lekarzy Okulistów, jak najdo­

kładniej z sumiennie wykonywam
3 1 . w n y  s k ł a d  n a  G alicję o c z ó w  s z t u c z n y c h

l u d z k i c h .

Fabryka narzędzi ehirurgicznycli, ortipedycziych i _ _ _
GŁÓWNY S K L lD ŚSODKÓW OPATRUNKOWYCH z do PIELĘGNOWANIA

CHORYCH.

Ceny umiarkowane.
ułan ra-izozyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż objąłem 

z dniem 1 lipca b r

• r  RESTAURACJĘ
w  HOTELU W -g o  POLLERA (róg ni. Szpitalnej i ś, Marka). 

KUCHNIA DOBRA i ZDROWA
Śniadania od godziny 8 -  II wszelkie przekąski gorąoe a la minutę. 
Obiady od godziny 12—4 a la carte. Abonament miesięcznie od 15 złr 

Obiady od 60 ct. do domów prywatnych o 20% niżej.
S T a  w e s e l a  i  z ł a  t o r o w e  k o i a o j e

przy.m uję zam ów ienia w e w ładnym  lokalu restauracyjnym , jakoteż do dom ów  prywa­
tnych — po cenach  um iarkowanych.

Bufet zaop atrzon y  w  w sz e lk ie  gatunki w ódek i w in  krajow ych  i za gran iczn ych .
Polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

8 1 1 ( 5 - 2 0 )  Z pow ażaniem  FELIKS KURCZ

Środki oczyszczenia wody i powietrza.

kompletnie oczyszczające najbrudniejszą wodę, kieszonkowe podróżne, do 
gospodarstw, fabryk, lokalów publicznych i t. d. węglowe, aobetowe, sy ­
stemu „P IF K Ę ? —  Klosely wodne, fermetyczne pisoary, zlewy kuchenne 
i zamknięcia kanałowe- Rury kamionkowe (steingut) Rynny betonowe, 

pcaadzki cementowe i steingutowe 
Znakomite

w en ty la tory  pokojow e i lok a lów  publicznych
ma, n a  s k ła d z ie  i w y k o n u je  w s z e lk ie  h ig ie n ic z n e  u r z ą d z e n ia  i  p r z e r ó b k i

M. ZIELENIEWSKI,
Kraków, Grzegórzki 23 2 ?

NAJWIĘKSZY I PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„POMPES P l iN EB RES"

A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE
W esoła , u l. K opernika Nr, 32, dom  w łasn y , flija u l. M ikołajska Nr. 26.

Posiada w wielkim wyborze
Sarkofagi i Trumny i-iklowe, stalowe, metalowe, dę­

bowe i z miękkiego drzewa.
Matsraoe 1 poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne,

Krzyżyki 1 krzyże nagrobkow e,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia.

Katakumby do składania ciał na wie czystość.
W ie k i w ybór WiuAców z sz tu czn y ch , Jak 1 z żyw ych  k w iatów ,

Szarfy z napisami do wieńców.
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone.

Z ap rzęg i do w y b o r u :  k o n ie  b ia łe  lu b  kare. 
REMIZY, POWOZY PAllOKONNE i JEDNOKONNE.

Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 
Zakład nrządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzn u- 

miarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.

Podejm uje się sprowadzania zw łok z zagra­
n icy jak również i przewożenia tychże tak  

w  kraju jak i zagranicą.
Telegramy: A. Szafrański, u. Kopernika, Nr 32, Filja ul. Mi- 

f46 6-‘b kołajska, Nr 16

I

m ZARZĄD MLECZARNI \
IE. E O B R Z I ZLsTSKIECr

w Krakowie, ulica Sławkowska 1. 12 ,
uprasza P. T. producentów m a s ł a  d e s e r o w e g o
0 zgłoszenie ofert na d o s t E L T K r ę  1 5  do S O  kilogr. 
t y g o d n i o w o ,  zaczynając od 1 października 1892 r.
1 poszukuje p a o h . t ’A  z produkcją dzienną h 4 : 0 0  litr.

(minimum). 615(7-?) __

0ogn c.Quint-Esencja
do natychm iastow ego wytw arzania przedniego, zdrow ego k o­
niaku, który od najlepszego naturalnego koniaku francuskiego  
nie da się odróżnić. Cena za 1 kg. wystarczający na 100 litrów  
koniaku 10 złr. R eceptę dodaję gratis. Za najlepszy skutek  

i zdrowy fabrykat ręczę.

Oszczędność na spirytusie
osiągnąć m ożna za pomocą, mej nie dającej się przewyższyć  
esenrji, nadającej m oc w ódce. Ta udziela napojom  przyjem ne­
go, ostrego smaku i jest lylko u mnie do nabycia. Cena złr. 
3#t) za kilo (na liOO —100(4 litrów) wraz z przepisem  użycia. 
Oprócz lycli specjalności ofiaruję doskonałe esencje do fabry­
kacji rumu, koniaku, śliwowicy i wszel ich owocówek, oraz lUierów, jakie tylko egzy­

stują w znakomitej jakości. Zrozum iałe receply dodaję bezpłatnie.
Za. zdrow e fabryh.aty ręczę

iKIarl jpłiilipp IPollak:,
Essenzcn-SpecialitHtei1 FabriL iu Prag.

(Firma protokołow ana od 1872 r.J 730(4 — ?)
l 3 o s z u T r . u j ę  z  ę o z n y & ł i  z a s t ę p c ó w .

W szech nauk le łarsK ich
Or E d m u n d  P u c h a c k i

ord yn u je  
■ak d aw niej od  god zin y  2 -g iej  

do 4  p opołudniu .
Ul. Sławkowska, L 24.

Parter buso-iH

Crgnacu-Quint E-erc.i

Związek handlowy

Spółka zarejestr. z ograniczoną poręką
w Krakowie, ul. Szewska 1. 15,

dostarcza

wszelkich towarów dla sklepów chrześcijańskich, pn 
cenach najniższych i w gatunkach najlepszych

oraz

NAWOZOW SZTUCZNYCH
krajowych i zagranicznych

z poręczeniem ilości składników. sa&ijo) 
Wsielkie wyjaśnienia olwrotną pocztą.

OOOOOOOOOOOOOOi

PANIENKI
lu b

UCZNIOWIE
O  d o  s z k ó ł  p u b lic z n y c h  w  Tar­

n o w ie ,  n a  r o k  1892/3, z n a jd ą  
u m ie s z c z e n ie  w  u c z c i  v y m  d o m u  
w d o w y  p c  p r o fe so r z e  g im n a ­
z ja ln y m , z a p e w n ia ją c  z d r o w e  u -  
t r z y m a n ie  i t r o s k l iw o ś ć  r o d z i ­

c ie l s k ą .  840 1 3

L. ROSKOSZ,
P lac Sob iesk iego  Nr. 2, T arnów .

IOOOOOOOC

m o r ą  p r o w i z j ę
w zględnie sta łe  utrzym anie płacim y  
agentom za sprzedaż na raty prawnie 
dozw olonych  lo sów . Oferty: Haupt 
stadtische Wecheslstuben • Gesell- 
scheit Adler et Comp , Budapest.

780

Starszym i młodszym mężczyznom
cierp ią cy m  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

D r .  A d  i l l e r  a
obejmujące radykalne środki lec ien ia , które 
w y siło  obecnie w powiększanej edycji. O- 
trzyniać je m ożna za przesłaniem  60 cut. 

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w Brunszwiku.

805 1 3  W  I  S (0-10

Parcele budowlane
o łąrzn j powierzchni 416 sążni 
kwadratowych, przy ul. Garncarskiej 
razem lub podzielone, do sprzedania. 
W iadom ość w biurze arch. Ekiel- 
Skiego W ielopole 14, I . piętro.

PIERWSZGRZpr
W  K R A K O W IE ,

w y t w o r n ie  u rzą d zo n y , z p ię k n y m  lo k a le m  restau -  
r a c y jn y m  i o d n o śn e m i k o n cesja m i n a  d łu ż sz y  cza s  ^  

do w y d z ie r ż a w ie n ia . ^
Warunki dzierżawy: Cz) m z umówiony półroczny z góry, @  
półroczna kaucja, odkup pościeli i bielizny, oraz kaucja ®  

ra zabezpieczenie wszelkich innych ruchomości. ®

&  Wiadomość w ’ ’— . ’ Wł. Jaworskiego J
g a  w K rakow ie, u l. G rodzka 1. 30. 703"

Lokomobile Młocarnie przewoźne, 
a także ręczne, Kieraty, Wialnie, 
Tiyery, Sieczkarnie, Pługi uniwer­
salne, Brony, Drapacze, Młynki an 
gielskie do mielenia wszelkich ga­
tunków zboża, bobu i kukurydzy 
na mąkę, Śrutowniki, Gniotowniki, 
Pompy do wszelkiego użytku, Si­
kawki, Aparaty do parzenia ka/my 
dla bydła, etc. etc. z fabryk an­
gielskich i amerykańskich, poleca

J. B.  P R U W E f t
827(3 fi) W KRAKOWIE.

IG '  i i i  D  W j &- B I
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna  tryk o to w a

h y g j e n i c z n a  Z surowego czystego jedwabiu, 

odznacz ch lu bn . św iad act. pp. lek a rzy  tak  w  kraju j a k i  zagrań., u p rzyw . i m arką oohronną zaopatrz, w y ro b u

RUDOLFA MATURA w SE R IO
f ó w  n y  sk ła d  p o w y ższe j  bielizny po cenach  bardzo prz ystęp, i stały cli w handlu płócien i got. bielizny

Skórczewskiegc i Polakiewicza
K R A K O W I E ,  U L I C A  F L O R J A X S K A .

Uznaję, i e  bielizna trykotow a, wyrobio­
na przez p. Rudolfa M ayera w B ernie, ii 
zbadana chem icznie jako czyslo  jed w it na, 
l e z  żadnych innych składników  jeai; na 
pew niejsza w noszeniu ula osób w ątłego  
zdrowia, ja t  również praktyczniejsza od 
wełnianej lub bawełnianej.

Lwów , duia 19 marca 2892.
D r .  G ło w a c k i,  

dyre'-tor kr. szpitala pow s:. we Lwow ie.

D la rekonw alescentów  i w ogóle  lodzi 
cierpiących uznaję bieliznę hygjeniczaą, 
czysto jedwabną, wyrobn fabrykanta Ru- 
dulla Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i na pra ktyczniejszą w noszenia.

Lwów, 16 mar-,a 1892.
D r .  J ó z e f  W eig el m. p.

Przeciw reumatyzmowi -ako liygj ni- 
czną bieliznę, uznaje czysto icdwabDą. 
wyrabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwsza w noszeniu.

D r  B n r ą c z  m. p.

Bielizna wy obu p. Rudolfa Mayera w 
Bornie jako < zyato surowo jedw abna bez 
ż. Jnych innych składników  — je st  naj­
pewniejszą w noszeniu dla osób  w ątłego

Do pina Edwarda H elw iga we Lwowie. W skutek polecenia  
M agistratu do L 19.148 1892 r. zbadałem  przedłożone prsez Pana 
dwie próby trykotu jedw abnego, opatrzone m irką; „K k. Oestr. 
u. ling. Privib*ginm. H ygiem schc S e ile n  Tricot-W asche Rudo): 
Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabrik iu Bruna* —  t ik  pod 
względem  chemiczno jakościowym  \ mikroskop rvy n, a na po I- 
stawie otrzymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie,

zdrowia, jak również praktyczniejsza od 
w ełnianej, bawełnianej lub nicianej. 

Kraków, 28 marca 1892.
D r .  T a r c z y ń s k i  m. p. 

Sekundaijusz Szpilala w Krakowie.

D la cierpiących w ogólnolci polecam  
tylko bieliznę hygjeniczną, czysto jed w a ­
bną, z labryki R udolla Maye a w Bernie, 
ba je st  niezawodnie najzdrowszą w no­
szeniu.

Lwów w lu .rcn  1892.
D r .  S z te m b a rth  m. p.

B ieliznę jedwabną trykotową, wyrobn 
p. Rndolfa Mayera w Bernie, osobiście  
wypróbowaną, polecam jako rzeczywiście, 
hygjeniczną, a w użyciu praktyczniejszą 
od wełi ianej i nician ).

Lwów, dnia 1 6  marca 1892. 
b r  K a r o l  G r o s s  m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro­
bu p. Ilu U lfa Mayera w Bernie, nie znam  
innej, bv tak korzystnie w lecie jak i 
w zim ie, jako hygjeniczną do użycia się  
nadawała

K-aków dnia 18 marca 1892.
D r .  Ś l iw iń s k i  m. p.

I że sporządsone są takowe z czystego jedw ab'0 , bez dom ieszek innyr i 
' w łókien. Resztki prób rzeczo ,ego trykotu, zaopatrzone m irk ą  o -  

chronną i  pańskim podpisem zachowuję w laboratoi jtaiu pod powyżoza 
li zbą urzęlow ą w celu m ożliwych dalszych porównań i  badan. A 
m iejskieg , Labor.it,orju n che nicz lego wę Lwowifl 3 0  marca 1892, 
D r .  M ie c z y str ic  D u n in  W tiso io icz  m. p ., zaprzysiężony cliem ik  
miejski i sądowy, D ocent towaroznawstwa. 616 1 0 - 3 0

W Zakładzie kąpielowym
SWOSZOWICE

841 pod Krakowem, ? 3
przygrywa codziennie MUZYKA

pod  dyrekcją p. kapelmistrza

w. K U G L A .
Program doborowy z nsjświeższych  
kawałków, wykonauie jak urjlepsze, 
zrspokoi wymagania Sz Publiczności.

UWIADfiMTF.NTF,
Dla pp. garbarzy lub dla handlują­
cych kora dębową jest zaraz do 

nabycia 833 2 5

M Ł Y N  M U B N IA
na drobne części kory dębowej.
udzież zaraz znaleźć może paru 

czeladzi zdolnych zatrudnienie

W PRACOWNI ŚLUSARSKIEJ

Aleksandra Łopatkiewicza,
ul. Zwictezynicckii 1. 10.

H^sasjSKśiicBssaBBBsasBassfiiaasićssgśy
hi 151

500 TYLKO PRAWDZIWE (1-10)1
g r a n a ty  w  o p r a w ie !  

a m etysty , m o ld aw ity  i t. d. |
W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .  Ę

Ferdynand Hofinann, j
|  Kraków, u l. Grodzka, 26. jj

ŁfrJŁn tn ŁrT[j7rJŁnrg J

2, Ekonoma praktycznego,

Poszukuje się:
1. Oficjalisty administracyjnego

lub pisarza adm inistracyjnego do pro­
w adzenia rachunków  gospodarczych, 
korespondencyj w  polskim  i n iem ie- 
m ieckim  języku, oraz do pom ocy i ew en ­
tualnie zastępstw a w spraw ach adm i­
nistracyjnych majątku, w  statecznym  
wieku.

znają- _l ) ceg°
się dobrze na roln ictw ie, rów nież w  sta­
tecznym  wieku

Chęć objęcia jednej z tych posad  
m ający zechce p rzesłać życiorys, św ia­
dectw a lub tychże w iarogodne odpisy  
z d otychczasow ego  zajęcia i kwalifika- 
cyj, oraz pretensje co do w ynagrodze­
nia, które ostateczn ie ustanow ione b ę­
dzie przez specjalną um ow ę, zaw isłą  
od kwalifikacji ub iegającego się pod  
adresen: Herman Czerz w Kożuch
(poczta Kozy, Galicja). 842 3 S

WYSOKA PROWIZJĘ
w zględnie s ta łe  utrzym anie płacim y  
agentom za sprzedaż na raty praw nie  
dozw olonych  lo sów . Uterty do kanto­
ru w ym iany Max Lustlg. Budapest. 
Waitznerrlng 43. 7 9 0 ( 3 -6 )

Czeskie granaty uzdnhae.
Cennik z 10 0  wzorami najn ws y 'r a t is  

i franco. 414,0-3 )

August Goldschioid & Solin
c. k. austr. dcstaw cy.

Praga (C zechy) Berlin
Zeltuergasse 15. F .iedridcnstr. 175.

m t * Po 1 złr. 1 kilo
najlepsze m ydła toaletow e, jak glicerynow e, 
d o łk ow e, różane i inne specjalne n a jp ię ­
kniej w oniejące. — Za najlepszą jakość rę­

czym y. — Cenniki tranco. 
Z głoszen ia  do SKŁADU MYDŁA I PAPFU- 
MERYJ pod „FRANCUZKĄ*, Wiedeń XVIII. 
823 B. DoeMlngerstra88e Nr. 38. 5 20

REALNOŚĆ
pod 1. k. 153, dz. V w Krakowie, 
położona przy narożniku ulicy Pa­
wiej iKurniki, składająca się z dwóch 
budynków piątrowych i plami pod 
budowę, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela 
adwokat Dr. Jan Hajdukiewicz, 
788 Sławkowska Nr. 10. (5—5)

ZA7ŁAD
M tjsŁ -rie liferek i i kamieniarski 

Jana Tombińskiego
artysty-rzeźbiarza,i

przeniesiony zosta ł z ul. św . Marka do 
przecznicy między fabryką cygar a Dolny­
mi młynami, do domu w łasnego, i poleca  
n ę  8zan. B: T. PP. Kierującym wszeikiem i 
budowlami. Zakład przyjmuje zam ówienia  
i wykonywa wszelkie ornam entacje i robo­
ty aitystyczno - rzeźbi irskie w marmurze, 
kamieniu, gipsie , drzewie itp. do domów, 
kościołów  i mieszkań prywatnych po Oenaoh 
najumlarkowań8zyoh. 361(46-60)

18261097



K U E  J E  R '”P O L U I
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G Ł Ó W N Y  M A G A Z Y N  B R O N I
BOLESŁAWA GLINIECKIEGO

ul. Szewski! 1 23,
poleca

B R O Ń  M T Ś L i r S K A
w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  s y s t e m ó w ,  z p i f T w s z o r z ę d n y t i h  h i h r y k  belgi j *! ,  i c h ,  f r a n ­

c u s k i c h .  a n s i e l s l i i c l ,  i a m e r y k a ń s k i c h .

REWOLWERY, PISTOLET? I LOlJKUTA
wszelkiej konr.tiukcji.

PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe
do wizeJkicfi system ów  broni.

Wszelkie możliwe F R /j\  BO Illfl P lI Z l  KZĄNY myśliwskie.
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej ja k o śc i. OGNIE SZTUCZNE ilp . 

ro CKNACII NA J U DII A ltRO IV A Sl SZYCH. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotny poczta, 

benniai ilustrowane gratis i franco
o  W szelkie reperacje i rftbuly w chodzące w zakres rnsznikurstwa, 
“ ■ ii: Kutecznione będą przez fachow ego rusznikarza z najw iększąUwag

akuraLuościn, również po cenach nujMniszych. i  i (i( : >
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B e z  B l a g i !
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

irtepianów pianinifisharmonij
W  S K Ł A D Z I E  F O R T E P I A N Ó W

JAMMattusKORDECKIEGO
w t£raU.owie,

św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Z tu.iana. W ynajem . Ceny bezkonkurencyjne.

Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na  
ra*v d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozum ie tego  

legalną potrzebę. "W l La as/!-?, 
B 3 Z  B L A G I !

PIERWSZY KRAJOWY
ZAKŁAD MEDALIKÓW

99Emanuel od Św. Józefa"
Kraków, ul Sienna Nr. 12, naprzeciw gimnazjom św Jacka i jatek miejskich. 

P osiad a  zt pas goto  w y  oh m ed a lik ó w  w łasn ego  w yrob u  z w izeru nk am i 
Ś w ięty ch  z p o lsk iem i n apisam i, a m ian ow io ie:

gross*) z łr .c l.
Serca Fana Jezusa (m ałe) . . . .  '1 .10

„ .  „ (średnie) . . . ! f>0
K rólowej od Serca  Jezusow ego . . 1 50
Sw  Benedykta ( m a ł e ) ........................— !x)

„ „ (śr e d n ie ) ......................... 1 40
(okrągłe) . . . . 2 30

,  ,  (R zym skie) . . . .  7 (JO
.» „ ( d u ż e ) ..........................8 —

Sw . Fjanciszka i św . A nion, (duże) 7 :>()
Nirpokal. Serca Maryi (pod ługow ate) 1 —  

' 1 40
] 40
I 40
I 40
I 40
1 10

(średnie)
Najsw. Maryi Fanny z Lourdes . .
W niebow zięcia Najśw. Maryi Fanny 
Sm-ca Maryl i Serca F. Jezusa . .
Oblicza Fana Jezus,, . . .  . .
Kn;yżyk u b iicza  P. Jezusa . . . .  
Matki Boskiej Nieustającej Pom ocy

(pod ługow ate) ........................
Matki Bg.sk. Nieuslaj. Pom . (średnie) 
Król. Kor. Folsk. (M. B. Częstochow I 
Król. Różańca św . (cudow ny obraz u 

OO. D om inikanów w Krakowie)

1 10 
1 40 
1 40

1 40

złr. ct.
Pam. Rekol. i Mis. z e śu  Winc. a Paulo 1 40

, „ „ „ „ MB. C zęstochow . 1 40
,  a „ ,, „ .Stamsła. Kostką I 40

„ ,  „ Ignacym  L ojolą  1 40
B ło g o sł. Kunegur.dy Patronki Polski 

(w łas. PP. Klarysek w St. Sączu) ‘ 
św . Ign acego  Lojoli (średnie) . . 1 40
Sw. Stan. Kostki (średnie) . . . .  I 40
Sw. A nton. Padew skiego (średnie) . I 40
P. Jezusa  Miłos. u OO. Refor. (śred.) I 10
M. B. Lorelań. u OO. Kapuc. (średnie) I 40
Św  Fel kapuc. u O O . Kapuc. (średnie) 1 10
B łog . Andrzeja B o b o l i .............................. 1 40
M. R. C zęstochow s. z m onograinein I 40
Serca Maryi z m onogram em  . . .  I 40
Matki Boskiej Leżajskiej (dostać tylko 

m ożna w klasz 0 O . Bernard.
u  L e ż a j s k u ) ........................................

Sw. Jozefa Onlub. Najśw. Maryi P.
Ss\. Anny z m onogram em  . . . .
Sw Jana Kant. Patronu. Polski . .
Sw. Winc. a Paulo z M. B. z Lourdes

“)  Gross jeden  zawiera w sob ie  12 tuzinów ćzyli 144 sztuk. GbS(YM2) 1

Pierwszy krakowski

Zakłao chemicznego czyszczenia i iarbnwania
z  »■ p  o m  o o ą , p a r y

Ubiórów męzkich i sukien damskich.
WŁAŚCICIEL:

H. HECKER,
poleca się do chemicznego czyszczenia i farbowania wszel­

kich w skład tego rodzaju wohodzacycn przedmiotów
Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco­

we uskutecznia jak naispieszni j.
Biuro p rzyjęcia :

Kraków, U l .  Grodzka 5 J ,  naprzeciw  k o ś c .  &»\. P io tra .
Z uszanowaniem

— -.o H . H E C K E E .

■

Rok za łożen ia  1864. T^aa
O d z n a c z o n y  l i s t a m i  p o c ł .w n l  y m i  i s r e b r n y m  m e d a l e m  z a s ł u g i  z  W y s t a w y  

k r a j o w e j  z r o k u  1887,  d a n y m  p r z e z  c e s  k r b l .  M i n i b t e r a t w o  h a n d l u ,

PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN 
W YR0BÓW RYMARSK0-SI0DLARSK1CH

i

g a l a n t e r y j n o -s k ó r z a n y c h

JANA KLECZENSKIEGO
w Krakowie, Szpitalna 1. 32, (vis-a-vis nowego teatru), 736

poleca
k ufry , torby i torebki podróżne różnego rodzaju, nesjsory, plaidrouleans. futerały na laski, 
parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, portm onety , pularesy, ótu is na cygara  
i papierosy, portfele na papiery, kagaóoe, obroże i szorki na psy z niklowem lnb pozfacaneni okuciem  

w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach.

Srebrny m edal zasłu g i z W y sia zy  krajow ej z roku 1887, dany przez 
_ _ _ _ _ _ _ ces, króla M in isterstw o handlu ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P I E R W S Z A  K R A J O W A
FARłtlAM IA i PRALNIA CHEMICZNA

z a ło ż o n a  1 8 7 0  r.

Odczyszczanie i wywabianiu pla.m7
na najnowszy sposób paryzki urządzone (Teintures, Nettoyage et Delachage)

WITALISA SZPAK0WSKIEG0
vil. Ltarmeliolia I. 20, w Krakowie,

przyjmuje do prania, odczyszczania, wywabiania plam i farbowania materje jedwabne, weł 
niane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju suknie mązkie i damskie, obicia z mebli, 
firanki, serwsty, dywany, koce itd., oraz przyjmuje do odbielania: fi mele, firanki i stołową bieliznę

APRETURA PAROWA, D rnkarnia m atow a i m eta liczn a  na w sze lk ie  w yrob y .
Robi ty wykonywują sl? w najkrótszym czasie. Na prowincję pobraniem pocztowem. 714

Przepisy budownicze 
i ogniowe,

dla obszaru w dworskich 1 
gmin wiejskich w Galicj 
wraz z rzeczeniami tr y ­
bunału adm inis tracyjnego  

przez

M. ORŁOWSKIEGO.
Cena 40 ont.

T egoż autora -

ustawa drogowa,
z wszystkiem i rozporządze­
niami późniejszymi i orze­
czeniami Trybunału admi­

nistracyjnego. ( P o d r ę ­
c z n ik  d la  n a u k i  i  p r a ­

k ty k i ) .

Cena 80 ent
Oba dzieła zostały  przez 
krytykę jak najprzychylniej 

ocenione.

Wydania z r. 1891
" IW  Da nabycia w biórze 
W ydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd za leg łe  na- 
leżytości za powvisz-» dzieła  
przesyłać należy. K siążki 
re można nabyć także w 
księgarni Spółki wydawni­
czej polskiej w Krakowie.

_  a )  1  dniem
O  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego _ 

sprzedaje wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego sk ładu  5 ,'0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

f  resztą otrzym ywanego od fabrykantów rabatu Że tak jest rze- 
7 czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy juito zniesie- 
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchetniej ułatwiam, jużto cen­

ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gołowością pokazie. —
b )  Częścią reszty, która mi * 

batu, opłacam wszystkie ko- 
dzia muzycznego od fabry 

r czenia z)  Na żądanie wy- 
nina zo wskazanej mi fa- 

I zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy wiec taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostaw' 
sztowałby 43D złr. —
< odstaw1 am aż do Tar- 

, '  wszystkie nowe, nawet 
\ muzyczne mojego skła 
\ od złr. 300 i pianina od 
\  20-1 etnią. e )  Każde na 

u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni-

S K Ł A D  
r O R T E P I A N O W

d .)j | b r y ę l s k i e j

K R Z Y S Z T O F O R Y

pozostaje od fabrycznego ra- 
przewozu danego narzę- 

aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; aa- 
ktory (n p, w Wiedniu) 
fabryce 400 zły., a i 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

r sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione / 
dzie, albo w jakiejkolwiek /

»  ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 

\ żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
n na raty (chociażby po 10 złr, miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę y )  Narzędzia muzyczne uży 
v wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych l  mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie. ^

i 10 
1 10 
I 40  
1 40

Nadto posiadać będz e medaliki św. Franciszka, M B. Cłmowuej 
u OO. Reformatów i P F  Prezentek średni., Anioła S tróża, Serca J e ­

zusowego i Maryi podługowate i t. d.

Zakład udziela ty lk o  za gotówkę.
W N iedzielę i Ś w ięta  Zakład zam k n ięty  i żadnych in teresów  za ła tw ia ć  n ie będzie.

Prawo własności zastrzega sobie pod odpowiedzialnością sądow i.

Panom kupcom ustępuje się stosowny rabat.

K u p u j ą c a :  Ja nie chcę żadne­
go proszku na ow ady otw arte­
go, gdyż prosiłam  o proszek  
„Za C^ERLINA-,,

Specjalność ta słusznie posiada sław ę jako nadepszy środek do 
w ytępienia w szelkich ow adow  i dlatego biorę ty lk o  jedyn ie za­

pieczętow aną flaszkę opatrzoną nazwiskiem  „ZACHERL“. 
Składy proszku „ZACHERLIC*ł“ znajduią się wszędzie tam, gdzie 

w yw ieszone są ogłoszenia ,  ZAOHERLIN“. iSi

Willańskie wina
naturalne, własnego cŁowo,

z m ojej w łasnej p iw nicy .
Czerwone po 21, 28, 30 35 ot 
Willańskie Ausiese po 40,45,50 c 
Białe po 22, 26, 30 ct 

ina deserowe po 30, 35. 40, 
(najlepsze po 50 ct.)

Riesling po 40, 45 ct.
Schiller wyborne po 18, 20, 25 at.

Ceny za litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 li 
trów wzwyż. Beczki przyjmuję 
napowrót opłatnie po policzonej 
cenie kosztu. 8 1 8 (5 — i o

AMHIFAS HA AL,
Weinbergbesitzer in Yillany.

UNGARN.

NIEZBĘDNE 
!DLA KAŻDEGO DOMU!
Najlepszem. najwydulniejs/.em i u użyciu 

nujtańszem inydfem je?l

francuskie, oszczędnościowe
3 d T .  Y D Ł O  822 2 2

nadaje najpiękniejszej białośoi -kurze, oraz 
mglepsz ■ do prania wełnianych i jedwa­
bnych imiteryj. Pol Ulg. tego mydła jest 
Lik' wydaliłem j i I klg. zwykłego. Za nls- 

szkodiiwość fabryka u ręczy Się.
4';. klg. z opak waniem I złr £0 ct do- 
stau można w Składzie mydeł I parfume 
ry| .pod Francuzką Wiedeń, XV II b Doe- 

blirgerstrasse Nr 38.
!Dla Kupców daj^ sie v» komis!

Mąki z kości
parowane lub preparowane

kwasem slarkow jm

MĄKĘ ROGOWĄ
superfostafy tp.

Odznaczona na wielu wysta 
wach, dostarcza po bezkenku 
rencyjnie nizkich cenach z za 
ręczeniem podanej ilości procen­
towej azotu i kwasu fosforo­
wego: Parowa fabryka spodjum, 
kościanej mąki i sztucźnych na­
wozów C Schónberga 1 Fran 

kia w Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  p rz e sy ła ć  na  
le ż y  a lb o  do A g e n c ji d la  
R o ln ik ó w  W  go 8. Miku-
ckiego w hrakowUe, Ry­
nek 34, lu b  do p o d p i­

sa n y ch . 762(6-1)

B. Schónberg i Franke)
v  K ia to w ie , u l  M ostowa, 1 . 6.

K sięgarnia, sk ład  i  w yp ożycza ln ia  
n u t m u zyozn yoh  oraz ek sp ed ycja  
3 4 7  p ism  peijodyozrtyoh  3  5

S. A. Krzyżanowskiego w K rak ore
otrzym ała n a  g łów n y  sk ład -

J A W O R S K I W . Dr. Prof. 
C H O L E R A

Pnuczenie przyntępne dla nie! karzy. 
Cena 3 4 *  ct., z przesyłką pocztow ą 3 3  ct

Zawiadatian; P. T Pnbliozność, iż 
z dniem dzisiejszym została otwartą

w  świeżo odnow ionym

HOTELU NARODOWYM
przy u l. P ose lsk ie j.

! Wszelki komfort 1 wygoda!
Potrawy tarte, smaczne i zdrowe!
Przyjmuje zamówienia do domow 

prywatnych.
■NT* Abonament za biletami zna­

cznie taniej,
W szelkiego gatunku i najlepszej 

jak ości wódki i w ina.
Polecając się łaskaw ym  w zględom  P. T .  

Puńliczności, kreślę się  z pow ażaniem

772(5-6) Józef Zaoik.

♦ Paryż 1889 r. złoty medal.
♦  3 3 0  :łr. w złoci , jeżel „Cremt 

Grollohu : ie  zniszczy wszystkich plam
4 sk óru jch , jakoto: p iegów , plam wą-
♦  trnbianych, opalenizny, węgruw, czer-
♦  wouości nosa i t. d 
£  P łeć pozostaje dc późnej starości m lo- ^
♦  dzieńczo świeża. Żądać trzeba wyr-j- 4-
♦  żn le „Crem e Grollch ceua 60 ent

^  N eleżae do tego  m ydło:
gdyż f kazuje się wiele naśladowali 

,Savon Gro-

♦ 
♦
o  
♦ «

,  dek do tarhow ania w łosów  złr. i do 2. |  
«  Gener-iiny skład; i. G talloh. Borlln. «
♦  D ostać m k ,  Z^ WMyatkich większych ♦

lich“ . ki szt. 40 ent.
?  Grolicba , Halr Mllkon“  najlepszy śro



K U R  J E R  P O L S K I .

U & ji'j li.O B  N ;v
O d w yrazu  zw ykłym  dr ukiem po 2 cnt.. t ł us tym drukiem 

po 5  cnt. ,  — Mi i u mu m ceny ogłoszeń 25 cnt.

Lokale
6 lub 4 prikoj P  na III piętrze,

2 n n l / n i b i  i kuchenka w oficynie, 
łJU liU lK I M ikołajska 4,

jęcia.
do wyna-

8 6 3 ( 9 - ? )

r o t jx a i 'DoBietiem*
P s n i n n l l i  uczęszczające do zakładów  
•  d l l l O I I M  nauk wych, znajdą pom ie­
szczenie i troskliw ą opiekę przy rodzinie 
obyw atelsk iej za m iernem  wynagrodzeniem . 
B liższa w iadom ość w Adm inistracji „Ku- 
tjera P o lsk ieg o 11.________________SóU(8 — ?)

Potrzeba~zaraz chłopca 
do roznoszenia gazet.
W iadom ość w Ekspedycji „Kurjera Pol
sk iego*.______________________________________

zdolnego  
ks

ralsfclepo w Podgórzu.

V n l n n r ł o r 9  zdolnego p oszu lu je  
IVU j l l ł l  IC i d  księgarnia W Potu-

891 2
w każdem  wiąkszen 

m ieście w GalicjiPoszukuje się
7 9 C ł p n r n u r  DPowizją Oferty po! 
£  ' l y H  "  skie zur .Francósin- 
SeiirC Parfumerie Niederlsge, WIEN. 18 B. 
Dóblingerstrasse Nr. 38. 881 i  3
A U a  n m iW  Z 3 go roku rutynowany 
f i l U l  C l I r N  nauczyciel domowy szu­
ka lekcji w m iejscu za wikt i m ieszkanie, 
za gorliw ą i skuteczną pracę ręczy, ktohy 
w pow yższy sp osób  chcia ł dop om óc mu 
do kończenia siu  jów , raczy podać zg ło ­
szenia 'pod adresem  I. R r4 Kraków Col­
legium  phisicum  ul. św  Anny. 873 l ?
P n l l r a f  z dobrej rodziny, w średnim  
r l i r  l%d> wieku, z k ilkoletnią praktyką 
poszukuje m iejsca jako w ychow aw czyni 
dzieci od lat 1 do 6 lub zaopiekow ania się 
starszem i panienkam i. Adres Z. I. ulica 
Florjańska Nr. 47 U -g ie  piętro oficyna. 
Kraków. " 889 2 o

Dom p^ątrowy dachów ką kryty, 
o 8 ubikacjach, 

z ogródkiem , w pięknem  p ołożen iu  nad 
W isłą  w D ębnikach. Nr. 100, jest z wolnej 
ręki dc sprzedania. Pośrednictw o wyklu­
czone. W iadom ość ul. Florjańska, Nr. l s ,  
u introligatora K W ISA  > 8711 3 3

1 1 *1 7 '!  n W I P  szkó ł średnich znajdą  
w lń fc M  U  W I C  um ieszczenie i troskli­
w ą opiekę w domu urzędnika: Fortepjan  
dc nżycia. Adres w Adm inistracji „Kurjera 
Polsk iego “. 872 3 3

Weterynarz L. HAASE,
ul. Niecała 10 (H otel Europejski), p o 2 0 -to  
letniej praktyce w kraju i zagranicą nsiaiił 
w Krakowie Leczy wszelkie zw ierzęta d o ­
m ow e, oraz przyjmuje lakow e na leczenie.

Stu ent w na n ieszkanie przyj­
muje i w tym roku -■ 

przy prowadzeniu pedagogicznym  — w d o ­
wa po Profesurze. Mar a (M » £ |e « s lw  na 
uc»yc Ika Mu.ysi ul Bracka 5 887 li

Pra tykania z ukończoną I I-gą  
klasą gim nazjalną  

lub realną*poszukuje hande’ L W indakie 
w ic za  w W ied czce _

Niema- Mawjatura
wszej konstrukcji jest do sprzedania w sk ła ­
dzie fortepjanów  B Gabrjelskiej. Kraków, 
Bynek, Krzysztofory.__________________ SIS

Will piątrowa z ogro
H o  ' • P1Ẑ  Krakowie p o łożon a , jest do 
U I j sprzedania W iadomciść: FIALEK, 
tapicer, Krupn cza _(i.______________88G_t _6
Q v l n n i l f  korzenny i w iktuałów , przy 
O K I C p i  \  najruchliwszej ulicy, z wy- 
roliioną klientelą, z pow odu  :upna wiek 
szego handlu, jest w każdęj chw ili tanio do 
nabycia. W iadom ość w A dm in.-tr. „Kuriars 
P o lsk ieg o 11.___________________  8‘7ó 2 3

Do sprzedania: S r^ T e ,
obrazy, wózek dziecinny oraz su k n ie  dam 
sk ie  m ało  używane. Ul. Bracka 6 , parter. 
Biuro korespnndency ne i Dom k om isow y

S8(i 1 4

z markami
lub marki u- 

Kraków, T o-
8,38(4 -  10)

Skupują alDumy
żyw ane. M. Sl. URBAŃSK I, 
m asza 1 5 . ___________________________ _

P o n i o n i / i  uczęszczające do zakładów  
I d l l lp W M  naukow ycli, znajdą pom ie­
szczenie, troskliw ą i m acierzyńską opiekę 
\t dom u w dow y po wyższym  urzędniku. 
Bliższa w iadom ość: Ulica Zwierzyniecka.
Nr. ló . i piętro.

HSRMiNA RUDOLF
w iŁrakowie, u ioa G4' 0 -- Atu 1. O,

poleca W NOWO OTWARTYM M ‘.GAZYME:
C b l n i l  n ł ń ł n a  surow ego, jakoteż w eh, p łótna na prześcieradła
O R d C lU  p i U l l l d  bez szw u, jednok olorow e weby na wsypy, niciane  

drelichy na m aterace i story, demki szyrtyngi, itd. 
ł  W l f l l l f i  t  kolorow ycli i b iałych ch u stę*  do nosa, przeważnie
fw IDTR w K ld d  czysto lnianych pierwszej jakości, ręczniki sciereczki.

B IE L IZ N Ą  STO LO U  V > ii, 12, 18 i 24 nakryć.
MATERACE, KOŁDRY, KAPY.

W ŁASNA S Z W A LN IE  B IE L IZ N Y  GOTOWEJ
“ M Ę S K I E J , D A M S K I E J  i  D Z IE C IN N E J .

BIELIZNĘ D.a J A E G E R A  i X. Ł EB. K N E I P P A .
W  w  y  b  ó  n

haftów, Hranek, pońozoch, sk a rp e lek , k ra w a te k , rękaw iczek  itp .
- CENY N ADEK 1 1Z K I E.

P oniew aż m agazyn ten prow adzony bedzte pod o sob iste in  kierow nictw em  
p. J. AD. RUDO LFA, m am  tedy nadzieję, że Jego dotychczasow i Szanow ni 
P. T. O dbiorcy będą nadal zaszczycali tem  sam em  zaufaniem  rów nież i mój

‘‘' k u ć /  i '" ‘eca,“ - A(j res ą ja jjs ^ w ; jj RUDOLP, w Krakow ie.
t > :* j  - j 5 £ * 5  ■1i!Ł>TJ i^ ^ jg S !S !< r * ii< iic T i> ^ io > łg S S S !r :»

Skład Nasion i Herbaty
T. Lew eckiej w Krakowie

przy n l. S ław k ow sk ią j 10, n ap rzeciw  Grand H oteln
poleca

nawozy fabryk chemicznych Stowarzyszenia „Silesia"
jak s u p e r f r s f a t y  «  Gnana, kOŚCi amoniakalne, z azotem i potażem, m ^ k ę  

kościaną roztworzoną kwasem siarezanym parowaną i nie oJkDjoną, ZUZle 
Thomasa i t. p. poddaje wyroby fabryki pod kontrolę Staeyi doświadczal­

nej przy Szkole rolniczej w Czerrrchowie

Ceny um iarkow ane, lo co  K raków i Tarnów.
Cenniki na żądanie franco. 775 7̂—0)

NAJLEPSZE
SINGERA‘
m aszyny.

H. NIEMETZ
o p i j k  i n u w l n n i k  

w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  L . 3 0

Najdawniej istniejący

GŁÓWNY S K Ł \  1)

maszyn do szycia
r ę  zne S in g e ra  po 25, 50 i 40 z łr .  
n i n e  S in fe ra  po 30, 40 i 50 z łr .
Singera ( RlngscbuiT) z obrączko wm„ 
czółnem  U h  i l i  * złr. duże krawieckie 

ratami 4  złr. m iesięcznie. 
G otów ką iU */,i taniej.

Rowery Od 110 złr Afelonyjody dziecina od 8 złr Wszaikia we- 
locyaedy podłej ceniiła H. Bocka, franci Kr ,ków ra,a i|

G otów ką I * 0/ ,  rabat.

Po leca  Szan. P. T. Pub l i c znośc i  r ó w n i e ż  sw ó j

Z A U A O  O P T Y C Z N Y :
Okulary i cw ik iery  w  ró4nyoh fasonach , ze szkłam i, uznane 
przez pp. lek a rzy  za najlepsze, d o b ie ram  tak o w e sam  lub  po 
d ług  w szelkioh. re o e p t lek a rsk io h . L o rne tk i, szk ła  pow iększają- 
oe, lu n e ty , kom pasy , b aro m etry . T e rm o m etry  w w ie lk im  w y ­
borze. A p ara ta  e le k try c z n e  le k a rsk ie  D ra S pannera  D zw onki 
e lek try o zn e  od  2 złr., na żądanie daję b ezp ła tn ie  szk ice do za­
k ład an ia  dzw onków  elektryoznyoh. Z am ów ien ia  zam iejscow e 
u sk u teo zm am  najsum ienniej i odw ro tn ie . P rzy jm u ję  w szelk ie  
n ap raw y  SCająo w a rsz ta t p arow y , je s tem  w m ożności w szelk ie  
w y ro b y  meob< ni zne także i t ru d n e  w ykonyw ać, jako to  n ap ra ­

w y w szelk iego  rodza ju  m aszyn  pom ocniczych .
Z pow ażan iem  H. N EMETZ

. Zakład wychowawczo - naukowy żeński
p o s i a d a j ą c y  p r a w o  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h

M. SERWATOWSKIEJ
w K rakow ie , u lica  D olnych-M łynów  1 . 3 .

p r z y jm u je  p a n ie n k i s ta le  w  z a k ła d z ie  m ie sz k a ją c p , o r a z  d o c h o d z ą c e  
d .. z ik ła d n  W p is y  o t w a r te  1 l ip c a ,  k u r s  n a u k  r o z p o c z y n a  s ię

3 września b r.
P r z v  ty m ż e  z a k ła d z ie  o ‘ w  r ly  j e s t  k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  d o  m a tu r y  
g im n a z ja ln e j .  Z  d n ie m  z^ ś 3  w r z e ś n ia  b . r. o tw a r ty m  z o s ta n ie  k u r s  
p r z y g o t o w a w c z y  d o  e g z a m in u  z  p ie r w s z e j  k l. g im n a z ja ln e j  d ia  pa  

n ie n ik .  k -ń re  u k o ń c z y ły  s z k o lę  lu d  tw ą 8 (2 (2 — 5)

SK ŁA D  PIW A i PORTERU
Z  B  R O W A R T T

Arcyksięcia Albrechta
w  Ż y w c u

T a k o w e  sp r z e d a ję  p o  n a s tę p u ją c y c h  c e n a c h :

Pi wo  cesarskie . . 10 ct. I Po r t e r  . . .  16 ct.
m a r c o w e 12 Ale 1 6

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rab a t  Również przyjmuję 
zamówienia na piwo żywieckie w beozkach.

C3-. 1 - iJ l . Z J ^ R .  —  Z K r a ł s z ó w - .
ulica  św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu. 741(10-20)

RESTAURACJA

T U R L l N S K l E i i O
w K rakow ie, w h o te lu  „pod  RÓŻA".

■■■i O b iad  za  1 z łr .  too ,
Niedziela dnia 14 go sierpnia

Ł /  Zupa rakowa.
14 * R osó ł. —  Chłodnik.

V ol-au-vent z drobiu.
Pasztet w auszpiku.
Majonez z ryby.
Szt. m ięsa, so s  koprowy.

Rozbratlowa.
Kaczka z kom potem .
B euf a la  mode. 
Kotlet fr ik aće .o

^  I Lody ow ocow e.
O \ Makaron dom ow y z serem . 

GalaretkaU

f  unii działek dnia 15-go sierpniu

Ł /  B arszcz z uszkami. 
n  l  R osó ł. — Julienne.

Krokiety financiere.
Mózg na m uszelce.
Szynka na gorąco.
Szt. m ięsa ,-so s pom idorow y.

RoŁstbeuf garnirowany.
Ó | Cielęca /. groszkiem .

Kotlet w o ło w y  z grzybkami. 
Barania a la saubice.

Ryż ze śm ietaną. 
Galaretka ow ocow a. 
Naleśniki z m ózgiem .

Park krakowski.
ŚRODA, SOBOTA, NIEDZIELA

p rz y  s p rz y ja j ą c e j  p o g o d z ie

KONCERT muzyki wojskowej
R estauracja  w e w łasn ym  zarządzie.

■  ■ ■ ■  ■  ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■  ■  ■  ■

5  8 ^ *  K tokolw iek  ch ce tan io  i przy- f 
i  jem n ie  w ieczór spędzić
tJ2 n ie ch  się uda  do

|  A .  S I E Y ^ R S A i  
I  teatru rozmaitości
(£ w ogrodzie p. Józefa TYLKO, 
d ul. K olejowa 1. 118.
S  C odziennie w ie lk ie  P rzed staw ien ie . jS
[5 Produkcje z wyłszej magjl, gimnastyki (■ 
J J  j akrobutyki na linie w yciągniętej nad 
8  całym  ogrudem . 849 2  ó 2
S  Kuchnia zdrowa i tania, potraw y w i 

wielkim w yborze -  napoje krajowe | 
(J  I zagraniczne najlepszej Jakośol
g  s t ę p  w o l n y .  “T 0 &

S  P o c z ą te k  w  d n i e  p o w s z e d n ie  o g. 7 w i e ­
j ą  c zo rem ,  w n ie d z ie l e  i ś w i ę t a  o 5 p o p o ł .  j 

. u a  '■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

SZAFY
do cukierni, lub do innego 
handlu są za m iern ą ' cenę 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji ..Kurjera 

Polskiego". 843 3 3

C. k ftyrekcja ruchu w Irakowie,
Do 1. 30 .340 /92 .

ROZPISANIE POSTAWY.
Dostawa niżej wymieiiiouyeli materjałów drzewnych, potrzebnych na rok 1893, zostanie 

rozdaną w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:

A. D l a  c e l ó w  k o n s e r w a c j i .
1. Drzewo dębowe do mostów 733 metr. sześć 10. Brusy sosnow e...................... 573
•)w. „ „ pod zwrotnice 5 5? 11 11 Deski sosn ow e...................... 42
a Brusy d ę b o w e ........................... 61 W 11 12. Pnie j o d ł o w e ...................... 333
4 Deski „ ........................... 21 11 i i „ sosnowe 9
5. pnie „ ........................... 9 11 11 14 Słupki bukowe . . . . 265
(>. Drzewo budulcowe jodłowe . 533 1i 11 15. Łaty miekkie . 18.000
7 Brusy jo d ło w e ........................... f i l 11 11 16 Słupki do ogrodzenia . . 12.000
<x. i leski 494 11 n 17. Sztachety................................. . 65.00U
97 Łaty r / u i ę t e ........................... 71 V ii 18. G o n ty ...................................... 91 000

B. Dla ceiow warsztatowych.
19. Deski d ę b o w e ........................... 76 metr. szesc. , C. Dla różnych celów.
%). Brusy „ ........................... 161 11 ii 24. Węgiel z drzewa bukowego . 5.000
'21 Drzewa „ ........................... 132 V ii 25. Drzewo opałowe miękkie . . 10.000
22. Deski jo d ło w e ........................... 631 11 26 Drążki drewmane, styliska, kółka do
23. Brusy jo d ło w e ........................... 722 71 71

Oprócz tego zostanie rozdaną dostawa dla okręgu podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcji ruchu, jakoteż dla linij zostają­
cych pod zarządem ruchu kolejow ego w Mfthr. Schóuberg potrzebnych progów z drzewa dębowego, modrzewiowego, bukowego  
lub jodłow ego, czy też smerekowego.

Dostawę drzewa do mostów i pod zwrotnice należy rozpocząć najpóźniej w kwietniu, a ukończyć z końcem czerwca l8i#3; 
progi należy dostawić w terminie od marca do końca grudnia 1893. W szystkie inne wyż wymienione materjały ma syę dostawiać 
aa podstawie dotyczących szczegółow ych warunków, jakoteż poszczególnej umowy.

Odnośne formularze na oferty, w ykazy gatunki w, ilości i rozmiarów potrzebnych materjałów, ja k ite i ogólne i s z c z e g ó ­
łowe warunki dostawy można przejrzeć, podjąć lub za przestaniem { orta otrzymać pocztą w biurze dla materjałów podpisanej c. k. 
kolejowej D yrekcji rachn.

T a m ż e  udziela się również bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej dostawy. Oferty można wnosić albo na całą po­
trzebną ilość, lub też na część takowej.

Odnośnie do progów obowiązany jest oferent podać ilość, jakoteż gatunek drzewa progów, jakie obowiązuje się dostawić.
W e wszystkich częściach wypełnione formularze ofert, do których podpisem opatrzony szczegółow y w ykaz dołączyć  

należy, ma się wnieść opieczętowane najpóźniej (lo  ( l i l ia  10 w r z f ś l l ia  b .  r., 12 g o d z in y  W p o ł u d n i e  do podpisanej c k. 
k o l e j o w e j  Dyrekcji ruchu. Tak ofertę, jakoteż załączniki należy ostemplować marką na 50 kr. od każdego arkusza.

Oferty należy podzielić na dwie odrębne grupy, a tem samem zaopatrzyć napisem- „Oferta na dostawę progów, drzewa 
do mostów i drzewa pod zwrotnice" względnie napisem: „Oferta na dostawę drzewa r ż n ię te g o  i drzewa dla celów warsztatowych".

Ceny należy podać wraz z wszystk-em; kosztami dostawy (do których i załadowanie na wozy kolejowe się wlicza) 
franco jednej lub kilku stacyj c k. kolei państwowych. Stacje te muszą jednakowoż być dokład .ie wymienione.

W każdej ofercie musi być dokładnie wymieniouem, że oferent zna dokładnie „Ogólne warunki dostawy materjałów c. k. 
kolei państwowych", jakoteż istniejące, a oferowanych materjałów dotyczące „szczegółow e warunki" i że się takowym w zupeł­
ności poddaje.

Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcja ruchu zastrzega sib ie  prawo przyjęcia ofert w całości lab częściow o —  albo ich 
też wcale nie uwzględnić

Oferty wniesione po powyższym  termniie lub też me odpowiadające warunkom m niejszego rozpisania nie oędą uwzględnione.

5 » l

W  Krakowie, dnia 14 sierpnia 1892.

C. k. kolejowa dyrekcja ruchu.
^ s z e l k i e  p a p i e r y  w a n o s c i o u e ,  bankno 

ty zagraniczna i monety kupuje i sprzedaje pod n 
korzystniej^temi warunkami Kantor ń  I i i  c. i oprz. w  K r a k o w ie , l iy n e it  1. 30. Zlecania 

z prowincji uskutecznia sie odwrotną poczią bez 
liczenia prowizji. —

W y d a w e * .  e i e z e i i y  I t d p - i w l t d z l a l a y  Y t d ą k t e r :  D r . l i z a f  O r łi* w sk L D r a k . W ł. L  A a e z y a a  S o i ł k l .  p a d  z a r z .  J a a a  B a d a w a k la f la .


